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Sprzysiężenie
przeciw cywilizacji

Na uroczystościach wileńskich ku uczczeniu 
półwiekowego jubileuszu prof. Mariana Zdziechow- 
skiego. Dostojny Jubilat w przemówieniu swem 
scharakteryzował w sposób niezwykle trafny i glę 
boki świat dzisiejszy. Cóż jest znamieniem tej rze­
czywistości? Potworna konspiracja przeciw Bogu 
i wszystkiemu, co nas ponad proch rzeczy ziem­
skich podnosi... Wielkie cmentarzysko historii w 
przyszłości... Koniec cywilizacji. Oto kilka zdań 
dosadnie oświetlających poglądy znakomitego hi­
storyka, religjonisty i filozofa. Profesor Marjan 
Zdziechowski zbliska obserwował życie publiczne 
w Rosji, studiował problem rosyjski w świetle fi­
lozofii i dziejów politycznych, zna wiec rzeczy­
wistość i psyche rosyjską doskonale. W pracach 
swych stale ostrzega przed niebezpieczeństwem 
skomunizowama kulturalnego. Jego wywody ce­
chuje rzadka głębia argumentacji i solidarność ma 
terjału faktycznego. Uczony widzi rzeczywistość 
bolszewicką tak, jaką jest naprawdę i dlatego pe­
symistycznie patrzy w przyszłość.

Nie potrzeba przedostawać sie do podziemi 
konspiracyjnej roboty komunistycznej, abv spo­
strzec rezultaty doskonale zmontowanego i potęż 
nego aparatu propagandowego. „Prace“ komuni­
stów widać na każdym kroku.

Opasali całą kulę ziemską. Czytelnik przy 
tych słowach ma zapewne na myśli owe liczne 
przypadki terroru, podsycania strajków politycz- 
ijch, kierownictwo akcją międzynarodówek, pory- 
iiia i morderstw „białych“ generałów. No i Ro­
sji sowiecką, Meksyk, Hiszpanię. Ale iest jesz­

cze inny teren działania, bodaj znacznie niebez­
pieczniejszy. To akcja kulturalno - arty­
styczna. Komunizm rosyjski chce teraz dotrzeć 
do inteligencji. Za wszelką cenę. Wydaie więc 
książki, produkcje f.lmy, forsuje nowe kierunki o- 
pieki społecznej albo wychowania masowego. Sta­
ra się wytworzyć i uzasadnić nowe podstawy filo­
zoficzne ideologii komunistycznej. Wmawia w 
świat, że „nowe formy“ rodzą nowa treść i one 
właśnie są dowodem postępu. Pisarze komunisty­
czni w Rosji podają dłoń pisarzom niemieckim czy 
francusk;m. I tak powstaje twórczość Barbusse‘a, 
Drieu de la Rochelle‘a, Romain Rolland‘a.

Poważna, odpowiedzialna za drukowane słowo,
Prasa francuska zwróciła niedawno uwagę na cie­
kawe zjawisko. Oto komunizm przedostaie się do... 
Paryskiego salonu. Zaczyna być modny. Na li­
cznie frekwentowanych „fixe‘ach“ pani domu lu­
ki się popływać wobec gości jakimś „ideowym 
komunistą“. I poczciwi Francuzi słuchała, kręcąc 
i o << gł°wam>> wyrażając podziw („czy być mo-

* a więc jednak nie jest tak źle...“, wyobraża­
jmy sobie, że jest znacznie gorzej“). A potem już 
“Ja snobizmu opowiadają w ściślejszem kole, ja- 

to „dobrodziejstwa“ płyną z sowieckiego ra-
W. Propaganda zaczyna działać.
w , vie ktoś może: cóż to złego poznawać pra­
wa? komunistycznego życia w Rosji? Czyż nie 
należy właśnie wiedzieć jak najdokładniej wszyst­
ko- co Sję u wschodniego sąsiada dzieje? Słusznie, 
należy dokładnie obserwować. Człowiek współcze 
wLrriuSi' kyć przewidujący i czujny: nieświado- 

nigdy nie była synonimem mądrości. Chodzi 
yOnak o co innego. Trzeba raz wreszcie pówie- 
ziec: co to jest komunizm i czem nam grozi. Ze-

“kzyjrny obłudną maskę komunizmu, bo celem je- 
?ie Jest dobro klasy pracującej. Przesączanie

J* komunistycznych idej odbywa się ciągle, choć 
rowoli i ostrożnie. Pod ponętnem hasłem: walka 

nową treść i formę, o postęp. Trzeba się temu
|«eciwstawić.

Czyż nie jest bowiem rzeczą oczywistą, żekom
iak pnizm nie jest tylko doktryna, tak samo dobrą
Ppm inne.. Jest przedewszystkiem wielkim, uzbrojo-

,w nowoczesną broń propagandy, pochodemDr? • uiu
eciw Bogu, cywilizacji i etyce, 

nie s’6 ’ widzimv dz‘ś coraz głębsze załamywa- 
fevn j3sacl etycznych w politycznem życiu mie- 
Powi^° •0Wefn ’ 3e^’ bicknym hasłom pokoju od- 
tych ają gwizdy syren fabrycznych, produkują- 
tyT gazy ’ działa; jeśli nowoczesne ruchy poli- 
Phuia " sp°ieezne. jak naprzykład hitleryzm, ce- 

.metodach walki sposoby nawskroś bolsze- 
Jeśk. w Prasie światowej coraz głośniej o 

ChrvLn,e.’ Pieniądzu i zysku a coraz ciszej o — 
Da jT,- Sle> ko czyż to nie duch czasu, któremu 

‘mię — dechrystjanizacja.

t>apini ^”7 p’sarz włoski, konwertyta. Giovanni 
hą wi'7; znakomitę, choć troche przeiaskrawio- 
skzeżem Współczesnego świata w „Gog‘u“. Spo- 
iPptrzein 1 ,UW!agi lego są niezmiernie trafne 

ni j’ oto człowiek dzisiejszy!“ — powiada 
^PPstrury, CK?łe’n,k wzdryga się, oglądając takie

iruni, karykaturę człowieka.

.Odb* ’’iespok^3 S'ę dz'ś\ tnkże w Polsce, gorączkowe 
ojne Poszukiwanie nowvch formuł żvcinPoszukiwanie nowych formuł 7VC

Ceny ogłoszeń!
sa mieisce milimetrowe, na ko­
lumnie 9-lam. 20 gr. Reklamy 
za tekstem na str. 4-łam, za 
miejsce milimetrowe 50 gr w 
tekście, na str. 5-ej 60 gr, na 
tr. 4-ei 70 gr na str. 3-ei 80 gr, 

str. 2-ej 90 gr, na str. t-ej 
0 zł. — Ogłoszenia drobne: 

sz napisowy 20 gr. każde 
słowo 10 gr. Przy ogłosz. 

'¡kowanych lub też przy 
vm wyborze miejsca 

każrłym wypadku 
Za ogłoszenia 

wśród drobnych 
nadwyżki. Ogło- 

Briiczne 20% więcej,
jzek. Bank. Gosp. Kraj. 
P. K. O. Poznań 200 242
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NOWA ŁÓDŹ PODWODNA 
Na rycinie widzimy nową amerykańska łódź podwodną zaopatrzona w płetwy zapewniające 

większe bezpieczeństwo* > w nurkowaniu.

Młodzież domaga się wznowień wykładów
Przeć wko terorowi boówek O. W. P.

Warszawa, (Tel. wł.) Przed gmachem 
Uniwersytetu bojówka OWP. w liczbie kilku­
dziesięciu osób usiłowała wczoraj rozlepić na 
bramie uczelni odezwę, wzywającą młodzież do 
strajku w razie wznowienia wykładów. Zamia­
ry bojówki zostały udaremnione przez zgroma­
dzoną młodzież.

Naczelna konferencja akademicka zmieniła 
swoje plany wbrew poprzednim zapowiedziom 
proklamowała wczoraj, że strajk na uczelniach 
ma trwać jedynie do 14 marca, (ż.)

Warszawa. (Tel wł.) Z inicjatywy sze­
regu działaczy akademickich powołano wczoraj 
organizacje pod nazwą .,akademicki komitet na 
uki“. którego celem jest akcja w kierunku wzno 
wienia wykładów, zawieszonych na skutek tę- 
roru bojówek OWP. (ż.)

Warszawa. (PAT.) W starostwie war-

szawskiem odbyła się we wtorek rozprawa prze 
ciwko 27 akademikom, zatrzymanym w związ­
ku z zajściami w ubiegłą niedzielę przed koś­
ciołem św. Krzyża. 19 akademików skazano na 
kary od 3—30 dni aresztu z zamianą na grzyw­
nę, dwóch na 30 dni bezwzględnego aresztu, 
przeciwko zaś 6 akademikom rozprawę odro­
czono.

REKTORZY WE LWOWIE NIE ZŁOŻYLI 
DYMISJI

Warszawa. (Tel, wł) Dzienniki endec­
kie podały ostatnio wiadomość, jakoby rekto­
rzy uczelni we Lwowie złożyli swoja godność 
w ręce senatu. W związku z tern komunikują, 
że ani rektor Uniwersytetu Lwowskiego, ani 
rektor Politechniki we Lwowie ani wreszcie re­
ktor Medycyny Weterynaryjnej we Lwowie re­
zygnacji nie składali, (ż.)

w sprawie powszechnej adoracji w d. 6 kwietnia rb>
Citta del Vaticano (Tel. wł.). Papież 

wystosował do kardynała Marchetti Selvaggiani, 
generalnego wikariusza Rzymu, list, w którym da- 
je wyraz pragnieniu, by pierwszy czwartek Roku 
Jubileuszowego był poświęcony uroczystemu wspo 
mnieniu pierwszego kroku Zbawiciela na okrutnej 
drodze Męki.

W tym celu kardynał wikariusz zarządzi tego 
dnia we wszystkich kościołach rzymskich specjal­
nie uroczyste nabożeństwo adoracyjne „godziny 
świętej... przed wystawionym Najśw. Sakramen­
tem. Celem poparcia swych słów zachetv włas­
nym przykładem i połączenia modlitw wspólnego 
Ojca z modlitwami dzieci, Papież postanowił udać 
się wieczorem tego dnia do bazyliki watykańskiej, 
gdzie będzie osobiście uczestniczył w adoracji „go 
dżiny świętej“.

Namiestnik Chrystusowy ufa, że wszyscy bra­
cia Jego w Episkopacie pójdą za Jego przykładem 
zachęcając swych wiernych do zjednoczenia się 
z Rzymem w drogiem i nieodzownem uczczeniu 
pamięcią gorzkiej męki, którą Serce Jezusowe ra­
czyło przyjąć dla zbawienia rodzaju ludzkiego.

W dalszym ciągu listu Pius XI pisze:
W ten sposób Rok Święty rozpocznie się mod­

litwa ekspiocyjną wznoszącą się ku niebu ze wszy­
stkich okolic ziemi, modlitwę, któr aziednoczy w 
Sercu Jezusa serca ludzi wszelkich ras. jeżyków i 
narodowości, i wyjedna u Majestetu Bożesro nawró 
cenie grzeszników, trwałość coraz większego uświę 
cenią sprawiedliwych, złagodzenie tej nędzy, która 
wskutek dzisiejszego kryzysu przygniotła ciężarem 
cały świat, wreszcie upragniony spokój między 
wszystkiemi narodami. Pragniemy, by w owej go­
dzinie naprawdę świętej wszyscy wierni ziednoczy 
li się z Nami, modląc się, zgodnie z Nasza intencją, 
w szczególniejszy sposób za te kraje, gdzie Zbawi­
ciel nasz jest bardziej obrażany, aby i one także 
powróciły na jedyną drogę zbawienia“.

List kończy się błogosławieństwem apostols- 
kiem dla wszystkich, którzy będą uczestniczyli w 
tern nabożeństwie. ___

Reichstag zwołany
na dzień 3 kwietnia.

Niedołężne dowództwo armji chińskiej
oskarżone o zdradę z powodu oddania Japończykom Dżeholu

Berlin (PAT) Gabinet Rzeszy uchwalił zwo­
łać nowoobrany parlament na 3. 4. b. m. Sesja po­
trwa do 8 kwietnia. Uroczystość otwarcia reichs- 
tagu odbędzie się w kościele garnizonowym w Pocz­
damie. Miejsce dalszych obrad dotychczas nie zo­
stało obrane. W dniu otwarcia prez. Hindenburg 
złoży wieniec na grobie Fryderyka Wielkiego We­
dług komunikatu urzędowego kanclerz Hitler na 
posiedzeniu gabinetu zapowiedział podjęcie szeroko 
zakreślonej akcji propagandowej wśród mas. która 
ma nie dopuścić do powrotu „letargu“ politycznego“ 
w społeczeństwie Funkcje te powierzone zostaną 
nowo utworzonemu urzędowi centralnemu. Poza 
tern kanclerz podkreślił konieczność ujednostajnie­
nia polityki w Rzeszy i krajach związkowych; 
Reichstagowi przedstawiony zostanie projekt usta­
wy o pełnomocnictwach dla rządu, noszącej cha­
rakter ustawy, zmieniającej konstytucję.;

Londyn. (Tel. wł.) Z Nankinu donoszą, że 
rząd chiński wydał deklarację, w której oświadcza, 
że skargi chińskiej opinji publicznej na klęskę, ja­
ką poniosła armja chińska w prowincji Dżehol sa 
zupełnie uzasadnione. Rząd chiński przekonał się, 
że dowództwo armji chińskiej było niedołężne i zu­
pełnie zawiodło pokładane w niem nadzieje. Prze­
ciwko całemu szeregowi oficerów wdrożono postę­
powanie o zdradę kraju. Wszyscy członkowie chiń­
skiego głównego dowództwa staną wkrótce przed 
sądem wojennym. (Ar.)

Londyn. (Tel. wł.) Z Szanghaju donoszą, że 
generał chiński Tanguljan, który przez oddanie Ja­
pończykom Dżeholu ściągnął na siebie gniew całe­
go narodu chińskiego, został w Hsifengkau przez

zbiorowego, nowych typów ustroju gospodarczego 
czy socjalnego. Może faszyzm? Może profesjona­
lizm? Przydałby się w polskiem wydaniu korpo- 
racjonizm? A gdyby powrócić do wypróbowanych 
form autokracji? Szukać, próbować, eksperymen­
tować.

Czy nie należałoby jednak zacząć przedewszy­
stkiem od kulturalno - społecznego samostanowie­
nia? Trwałe i zdrowe podstawy kultury i cywili­
zacyjnego życia — wzmocnić. Usunąć tylko to, co 
naprawdę fałszywe i szkodliwe. Ale gmach opartej 
mi wif'u stuleciach kultury chronić za wszelką ce-

żołnierzy marszałka Tszanghsulianga zamordowa­
ny. (Ar.)

Londyn. (Tel. wł.) W Pekinie i Tientsinie o- 
głoszony został stan oblężenia, ponieważ istnieje 
obawa, że Japończycy rozpoczna dalszy marsz po­
za mur chiński. Cała ludność zmobilizowana zo­
stała do umacniania fortyfikacji i sypania okopów. 
Prace te prowadzone są z gorączkowym pośpie­
chem.

Pekin. (PAT.) Przy Ku-Pei-Kou wojska chiń­
skie stoczyły wielką bitwę. Japońska artyleria bom­
barduje gwałtownie przełęcz, której generał Tszan- 
hsuliang broni 30 tysiącami ludzi. W Pekinie 
panuje wielkie podniecenie.

nę. A próżnie wiecznych poszukiwań wypełnić trze 
ba tern, co już wypróbowaną ma wartość: wiarą 
religijną, przekonaniem w wartość więzi społecz­
nej i państwowej, pomnażaniem dorobku gospodar 
czego Polski, entuzjazmem pracy. Byle tylko nie 
— bezradność i załamywanie rąk.

„Nie sprzeciwiać się złu“ to — hasło p a r ex- 
c e 11 e n c e rosyjskie.

Człowiek zachodni uznaje inne hasło, pozyty­
wne : pracować i walczyć!

Stylus.

GENERAŁ NOBILE CHORV.
Generał Nobile, który przeleciał na sterowcn

biegun północny, a w roku 1928 podjął ponowną 
ekspedycję która się tragicznie zakończyła, jest 
śmiertelnie chory. Od roku jest on szefem-konstruk- 
torem sowieckiej floty napowietrznej.

Czy już widziałeś 
Czy już śpiewasz

P. P. S ?
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Sukces techniki 
lekarsko-kosmetycznej.

Nowoczesne, racjonalne pielęgnowanie uro- 
9y streszcza się w doborze preparatów lekar- 
sko-kosmetycznych, dostosowanych ściśle do 
indywidualnych właściwości oraz wskazań ce­
ry, włosów i skóry ciała. Wszelki szablon nisz­
czy urodę. Ponieważ tłusta cera nie znosi zgoła 
żadnych kremów, trudny był do rozwiązania 
problem nadania soczystości i gładkości cerze 
o takiej właściwości. Wymogom tym czyni za­
dość mleczko „Lityna“, wykwintna emulsja w 
stanie płynnym, z zawartością ożywczych skła­
dników, a zatem nie zatykająca por skóry. Dra 
Lustra mleczko „Lityna“ nadaje się przeto do 
ożywczego pielęgnowania prawidłowej i suchej 
cery, tudzież — tłustej. Z licznych wskazań, o 
których dowie się czytelnik z załączonego do 
flakonu sposobu użycia, wspomnę tylko o od- 
szminkującej własności Lityny, co świat arty­
styczny powita z zadowoleniem.

Naszem zdaniem.
Ostatnie posunięcia walutowe w Stanach Zje­

dnoczonych i osłabiona pozycja dolara amery­
kańskiego nie powinny w niczem budzić zaniepo­
kojenia w Polsce. Oficjalne oświadczenia kół 
rządowych, jakie wczoraj ukazały się w prasie 
wyraźnie podkreślają małą zależność złotego od 
dolara. Pamiętać także należy, że w chwili obec­
nej kryzys amerykański wyszedł z zasadniczo 
chorej bankowości w Stanach Zjednoczonych, 
której cechę zasadniczą nadawał pęd do speku­
lacji. U nas tego momentu nie obserwujemy. 
Przeciwnie zdrowe podstawy naszej bankowości 
oraz przewidująca polityka Banku Polskiego 
pozwalają uwolnić się od wszelkich obaw na naj­
bliższą przyszłość.

Równocześnie należy silnie podkreślić wolę 
naszych czynników rządowych w kierunku pod­
trzymania solidności naszej waluty i systemu fi­
nansowego. Wysiłki czynników rządowych wtedy 
tylko osiągną pozytywny skutek, o ile towarzy­
szyć im będzie świadomość wszystkich kół społe­
czeństwa, że w stosunkach finansowych unikać 
trzeba wszelkiej nerwowości i przesadnej reakcji 
na niczem nieusprawiedliwione przypuszczenia. 
Zachwianie zaś pozycji światowej dolara wypędzi 
go z pończoch tych, którzy nie ufali własnemu 
systemowi walutowemu.

G d a ń s k. (PAT.) Opanowana przez ży­
wioły nacjonalistyczne i znana ze swej gwałto­
wnej agitacji i propagandy antypolskiej „Danzi- 
ger Heimatdienst“, skupiająca dookoła siebie, 
jak twierdzi ,95 różnych organizacyj gdańskich- 
ogłasza dzisiaj odezwę protestująca przeciwko 
zwiększeniu załogi polskiej na Westerplatte. — 
Odezwa ta m. in. zwraca uwagę wszystkich rzą 
dów, reprezentowanych w Lidze Naród, na po­
litykę Polski w stosunku do Wolnego Miasta i 
żąda w imieniu podniecone? rzekomo do najwyż 
szego stopnia ludności gdańskiej szybkich i e- 
nergicznych kroków ze strony Ligi Narodów.

W przeciwieństwie do brzmienia odezwy

War szawa. (Tel, wł.) W związku z za­
niepokojeniem, jakie ujawnia prasa gdańska i 
niemiecka z powodu wzmocnienia polskiej zało­
gi na Westerplatte z kół miarodajnych uzyska­
łem następujące wyjaśnienia:

Rząd polski otrzymał w ostatnich dniach 
zupełnie ścisłe i dokładne wiadomości, pocho­
dzące ze źródeł wiarogodnych, o wzmocnieniu 
na terenie wolnego miasta Gdańska bojówek na­
cjonalistycznych oraz o przebywaniu w Gdań­
sku całego szeregu osób, nie będących obywa­
telami Wolnego Miasta, których pobyt zagrażał 
zupełnie niedwuznacznie bezpieczeństwu intere 
sów polskich, zagwarantowanych traktatami 
międzynarodowemu Rząd polski, wobec istnie­
jącego bezpośredniego niebezpieczeństwa, wy­
dał zarządzenie wzmocnienia obrony wojsko­
wej na Westerplatte przez oddział piechoty i 
marynarki, do czego był zasadniczo uprawnio­
ny. Działając w obliczu zagrożenia przez czyn­
niki nieodpowiedzialne, na które nie ma niestety 
wpływu ani wysoki komisarz Ligi w Gdań­
sku, a nie chce go mieć senat Wolnego 
Miasta, rząd polski nie mógł czekać na uzyska­
nie zgody wysokiego komisarza dla swych kro­
ków. Należy podkreślić, że wysoki komisarz, p. 
Rosting, któremu osobiście jako b. referentowi 
spraw gdańskich w Sekretariacie Generalnym 
Ligi Narodów, właściwy stan sprawy i jej przy

Gdańsk się oburza, Gdańsk ma pretensje! 
Chodzi o zwiększenie załogi polskiej w Wester-
platte dla strzeżenia amunicji i sprzętu wojenne­
go. Ochrona ta stała się konieczną, gdyż Gdańsk 
zamienia się w ośrodek niepokojącego wrzenia 
hitlerowców. Czy Polska ma czekać, aż się pow­
tórzą wypadki z 1920 roku, gdy strzałami do ofi­
cerów polskich uniemożliwiano wyładowywanie 
amunicji potrzebnej naszej armji dla odparcia 
najazdu bolszewickiego? Czy mamy czekać, aż 
bojówki hitlerowskie, ośmielone naszą małą stra­
żą, zaatakują Westerplatte?

Zmiany personalne w policji gdańskiej, o któ­
rych donosiła prasa gdańska, oraz samowolne od­
dalenie przez senat miasta oddziału policji por­
towej z pod kompetencji Rady Portu — nie 
zwiększają zaufania do stanu bezpieczeństwa w 
Wolnem Mieście i porcie gdańskim.

Dobrze więc zrobiły czynniki polskie zabez­
pieczając się przed niepokojącemi niespodzianka­
mi. Naszem zdaniem rząd polski nie powinien 
zejść z obranej drogi — nawet w interesie miasta 
Gdańska, którego spokojowi ruchawka hitlerow­
ska poważnie zagraża.

kroki natury czysto formalnej zamiast wniknąć 
w meritum zagadnienia. Tego rodzaju powierz­
chowne traktowanie z jego strony sprawy może 
przyczynić się raczej do rozdmuchania namięt­
ności coraz bardziej nieodpowiedzialnvch czyn­
ników nacjonalistycznych na terenie Gdańska. 
Nie należy też zapominać, że dotychczas p. Ro­
sting przez cały czas swego urzędowania nie u- 
czynił nic wobec senatu Wolnego Miasta, aby 
nie zmuszać rządu polskiego do tego rodzaju bez 
pośredniej obrony swych terenów Przedewszy 
stkiem zaś p. Rosting zaniedbał osobiście,— za­
równo wobec interesów Lig? Narodów, która re­
prezentuje. jak i wobec Polski — snrawy action 
directe ze strony uzbrojonych bojówek, istnie-

Reumatyzm l ootlagrę łamanie w kościach i stawach zwalcza Togal. We własnym więc 
interesie wypróbujcie dziś jeszcze, lecz żądajcie zawsze tylko ory­
ginalnych tabletek Togal. Do nabycia we wszystkich aptekach.

Romans o teatrze
✓

Pierwsza powieść Zygmunta Nowakowskiego 
.Przylądek dobrej nadziej i“, z której 
zdawałem sprawę na tem samem miejscu przed 
rokiem („Dzień. Pozn.“ Nr. 54 — 6 marca 1932 r.) 
spotkała się z entuzjastycznem — zresztą w pełni 
zasłużonem — przyjęciem ze strony rzesz czytel­
niczych. Pokazało się bowiem, że w autorze, ce­
nionym i popularnym felietoniście tkwi urodzony 
powieściopisarz, po którym można oczekiwać jesz­
cze niejednej niespodzianki w tym zakresie. Na­
dzieja nie zawiodła. Druga z kolei książką1) No­
wakowskiego przenosi nas w świat zupełnie inny, 
bardzo daleki od tego, w którym rozgrywały się 
dzieje dziecinnych bohaterów „Przylądka dobrej 
nadziej)“, za to nieporównanie bliższy autorowi. 
Bohaterem romansu „Start Edmunda Suli- 
m y“ nie jest bynajmniej ten tytułowy Sulima, lecz 
teatr, to jest bowiem powieść o teatrze, a nie ąz 
jeidnym człowieku-aktorze.

Jak w Tomasza Manna „Czarodziejskiej Gó­
rze“ (niezupełnie dobre przetłumaczenie niem. 
„Der Zauberberg“) osoba Hansa Kastorp‘a jest tyl­
ko pretekstem do rozwinięcia całej panoramy wy­
darzeń, których centralna postacią i bohaterem 
jest owo sanatorium górskie dla dotkniętych gruź­
licą, tak w „Starcie“, jakgdyby w zwierciedle jed­
nego dnia, a ściślej dwudziestu sześciu godzin ży­
cia aktora Sulimy, odbija się cały teatr ze wszyst­
kiemu swemi komedjami, dramatami, z tem

*) Zygmunt Nowakowski: „Start Edmunda Sul: my". 
Powieść. — Kraków 1032 — Nakładem Księgarni Ge­
bethnera i Wolfa. — S. 233.

Po wzmocnieniu załogi na Westerplatte
Podjudzanie ludności gdańskiej przeciw Polsce

„Danziger Heimatdienstu“ o rzekomem wiel­
kiem podnieceniu ludności gdańskiej stwierdzić 
należy, że w mieście panuje całkowity spokój. 
Posterunki policji sa zupełnie zbytecznie wzmo­
cnione przez patrole Einwohnerwehry. Podnie­
cenie jeżeli istnieje, to jedynie wśród tych 
czynników, które usiłowały zawsze podburzać 
opinje Gdańska przeciwko Polsce i dążyły do 
pogorszenia stosunków polsko-gdańskch. Odno­
si się wrażenie, że czynniki te usiłują obecnie 
wyzyskać wywołane ich działalnością zarzadze 
nia bezpieczeństwa ze strony rządu polskiego 
dla dalszego podjudzania opinji publicznej.

Doniosłe wyjaśnienia polskich kół rządowych
jących w Gdańsku, które już dawno zostały za­
kazane na innych terytoriach, pozostających 
pod mandatem Ligi Narodów np. w zagłębiu 
Saary. Rada Ligi Narodów niejednokrotnie, w 
ciągu ostatnich dwóch lat, zajęła w stosunku do 
tego zagadnienia na terenie Wolnego Miasta 
zupełnie wyraźne stanowisko, którego p. Ros­
ting nie powinien nie znać. Stanowisko zaś wys. 
komisarza Ligi w Gdańsku, zdaniem miarodaj­
nych kół politycznych polskich, nie powinno po­
legać tylko na formalnem, pustem załatwieniu 
sprawy, lecz na usuwaniu we współżyciu obu 
stron z własnej inicjatywy wszelkich przeszkód 
życiowych, a zwłaszcza takich, które zagrażała 
nagłem i bezpośredniem niebezpieczeństwem fi 
zycznem dla jednej z nich, (ż)

Propaganda Gdańska i Sopot 
w Rzeszy

Senat gdański przystąpił do organizowania 
systematycznej akcji propagandowej na rzecz od­
wiedzania przez turystów międzynarodowych 
Gdańska i Sopot. Według wydanego w tei spra­
wie nrzez biuro prasowe Senatu komunikatu akcja 
przedstawia się następująco:

Postanowiono więc przedewszystkiem wydać 
specjalną, ilustrowaną bogato broszurę propagan­
dową, poświęconą zabytkom Wolnego Miasta a

czyny nie powinny być nieznane, uczynił w mająca informować w nich ludność Niemiec oraz 
tym wypadku w stosunku do rządu polskiego oraz innych krajów. Drugie podobne wydaw-

nictwo ma się zaiać propagandą podróży morskich 
między Prusami Wschodniemi a Gdańskiem i So­
potami. Pozatem w 250 miastach Rzeszy maią być 
rozmieszczone plakaty, wskazujące na piękno za­
bytków Gdańska. Dla ułatwienia podróży obywate­
lom Niemiec z Berlina oraz ze Śląska (!) do Gdań­
ska i Sonot maią być wprowadzone specjalno po­
ciągi w lipcu br., przy zastosowaniu specjalnej 
zniżki kolejowej.

Nie można zgóry przesądzać powodzenia czy 
niepowodzenia tei akcji Senatu. Jednak na miej­
scu będzie niewątpliwie głos w tei sprawie socja­
listycznego dziennika gdańskiego Danziger Volks- 
stimme, który twierdzi, że turyści beda przyjeż­
dżali do Gdańska i będą w Gdańsku czuli się do­
brze, o ile zaprzestanie urządzać sie niepotrzeb­
nych i jątrzących demonstracyj hitlerowskich.

Nowa recepta Mac Donalda
Odroczenie konferencji rozbrojeniowej i czasowa gwarancja pokoju
Londyn. (PAT.) „Times“ wysuwa szereg mo-1 branie wszystkich uzgodnionych i możliwych posta- 

żliwości w związku z zapowiedzianem przybyciem nowień w ramy konwencji. To jednak wydaje się 
Mac Donalda i Simona w sobotę do Genewy. I niemożliwe, albowiem Niemcy odrazu wysuną spra-

Najgorszem wyjściem byłoby poprostu odro- wę równouprawnienia, a Francuzi jej nie przyjmą 
czenie konferencji rozbrojeniowej, bez ustanowieni bez stosownych gwarancyj. Możliwem jest przetoczenie Konierencjl rozDroiemowej. oez usianowien a nez stosownycn gwarancyj. moznwem jesi przeiu .
żadnej maszynerii dla akcji porozumiewawczej w (odroczenie konferencji na kilka miesięcy, celem uz- i wzywa do nieprowokowama uczuc pumie 
międzyczasie, nailepszem zaś wyjściem byłoby ze- godnieriła w międzyczasie sporu francusko-niemiec- warszawskiej. (

wszystkiem, co dalekie i obce publiczności z foteli, 
stanów^ przecież najistotniejszą treść życia sceny 
i aktora.

Wątek treściowy tego, dwieściekilkadziesiąt 
stronnic druku, obejmującego romansu iest zupeł­
nie znikomy.

W wielkiem, stołecznem mieście X. wystawio­
no z dużym sukcesem „Orlę“ Rostanda. Po dru- 
giem czy trzeciem przedstawieniu, kreujący tytu­
łową roię arnant-bohater Orzelski zachorował i 
mńsiał się poddać operacji. Wobec tego z prowin­
cjonalnego teatru, gdzie grano tę sama sztukę 
przed niedawnym czasem, dyrekcja sprowadza 
na gwałt młodziutkiego aktora, na szczęście w da­
nej chwili wolnego, to właśnie Edmund Sulima, 
tytułowy bohater powieści. Dzięki ślicznym wa­
runkom zewnętrznym, a po części i szczęśliwemu 
zbiegowi okoliczności, Sulima odnosi sukces, po­
doba się, zostaje z miejsca zaangażowany a jako 
drugą rolę dostaje Kordyana, wymarzoną rolę 
wszystkich młodych aktorów-bohaterów. W mo­
mencie pierwszej czytanej próby kończy się po­
wieść i dzieje Sul my.

Ale nie o niego chodziło autorowi, ani o jego 
sukcesy sceniczne, czy erotyczne; Sulima to tylko 
pozornie centralna postać romansu, przy głębszem 
wniknięciu w treść „Startu“, dotarciu do jego 
.drugiego dna“, widzimy, że Sulima nie odgrywa 

większej roli, aniżeli którakolwiek z innych figur 
przeciwnie, niektóre z nich dla ideologii powieści 
są nieporównanie ważniejsze, chociażby taki stary 
aktor Bolesław Lechowski, wielki talent zatracony 
w alkoholu i kabotyństwie. W jego, zaledwie na 
marginesie powieści nakreślonej historii. „Teatr i 
jego ofiary“ (jak ongiś zatytułował zbiór swych 
nowel teatralnych aktor Wolewski) reflektuje się 
nieporównanie wyraziściej i plastyczniej aniżeli w 
tym jednym dniu życia Sulimy.

Ten romans, to więcej niż powieść, lub o ile 
ktoś woli, mniej — to ten tak dzisiai modny „re­
portaż powieściowy“ życia teatralnego. Nowakow­
ski nie pierwszy z naszych powieścionlsarzy się­
gnął po temat w zaczarowany krąg kulis teatral­
nych i rampy, przed nim czyniło to wielu innych, 
by wymienić dla przykładu parę nazwisk: Sewer 
(Maciejowski): „U progu sztuki“. Reymont 
(„Fe r ni e n ty“, „Komediantka“ „Lii i“), nie 
mówiąc o Zapolskiej, która niestety nie napisała 
wprawdzie romansu, wyłącznie poświeconego tea­
trowi, ale w swych powieściach (,.S z m a t ż y c i a“, 
„Sezonowa m i ł o ś ć“. „Córka T u ś k i“ i w. 
in) rozrzuciła tyle pysznych w najżywszych bar­
wach utrzymanych obrazków i szkiców z życia sce­
ny i aktoiów, że musimy żałować, że nie spełniła 
zamiaru napisania powieści wyłącznie teatralnej, z 
którym pono nosiła się całe życie.

Nowakowski dotknął się teatru, pod wszelkie- 
mi możliwemi kątami i podchodził do niego na 
wszystkie sposoby: jako aktor, historyk teatiu 
(praca doktorska o Bałuckim), reżyser, dyrektor, 
autor sceniczny i krytyk. Takiem przygotowaniem 
nie może sie wykazać, żaden inny autor Dolski, nie 
wyłączając naszej znakomitej Zapolskiej...

Czytając „Start Edmunda Sulimy“ niepodobna 
oprzeć sie dwom wrażeniom, że mamy tu do czy­
nienia z materiałem nie dla jednej powieści, ale 
cyklu całego romansów; że Nowakowskiemu-po- 
wieściopisarzowi fatalnie psoci Nowakowski-feljeto- 
nista, który pędzi powieściopisarza do piśpiechu i 
końca, nie wiadomo dlaczego?.. Tkwi w tem po­
wiedzeniu i nagana i duży kompiiment...

Gdyby Nowakowski mógł i umiał tak, jak 
Tomasz Mann lub zgasły tak niedawno Galsworthy 
pośw ęcić się wyłącznie i to na długi okres czasu 
jednej powieści, możebyśmy mu zawdzięczali taką 
;,Górę czarów“, o dwóch olbrzymich rozmiarów

Przy grypie, zapaleniu oskrzeli, zapaleniu mig. 
datków, katarze wierzchołków płucnych, zakatarzę- 
niu nosa, gardzieli i krtani, chorobach usznych 
i ocznych pamiętać należy, aby żołądek i kiszki 
były dokładnie przeczyszczone przez użycie natu­
ralnej wody gorzkiej „Franciszka-Józeia“. Zaleca­
na przez lekarzy. 1520-9.

kiego pod przewodnictwem neutralnego przewodni­
czącego.

Ostatnia sugestia, która, jak podają dzienniki 
angielskie, zyskała pewne poparcie, polega na tem, 
że ogłoszonoby na jeden rok lub na 2 względnie 
na 5 lat rozejm zbrojeń, obowiązujący wszystkich 
do pozostawania na obecnym poziomie i nieuzbra- 
jania sie w okresie rozejmu. Taki rozejm miałby 
być uzupełniony deklaracją konierencjl 5-ciu mo. 
carstw, że w okresie rozejmu nikt nie będzie się 
uciekać do przemocy dla osiągnięcia celów swej 
polityki narodowej Z prasy angielskiej wyraźni* 
wynika, że ten ostatni plan jest nowym pomysłem 
Mac Donalda, który pragnie on przeprowadzić w 
Genewie.

PAKT WZAJEMNEJ POMOCY UTRACONY.
Genewa. (Tel. wł.) W komisji politycznej 

konferencji rozbrojeniowej omawiano, we wtorek 
proponowaną przez rząd francuski ogólno-europej- 
ską umowę o wzajemnej pomocy w razie zaatako­
wania. Punktem wyjścia wczorajszych narad był 
projekt państw małej ententy, Grecji i Finlandii, we­
dług którego komisja miała zasadniczo tę umowę 
uchwalić i przekazać jej opracowanie specjalnemu 
komitetowi Delegat Anglji, Eden, oświadczył, że 
Anglia w tego rodzaju umowie nie będzie uczestni­
czyć, gdyż pakt Ligi Narodów, pakt Kelloga i Lo- 
carno są ostatecznemi granicami gwarancji, jakie 
Anglja mogła przyjąć w sprawie bezpieczeństwa w 
Europie Przeciwko paktowi wypowiedziały się po­
zatem Włochy, Holandia, Węgry, Austria i Niem­
cy, W głosowaniu projekt przyjęto 14 głosami, prze, 
ciwko 5 głosom, przy wstrzymaniu sie od głoso­
wania Anglji, Szwajcarii i Rosji.

Ponieważ w sprawie utworzenia specjalnej ko- 
misji dla opracowania paktu nasunęły się trudno­
ści, zaproponował przedstawiciel Francji Hender­
sonowi, by sprawę tę na razie odroczyć; Hender­
son przychylił się do wniosku.

Powszechnie mówi się tu, że wobec takiego wy­
padku głosowania do zawarcia paktu nigdy nie doj­
dzie (I).

O REGLAMENTACJE MATERJAŁU WOJEN­
NEGO.

Genewa. (PAT.) W związku z mającą się 
rozpocząć w komisji głównej debatą nad, kwestją 
materiału wojennego, delegacja polska złożyła pro­
pozycje. zmierzającą do uzupełnienia dawniejszej 
propozycji rozbrojenia jakościowego przez zakaz 
ulepszania istniejących broni oraz wprowadzania 
nowych broni.

Projekt polski przewiduje, że opracowana bę­
dzie lista różnych broni, używanych przez posz­
czególne armie i określająca cechy charakterystycz­
ne każdej z nich. Po zatwierdzeniu tei listy przez 
konferencję, sygnatariusze konwencji rozbroiemo- 
wej zobowiązaliby się nie posiadać i nie fabryko­
wać broni, któraby przekraczała ustalone typy np. 
w dziedzinie artylerji ograniczony byłby nietylko 
kaliber maksymalny, ale i waga, skuteczność i szyb­
kość strzału oraz maksymalna donośność Poza­
tem oaństwa zobowiązałyby się nie wydawać pa­
tentów na nowe wynalazki o charakterze wojsko­
wym.

Ciunkiewiczowa na scenie
operetki warszawskiej.

Warszawa. (Tel. wł.) Operetka warszaw- 
ska postanowiła, jak słychać, zaangażować do naj­
bliższego programu ni mniej ni więcej tylko Ciufl- 
kiewiczową. bohaterkę głośnego procesu w Krako- 
wie. P. Ciunkiewiczowa ma dublować jedną z den 
skonałych artystek, występujących na scenie tej 
operetki. Część dzienników energicznie protestu:« 
przeciwko temu zamierzeniu, motywując swój pro­
test zarówno tem, że pani Ciunkiewiczowej brak 
jakichkolwiek kwalifikacyj artystycznych, jak ( 
względami na ciemną przeszłość Ciunkiewiczowej

mach, albo nawet „Sagę“, bo przecież teatr 
sobie bardzo wiele z czarów i z legendy...

Czy Nowakowski bardziej kocha teatr czy 
rdeczniej go nienawidzi? Piszac przed r?Kl^ 
„Przylądku Dobrej Nadzieji“, w zakończeniu aa- 
m taki ustęp: . , .„a.

Teatr to taka rozkoszna instytucja, która Kazr 
■mu, kto tylko się z nią zetknie i w jakimkolW' 
ta rak terze, da zpewnością sporo tematu do góry 
:y, złośliwości czy nawet żalu... a dalei ...wn 
ijąc z niektórych ustępów jego feljetonow, w , 
wo i dyrekcja teatru zostawiły mu niema*» 
erpkiego osadu na dnie duszy... (1. c.)

„Start Edmunda Sulimy“ był dla mnie nowym 
owodetn, że wyżej zacytowane słowa byłv s •. .

Niema jednego ustępu w najświeższe! pow.e» 
owakowskiego, którym, zestawiwszy ™P°w’nep,nie 
obór cytatów, nie dałoby się dowieść „j, 
iwnie przekonywująco, czy to wielkiego uko . 
a autora dla sceny i aktora, czy też jego wiei 
enawiści do pierwszej i drugiego. ,

Rozmawiałem o tej powieści z dyrektora 
:atrów i aktorami; wyznaję szczerze. sondowa* 
h opinię... Znałem i znam bardzo wielu aktoro 
lógłbym zaryzykować twierdzenie, że nicP"Lej 
olsce wybitniejszej jednostki aktorskiej. 
ie wiedziałbym bardzo wiele albo z autopsji, 
rzynajmniei ze słyszenia i druku... . jz0

Rozmawiając o „Starcie“ słyszałem oa 
zęsto: „Jak to nie poznał pan? Przecież Am 
iewlerska to ta i ta, Lechowski ten i ten 
id dyrektora teatru zaczynając i sceny pra_ „
'ego „misterium“ nad jadłospisem, a ną »“ y 
jatralnym kończąc, podano mi wszystkie ,ein 
wszystkie nazwiska.... Wiele z tych osob . ^j- 
sobiście i musze powiedzieć, że tak zupe.ni a, 
te to nie jest... Podejmuję s.ę z galerii my5,/rvCli 
wnosci, wybrać trzech młodych aktorow. ki
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Usuwa zmarszczki, zapobiega tworzeniu się 
nowych, usuwa plamy i pryszcze. 1327

Ma widowni
¡AUDJENCJE NA ZAMKU.

Z Warszawy donosi (PAT). Pan Prezy- 
jjent Rzeczypospolitej przyjął we wtorek delegacje 
jjgi Morskiej i Kolonialnej w osobach: prezesa 
narządu gł. gen. Orlicz - Dreszera, prezesa rady 
j(0żuchowskiego oraz wiceprez. Jana Dębskiego. 
Pelegacja przybyła prosić Pana Prezydenta o ob­
jęcie protektoratu nad tegorocznem „Świętem 
Morza“.

Następnie Pan Prezyderit przyjął prezesa Iz­
by przemysłowo - handlowej w Warszawie p. Cze- 
,|awa Klarnera. _

fOW. POLSKO - RUMUŃSKIE W WARSZAWIE
Z Warszawy donosi (PAT): We wtorek od 

było się inauguracyjne zebranie Tow. polsko-ru­
muńskiego, mającego za zadanie wzajemne zbliże­
nie się przyjacielskie obu narodów przez nawiąza­
nie faknajszerszych stosunków kulturalnych i go­
spodarczych. Na zebranie przybyli liczni przedsta 
yriciele sfer polskich i urzędnicy M. S. Z. z dyr. 
protokółu dypl. p. Romerem, przedstawiciele woj­
skowości, reprezentanci Izby polsko - rumuńskiej 
oraz przedstawiciele społeczeństwa. Zebraniu prze 
wodniczył wicemarszałek Sejmu prof. Makowski, 
prezes porozumienia parlamentarnego polsko - ru­
muńskiego. Po uchwaleniu statutu dokonano wy­
boru władz, na których czele., jako prezes stanął 
«wicemarszałek prof. Makowski.

Nauczycielstwo w harcerstwie
Piszą nam z kół Czytelników:
Związek Harcerstwa Polskiego wychowuje młodzież 

brocząc po prosto wytkniętej drodze, prowadzącej do jas­
nego celu. „Bóg i Polska“ — oto hasła przyświecające 
pracy wychowawczej nad ukształtowaniem przyszłego po 
kolenia — kochającego ziemię ojczystą 1 szanującego Jej 
władzę.

Organizacja harcerska wychowuje od całego szeregu 
lat obywateli, przygotowanych dobrze do życia, zaharto­
wanych do ciężkiej z nim walki w twardej szkole obo­
lów, prób i sprawności. Chlubnie zapisały się w kartach 
dziejów naszej Mocarstwowej Polski — czyny harcerzy . 
bohaterów. Nie zabraknie ich Polsce, bo wielotysięczna 
rzesza harcerska zdaje sobie dobrze sprawę z obowiąz­
ków, jakich się społeczeństwo polskie od niej domagać 
będzie i domaga. Starszyzna harcerska natomiast z otwar 
ią przyłbicą w każdej stanąć może chwili, by z czystem 
sumieniem zdać społeczeństwu raport z wysiłków kształ­
tnych tego nowego obywatela, któremu zachłanne par
Mictwo nie zasłania troski o potęgę Polski.

Z dnia na dzień wzrastające szeregi harcerskie, są 
tańepszym dowodem zaufania, jakiem społeczeństwo ob­
darza kierowników pracy harcerskiej w swych dążeniach 
wychowawczych. Z roku na rok zwiększająca się liczba 
harcerzodni spędzonych na kursach i obozach jest dowo­
dem, z jaką gotowością społeczeństwo oddaje losy swej 
młodzieży w ręce grona wychowawców harcerskich.

Społeczeństwo wielkopolskie kroczy w pierwszych 
szeregach zwolenników należytego popierania ruchu har­
cerskiego, bo widzi, że jego przywódcy zgrupowani w 
Komendzie Chorągwi Poznańskiej i naokoło niej posiadają 
odpowiednie przygotowanie pedagogiczne. To też repre­
zentanci spłoczeństwa na Zjazd Walny Harcerstwa Wiel­
kopolskiego, który odbędzie się pod koniec marca — de­
legaci Kół Przyjaciół Harcerstwa oraz starszyzna harcer­
ska,, nie ulegną podejrzanej kampanii pewnej grupki „Przy 
Jaciół (?) Harcerstwa“ mającej na celu uniemożliwienie 
wejścia do Władz Harcerskich osób, dających najlepszą 
rękojmę, że praca wychowawcza Harcerstwa pozostanie 
ja odpowiednim poziomie, a mianowicie nauczycielstwu, 
któremu przecież w pierwszym rzędzie leży na sercu do­
bro Rzeczypospolitej. Kagren.

Cieniu it

^»dziennie o godz 3 w kinie „A?OLLO‘‘
Ceny miejsc: 45 groszy i 1 złoty

3492

Nowakowski w życiu nie widział, a może nawet 
? nich nie słyszał, i udowodnić, że to oni są wła­
mie, każdy po kolei, ten a nie kto inny pierwowzo- 
retn> ba zakapturzonym tylko nieznacznie — Ed­
mundem Sulimą.

W jednej z recenzyj zarzucono autorowi, że 
KWeg0 bohatera uczynić bardziej zajmują- 

yńi, bardziej ważkim gatunkowo jako człowiek. 
“»Pewne mógł, ale czy tnusiał, czy wogóle to by- 
o Potrzebne? Naszem zdaniem nie. Nie o Sulimę 
F* chodziło, ale o teatr, a ten żyje nie tylko w 
™ tytułowym bohaterze, ale we wszystkich in-

Postaciach powieści. Mam wrażenie, że gdy- 
» Nowakowski puścił wodze, zarówno swym™ W oi\l UUd 11 WO'dze ŁUIU»»llV wwjlii

^ofPH-emom osobistym, jak nie mniei od niej o- 
riJstej złośliwości, Edmund Sulima mógł wypaśćdużo korzej i nie zyskać nawet tyle sympatji czy-telnT- . J ' 111utkow, ile jej mimo wszystko, zdobyć może.... 
nichUt?ż dotknęliśmy sprawy czytelników: Wśród 
hi” gf°s ogólny stawiał wyżej pierwsza powieść 
ia<;n laskiego nad drugą. To zupełnie proste i 
choin . dy bez wyjątku był dzieck em i znapsy- 
strondzmcienną nieraz z dwóch czv trzech 
tkacf ■ ? ^ho z własnych wspomnień ale i obser- 
uielb’ u 0 oiciez, matka, wychowawca, nauczy- 

torem n'e tylko była znikoma zaledwie 
ha nn c?ytelników, ale nie wiele większa ich licz-
i gard n-u teatr dokładniej, tam od strony kulis 
d0 ’ Stąd ta pewna obcość, pewna niechęć

i^ski swei książeczce dla dzieci* 1) Nowa-
hż tak iA°Wl małego Władeczka: „Ano. jeżeli 
Mę ci °nieczP’e> to możemy pójść do teatru i po- 
s-^^^szystko. Ale napewno będziesz niezado-

k^oteka"c,qtr£‘ 2 cyklu; Przedmioty mówią Nr. 8. 
Ksi»żck Szbni ° y Powszechnej. Nakładem Państw. Wyd. 

»zkoln. _ Lwów 1933. S. 29.

No wy konkurs
Dziennika Poznańskiego

Dziś rozpoczynamy nasz zapowiedziany 
szyfrowy konkurs, który w związku z pora roku 
nazwiemy „Wiosennym". A wiec na pierwszy 
ogień idzie tekst szyfrowy „Dziennika Poznań­
skiego", który przedstawia sie następująco:

a) 59 69 62 76 70 62 68 59 67
b) 65 59 74 69 66 62
c) 62 77 67 66 64 66 78 59
dj 78 60 63 70 74 59 81 78 62 72 67
e) 63 81 70 74 59 80 59 74 64 78 59
f) 77 78 69 62 67 75 77 78 67 66 64 79
g) 67 77 72 59 68 64
h) 77 74 79 63 67 79
i) 60 76 77 66 62 69
Znaczenie wyrazów: 

aj usynowić
b) znacznie
c) kraj pochodzenia
d) bezstronność (wyraz obcyj
e) kolor — farba
f) mieszkaniec wschodnio-poludn. azjatyckiego 

półwyspu
g) maść konia (barwa)
h) miasto tv Rosji Syberyjskiej
i) zdarzenie (inaczej)

TEATR ŚWIETLNY „SŁONCE“
Dziś, w £rodq, dnia 8 marca 1933 r. dawna orzaklwana, wiatka premiera:

Najpiękniejsze egzotyczne arcydzieło filmowe realizacji genjalnego King Vidora

RAJSKI PTAK
W rolach głównych:

DOLORES DEL RIO —JOËL UC CREA
Arcydzieło zrealizowane kosztem 2.000.930 dolarów! Akcja Mmi rozgrywa sio na 

cudownych wyspach hawa sk ch i
Prześliczna treść! Baśń o miłości i szczęść ul Szał miłosny I Ceremonja ślubna na Hawajach) 
Cudowne zdjęcia! Prześliczne krajobrazyI Oryginalne pieśni miłosne na hawajskich gitarachI

Arcydzieło, które porwie i zachwyci wszystkich!!! 1526

Po wyboracl) w Grecr
Jednodniowa dyktatura Plastirasa

Nowy rząd generalski kokietuje parlament
Wiedeń. (Tel. wł.) Nadchodzące z Grecji 

wiadomości są bardzo niejasne i trudno się nawet 
w tutejszem poselstwie greckiem czegoś pewniej­
szego dowiedzieć. Nadeszły tu mianowicie wersje 
o wybuchu powstania wojskowego lecz prawdo­
podobnie dotyczy to proklamowanej przez genera­
ła Plastiras‘a dyktatury wojskowej.

Według ostatnich telegramów sytuacja rozwi­
ja się w kierunku powrotu na drogę parlamenta­
ryzmu. Bo oto we wtorek, po rozmowie Venizelosa 
i przywódcy opozycji Tsa!dans‘a z prezydentem 
Zainns‘em zdecydowano się utworzyć rząd tym-

Handel wymienny w Ameryce
wobec braku środków obiegowych

Roosevelt ciska gromy na skorumpowaną bankowość
Nowy Jork. (Tel. wł.) Osobiste stanowi­

sko Roosevelta oraz jego dotychczasowe zarzą­
dzenia dla uspokojenia amerykańskiej opinji 
publicznej wywarły silne wrażenie. Nowy pre­
zydent oświadczył, że waluta amerykańska wca

wolony. To tak, jak z tą lalką Helenki. Pamiętasz, 
dostała taką^piękną lalkę, która umiała mówić, cho­
dzić, ruszać oczyma. Cóż, kiedy Helenka uparła 
się, żeby rozebrać tę lalkę na części“. (S. 5).

Ale czytelnicy tego nie chcieli, a Nowakowski 
rozebrał im ich zabawkę teatr na części, pokazał 
wszystkie kawałki...

Cytuję dalsze słowa książeczki:
„Tak samo obrzydnąć ci może teatr, jeżeli pój­

dziesz za scenę i zbliska obejrzysz cała maszyne- 
irję, dekoracje, wszystkie przyrządy itd.“ (1. c.).

A jednak w „Starcie Edmunda Sulimy“ autor 
robi zupełnie coś podobnego, robi nawet więcej, 
pokazuje całą maszynerie ciała i duszv aktora 
Teatr i aktorzy mogą mieć o to do niego preten­
sję, ale każdy, kto zna skądinąd życie i duszę sce­
ny, musi przyznać, że Nowakowski w „Starcie Ed­
munda Sulmy“ dał książkę inną .aniżeli „Przylą­
dek Dobrej Nadziei“, ale psychologicznie ani mniej 
prawdziwą, ani po literacku i artystycznie rzecz 
biorąc, mniej dobrą.

Jerzy Kolier.

IV. „Herbatka Literacka”
Niezwykle interesująco zapowiada się IV „Herbatka 

Literacka" Z. Z. L P., która odbędzie się we czwartek, 
9 marca o godz. 20-tej na sali I p. cukierni Fangrata przy 
Al. Marcinkowskiego 8. Na „Herbatce“ wystąpi po raz 
pierwszy znana autorka „Opowieści Chrystusowych" 
p. Marjo Czeska-Mączyńska. która specjalnie w tym celu 

i przyjeżdża do Poznania, i odczyta niedrukowane jeszcze 
utwory: „Burza“ i „Mędrzec i jego ucho". Ciekawy refe- 

■rat dyskusyjny „O nowym stylu w literaturze“ wygłosi p. 
prof. dr, Stefan Balicki.

I ------------

Liczby oznaczone tłustym drukiem czytane 
kolejno z góry na dól a wiec w porządku nastę­
pującym: 59 65 62 78 itd. ostatnia 60 razem 9 
liczb, następnie 69 66 77 60 itd. ostatnia 79 ra­
zem 8 licz i nakoniec 76 62 66 78 59 itd. ostatnia 
77 razem 9 liczb po podstawieniu liter dadzą ży­
czenie Wydawnictwa „Dziennik Poznański" pod 
adresem przyjaciół naszego pisma.

Rozwiązanie w postaci znaczenia wszyst­
kich wyrazów i zdań podanych na kartce pa­
pieru z dołączeniem nazwiska i dokładnego ad­
resu i zawodu należy nadsyłać do Administra­
cji „Dziennika Poznańskiego". Poznań, ul. Po­
cztowa 9 z nagłówkiem „Konkurs Wiosenny za­
danie i".

Jako nagrody przeznaczyliśmy kupon 3 me­
try materiału na ubranie, 6 par wyborowych 
pończoch damskich, 1 flakon francuskich per­
fum. 3 kartony wyśmienitego mydlą toaletowego

Objaśnienia ułatwiające rozwiązanie za­
mieszczaliśmy koleino w nr. 47, 49. 51, 53 
„Dziennika Poznańskiego".

czasowy, który urzędować ma do chwili zwołania 
wybranego w niedzielę parlamentu.

Skład rządu jest następujący: premjer i mini­
ster wojny generał Othonneus; sprawy wewnętrz­
ne — gen. Tsimikalis; komunikacja — gen. Mane­
tas; finanse — Mandavinos; marynarka — kapi- 
tan-porucznik Demostinos: oświata — gen. Maza- 
rakis; sprawiedliwości — prof Petimesas: prze­
mysł i handel — dyrektor kolei Koronis.

Wojskowi członkowie rządu będą prawdopo­
dobnie jeszcze we wtorek a cywilni w środę rano 
zaprzysiężeni. (Ł.)

le nie została zachwiana. Przyczyną trudności 
wynikłych w ostatnim czasie, jest korupcyjny 
i niesumienny system bankowy i dlatego musi 
on być zreformowany.

Główne wysiłki rządu Roosevelta skiero-

Z NAUKI

bibliograf a oświaty pozaszkolnej
Nakładem Ministerstwa W. R. i O. P. ukazało się uzu 

pełnienie do wydanej przed kilku laty „Bibliografii Oświa­
ty Pozaszkolnej", obejmującej okres 1900—1928 r. Obec­
nie wydany dodatek daje starannie opracowany dorobek 
bibliograficzny za lata 1929—1931. „Bibliografia“ obej­
muje wysokie teoretyczne i praktyczne zagadnienia oświa 
ty pozaszkolnej, formy tej pracy (biblioteki, domy ludo­
we, nauczanie dorosłych, uniwersytety powszechne, pro­
gramy itd.) oraz rozrywki kultuialne i kształcenie este­
tyczne.

„Bibijografja Oświaty Pozaszkolnej“ jest owocem su­
miennych studjów pp Skarżyńskiej pod redakcją J. Musz 
kowskiego i M. Radlińskiej. Bardzo to pożyteczne wy­
dawnictwo dia teoretyków oświatowych i pracowników 
społecznych, (j. g.)

Odznaczanie prehistoryka polskiego. Jak się dowiadu­
jemy z Londynu, Towarzystwo Archeologiczne w Londy­
nie (The Society of Antiquaries of London), pozostając» 
od r. 1701 pod wysokim protektoratem króla angielskie­
go, powołało w poczet swoich członków honoro­
wych zagranicznych dr Włodzimierza Antoniewicza, pro­
fesora Uniwersytetu Warszawsk:ego.

SZTUKA

Następca Relnacha. Nowym członkiem Akademii Des 
Insccribtions et Belles-Lettres na miejsce zmarłego nie­
dawno Salomona Reinacha został wybrany Henri Hauvette 
profesor literatur romańskich na Uniwersytecie Paryskim.

Jutro w odcinku:
Dr. Julji Orańskiej felieton „Czechowicz czy Konicz“ 

za bierający ciekawe odkrydie naukowe z dziedziny historii 
sztuki.

Fabryka kopert, ksiąg handlowych 
i papeterji

wprowadzona już w poznańskiem i pomor- 
skiem poszukuje zastępcę z kaucją. Oferty 
tylko poważnych fachowych reflektantów, na­
leży skierować pod: „Wyroby papierowe“ 
do Towarzystwa Reklamy Międzynarodowej

Lwów, Kopernika 30. 15>4-S

wane są najpierw ku temu, by doraźnymi środ­
kami usunąć najpierw największe trudności, a 
następnie przejść do zupełnej reorganizacji ame 
rykańs.kiego systemu bankowego. W kolach 
miarodajnych mają nadzieję, że obecne trudno­
ści trwać będą już tylko parę dni.

Częściowe otwarcie banków zostało przy­
jęte we wtorek z prawdziwą ulgą, chociaż banki 
muszą być jeszcze bardzo ostrożne z wypłaca­
niem wkładów, by zapobiec tezauryzacji. Cześć 
podjętych już w bankach wkładów zostało po­
nownie wpłaconych do banków na nowych wa­
runkach.

Brak gotówki daje się odczuwać we wszyst 
kich restauracjach, hotelach, kinach etc. Lud­
ność pomaga sobie wystawianiem czeków kre­
dytowych oraz przeprowadzaniem handlu wy­
miennego.

Z Miami na Florydzie donoszą między in- 
nemi, że około 150 tysięcy gości kuracyjnych z 
powodu braku pieniędzy na podróż powrotną 
nie może wyruszyć do domów. Tramwaje ele­
ktryczne w New Orleans pozwalają pasażerom 
na doliczanie należności za bilety do rachunków 
elektrowni za światło. Szereg teatrów i imprez 
sportowych można było odwiedzać za opłata w 
naturaljach. Nastrój wśród ludności jest już dzi­
siaj bardziej optymistyczny i cały naród staje 
za prezydentem Rooseveltem, który podbił go 
swą żelazną energja i zdecydowaniem w tej bez 
względnie bardzo ciężkiej próbie. (Hm.)

Waszyngton. (PAT.) W krytycznym 
tygodniu przed 1 marca wycofano z 450 ban­
ków 962 miljony dolarów wkładów. Z sumy 
tej na Nowy Jork przypada 444 miljonów. a na 
Chicago 123

Waszyngton. (PAT.) Emisja dowo­
dów oraz wszelkich znaków, zastępujących pie­
niądze przez związki izb clearingowych została 
zezwolona warunkowo od piątku. Banki nowo­
jorskie. które posiadają oddziały zagranicą o- 
trzymały zezwolenie na deponowanie papierów 
Stanów Zjednoczonych na rachunek swoich od­
działów pod warunkiem, że tranzakcie te nie 
będą miały charakteru transferu kredytowego 
Stanów Zjednoczonych.

Program sanacyjny Roosevelta
Nowy York (Tel, wł.). W dobrze noinformo 

wanych kołach Waszyngtonu’ oczekują, że niezwło 
cznie po zlikwidowaniu kryzysu bankowego prze­
prowadzone zostaną już przez stary kongres zapo­
czątkowane oszczędności. Zkołei nastąpi połącze­
nie licznych urzędów, zniesiony bedzie samodziel­
ny system bankowy oraz urzędy farmerskie. Tak­
że stabilizacja korporacji oraz Finance Reconstruc­
tions Corporation i inne, powołane przez prezy­
denta Hoovera do życia instytucje, zostaną znie­
sione.

Hoover«przebywa chwilowo w jednym z ho­
teli w Nowym Jorku: zupełne załamanie sie stwo­
rzonego przez niego systemu interwencyjnego wy­
warło podobno na nim silne wrażenie. (Hm.).

Nowy York (Tel. wł.L Sekretarz skarbu 
Woodin upoważnił amerykańskie Federal Reserve 
Banki do dalszego wykonywania normalnych funk- 
cyj jako fiskalnych agentów rządu amerykańskie­
go. Ta decyzja departamentu skarbu uważana jest 
jako przygotowanie dla ewentualnej nowei wielkiej 
emisji banknotów w miejsce planowanych poprze­
dnio certyfikatów Clearing - House'a.

W związku z planowanym programem reform 
mają być według doniesienia „New York Times'a“ 
z Waszyngtonu przy zachowaniu standardu złota 
jako podstawy walutowej wypuszczone nowe środ­
ki obiegowe w ilości około 2 miliardów dolarów 
w, formie nowych banknotów Federal Reserve Ban 
ków. Nowe te banknoty mają mieć pokrycie w ak­
tywach bankowych i dewizach;

Prócz tego wydane będą jeszcze dalsze usta­
wy: między innemi mają miarodajne władze otrzy 
mać prawo rewidowania i przeszukiwania tresorów 
i skrytek bankowych. (Hm.).

PASJANS PREZYDENTA.
Na zdjęciu naszem widzimy podobiznę nowego prezy 

denta Stanów Zjednoczonych Roosevelta, oddającego się 
ulubionej rozrywce: kładzeniu pasjansa, Roosevelt objął 
jak wiadomo urzędowani« w dn. 4 bm.
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Kronika
Kalerdarz rzymsko-katolich 
Czwartek Franciszki 
Piątek 40 męczenników

Kalendarz słowiański 
Czwartek Mścisława 
Piątek Bożesław 
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zachód 17,27 
Księżyc: wschód 14,37 
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DYŻURY NOCNE APTEK.
ŚRÓDMIEŚCIE: Apteka Sapieźyńska — pl. Sapieżyński 1 

Apteka „Pod Eskulapem" — pi. Wolności 13; Apteka 
Cbwaliszewska — Chwaliszewo 76; Apteka „Pod Zło 
tym Lwem" — Stary Rynek 75.

ŁAZARZ: Apteka „Przy Parku Wilsona“ — Marszałka Fo­
cha 47

JEŻYCE: Apteka „Pod Gwiazdą" — Kraszewskiego 12. 
W'1LDA: Apteka „Pod Koroną" — Górna Wilda 61. 
SOLACZ: Apteka na Solaczu — Mazowiecka 12. 
STAROŁĘKA: Apteka Starolęcka — Starołęka 83. 
GÓRCZYN: Apteka Gorczyńska.

KALENDARZYK METEOROLOGICZNY
Dziś, o godzinie 7 rano temperatura powietrza 

umiarkowana 0° — pochmurno; wiatr: południo­
wo - wschodni; ciśnienie atmosferyczne: wysokie 
763 mm.; w ubiegłej dobie temperatura powietrza 
najwyższa + 3° C.; najniższa 0°; stan wody w 
Warcie: Inspekcja Dróg Wodnych notuje dziś ra­
no poziom Warty + 133 cm.

CZYSTOPIS

dawniej św. Marcin 43 

obecnie 18
przepisuje, powiela, tłumaczy 
po cenach bezkonkurencyjnych 
Teł. 21-68 1016 Tel. 21-68

ZEBRANIA TOWARZYSTW POZNAŃSKICH. 
Dzisiaj — środa.

17.30 Stów. Oficerów w st, spocz. w lokalu pl. Wolno­
ści 9. Odczyt z dziedziny obrony przeciwgaz. wygłosi por 
Łyskawa.

18,00 — Tow. Muzyczne Kolejarzy, zebranie plenarne 
w kasynie ul. Robocza 4.

19,00 — Koło I pracownk, Magistratu BBWR w Domu 
Rzemieślniczym (sala 19). ,

19,00 — Zw. Inwalidów Wojennych R. P. (Wimary) 
w sali „Sokoła", ul. Obornicka.

19,00 — Tow. „Jedność" p. w, św. Stanisława, w lo 
kału p. Kuskowiaka ul. Stroma 24.

19,00 — „Sokół" (Wilda), w lok p. Zawadki, Górna 
Wilda 75.

19,00 — BBWR (Koło 1 Pracowników Magistrackich) 
w Domu Rzem. ul. Fr. Ratajczaka.

19,00 — Absolwenci Szkół Dokszt. Zawód, w sali 14 
szkoły powszechn. ul. Bergera 5.

19,00 — Wlkp. Klub Bandonistów, lekcja u p. Kwiat­
kowskiego, ul. Geń Kosińskiego 26

19,00 — Zw. Niższych Funkcjonariuszy Państw, i Sa­
morząd. w lok. p Tomczyka, ul. Wroniecka 13.

19.30 — Tow. Przemysłowców (Jeżyce) w lok p. Ja- 
szyka, ul. Kraszewskiego 16.

19,30 — Zjedn. Pracy Wsi i Miast (Jeżyce) zebranie 
plenarne z referatem radnego m. Poznania dr. Machowskie­
go pt. „Sprawy samorządowe, sprawozdanie z Rady Miej­
skiej w lok. p. Bigosa ul. Kraszewskiego.

20,00 — Koło Przyj. Harc, przy I H, Druż. Lotniczej 
w IV szkole wydz. ul. Berwińskiego.

20,00 — KI. Sport. „Olimpja" w Domu Rzemieślniczym 
ul. Fr. Ratajczaka.

20,00 — Koło Przyj. Harc, przy V Pozn. Druż. Harc 
im. Poniatowskiego w szkole św. Marcin.

20,00 — Zw. Towarzystw Pomocników Fryzjerskich w 
lok. p. Jarockiej ul. Jlasztalarska 8a.

20,15 — „Sokół" (Śródmieście), w salce, św. Mar­
cina 65.

Jutro — czwartek.
19,00 — Zjedn. Pracowników Rzem R. P. (sekcja koło­

dziejska w Domu Rzemieślniczym, ul, Fr. Ratajczaka.
19,30 — Komitet Towarzystw (Wilda) w lok. p. Kas- 

przakowej ul. Kilińskiego 15.
19,30 — Żeńskie Tow. „Przemysł" w sali Domu Królo­

wej Jadwigi.
20,00 — Koło Przyjaciół Harc, przy XII Pozn. Druż 

Harc. im. Bartosza Głowackiego w szkole ul. Kosynierska
20,00 —- Tow. Śpiewacze „Harfa", zebranie plenarne 

w kinie „Polonji" ul. Marsz. Focha 177.

Z TEATRÓW
Środa — „Liii chce śpiewać"
Czwartek — „Faust“

TEATR POI.SKL
Dziś i codziennie — „Święta Joanna"
Sobota — „Zagadkowy On", zakupione przez „Dziennik

Poznański".
Niedziela popoł. 3,30 — „Zagadkowy On".
Niedziela wiecz. — —„Św. Joanna", Shawa,

TEATR NOWY.
Dziś------- „Nina".
Czwartek — „Nina”.
Piątek — „Dziewica Orleańska".

KOMEDJA MUZYCZNA.
Dziś — „P. P. 5”.
Czwartek — „P. P. 5“.
Piątek — teatr nieczynny.

TEATR NARODOWY.
Czwartek “ „Laleczka z saskiej porcelany" w Gnieźnie. 
Piątek — „Laleczka z saskiej porcelany" w Inowrocławiu 
Sobota godz. 15 — „Krzyżacy". /
Sobota godz. 17 — „Krzyżacy" .
Sobota godz. 19 — „Obrona Częstochowy“,
Niedziela godz. 15 —1 „Laleczk az saskiej porcelany“. 
Niedziela godz, 17 — „Krzyżacy”.
Niedziela godz. 19 — „OObrona Częstochowy".

Ogólno-polska pielgrzymka do Rzymu
odbędzie sie w dniach od 10—22 kwietnia stara­
niem Zw. Polskiej Inteligencji Katolickiej oraz 
Stów. Kat. Młodz. Akad. „Odrodzenie“. Koszty wy 
niosą: dla akademików — 330 złotych, dla star­
szej inteligencji 450 złotych. W Poznaniu informa 
cyj udziela i zapisy przyjmuje sie do 20 marca 
br. codziennie w godz. 13 — 14 w iokąłu S. K. M 
A. „Odrodzenie“, pl. Nowomiejski 5, dom ogro­
dowy, 1 wejście.

„Zagadkowy On"

Sobotnie przedstawienie „Dziennika Poznańskiego“
cieszy się niebywałem powodzeniem

W dniu wczorajszym ogłosiliśmy zapowiedź 
drugiego z kolei przedstawienia tv .Teatrze Pol­
skim". przeznaczonego dla Czytelników „Dzien­
nika Poznańskiego". Przedstawienie to odbę­
dzie sie iv bież, sobotę 11 bm. przyczem dana 
bedze doskonała komedia Molnara pt. „Zagad­
kowy On".

W dnu dzisiejszym Czytelnicy nasi, korzy­
stając z zamieszczonych wczoraj kuponów ul­
gowych przyznających im 50 proc, zniżkę cen 
biletów na powyższe przedstawienie, przypuści­
li atak na kasę Teatru Polskiego, która od same­
go rana jest ,v oblężeniu. Pozostała już niewiel­
ka ilość biletów.

Po zajściact) na Uniwersytecie

Nieznani sprawcy powybijali szyby 
w gmachu „Dziennika Poznańskiego”

Taki sam napad urządzono na mieszkanie prof. J&kubskiego i lokale 
Legjonu J&łorfych

Wczoraj w godzinach wieczornych nieznani sprawcy 
dokonali napadu na drukarnię „Dziennika Poznańskiego"

mieszczącą się w oficynie domu przy ul Pocztowej 9. W 
pewnej chwili, na umówione widocznie hasło, z tonącego 
w ciemnościach podwórza padły w oświetlone okna naszej 
hali linotypów na 1-szem piętrze kamienie i cegły, sporej 
wielkości, rozbijając równocześnie szyby w 5 oknach. Od­
łamki Huczącego szkła raniły poważnie w głowę linotypistę 
p. Gajewskiego.

Natychmiast po tym bandyckim, koncentrycznym ata­
ku, mającym na celu bądź zniszczenia maszyn, bądź pora­
nienie Bogu ducha winnych pracowników, personel dru­
karni wszczął pościg na napastnikami, niestety bez re­
zultatu. Napastnicy, widziani przez grupę ludzi, czytają­
cych rozlepiony na tablicach w sieni „Dziennik", zbiegli, 
uciekając w stronę placu Nowomiejskiego.

Mnieiwięcej w 20 minut później podobny atak przy­
puszczano do mieszkania profęsora U P dra Antoniego Ja­
kubskiego (Libedta 14 I p). Przy pomocy wielkich ka­
mieni i cegieł wybito 3 szyby. Tylko dzięki nader szczęśli­
wemu zbiegowi okoliczności nikt z domowników nie od­
niósł ran. Nadmienić należy, że żona prof. Jakubskiego oraz 
jego córeczką są poważne chore na grypę i pozostają z te­
go powodu w łóżkach. Napad bandycki na chore kobiety 
wywołał w mieście powszechne oburzenie.

Również wczoraj wieczorem wybito szyby w lokalu 
Legionu Młodych przy ul. Skarbowej 4.

Równoezesność bandyckich napadów u osób i insty- 
tucyj współpracujących z rządem jasno wskazuje na to. 
że chodzi o nowy wybryk „działaczy" z grona endecji. Nie 
cłicemy na nikogo rzucać oskarżeń, ale mamy wszelkie pod­

stawy przypuszczać, że w wybijanie szyb i kierowanie się

Wyrok w procesie erotomanów poznańskich
Oskaiżonych Piekuck ego i Andrzejewskiego skazano każdego 

po 1 i pół toku więzienia
Dziś w Sądzie Apelacyjnym w terminie publi­

kacyjnym ogłoszono wyrok w procesie przeciwko 
osk. Piekuckiemu i tow., oskarżonym o dopuszcze­
nie się czynów nierządnych z małoletniemi dziew­
czętami.

Sąd, po przeprowadzonej rozprawie wydał wy­
rok następujący: osk. Piekuckiego i Władysława 
Andrzejewskiego na 1 i pół roku więzienia, Alfonsa 
Pawlickiego na 6 miesięcy wiezienia, karę darowa­

Nowa afera w Poznaniu
U;awn enie ii a id lu pa öl ną

Od dłuższego czasu władze policyjne znajdowały się 
na tropie afery, zagrażającej zdrowiu mieszkańców naszego 
miasta. W dniu wczorajszym dokonano rewizji w Anto- 
ninku, w zagrodzie p. Szymczaka.

Jak się okazuje, w przetwórni padliny na Osiedlu za 
Bramą Warszawską, dzierżawione; do 1 bm. przez Włady­
sława Szymczaka, znaleziono części padliny, przerabianej

Wielka awantura w restauracji na Wildzie
Restaurator postrzelił pjanego gość a

Popularny dziś zawód „bfeszkarza“. uprawia­
ny przez męty społeczne na peryferiach miasta, 
jest, jak na obecne czasy, bardzo intratny. Jak siy 
chać jeden ze sprytnych, „blaszkarzy“ otworzył 
sobie za wygrane pieniądze knajpkę, inni znowu 
wieczorem PO pracowicie spędzonym dniu, prze­
bywała w restauracjach.

Wczoraj kilku blaszkarzy, którym „połów“ 
dzienny przyniósł dość duże zyski przybyło do re­
stauracji p. Stefana Maciejewskiego — Górna Wil­
da 13. — Gdy wódka zaczęła szumieć w głowach 
gości doszło'do awantury, a następnie do bijaty­
ki. Właściciel lokalu, nie mogąc opanować groź­
ne) sytuacji, porwał za parabelum i zagroził de- 

/ ‘---------- -
Bogdanów red vi^ns

Sensacyjny proces dr. Hubert 
contra „Nowy Hurjer“

Intrygująca postać zmarłego samobójczą 
śmiercią inż Bogdanowa od 1930 roku nie przestaje 
interesować zarówno władze śledcze, jak i społe­
czeństwo poznańskie. Postać Bogdanowa. który był 
wysokiej miary hochstaplerem i oszustem a rzeko­
mo i szpiegiem sowieckim odżywa również w sze­
regu procesów prywatno-karnych. jakie prowadzi* 
i prowadzi jeszcze b. wicestarosta krajowy dr. Hu 
bert przeciwko osobom atakującym jego osobę

Dziś w instancji apelacyjnej toczył sie proce;

Czytelnicy nasi, pragnący skorzystać z po­
wyższych nadzwyczajnych ulg zechca wyciąć 
zamieszczony iv nagłówku dzisiejszego numeru 
kupon ulgowy, uprawnający do nabycia 2 bile­
tów na sobotnie przedstawienie iv Teatrze Pol­
skim. Zniżkowe bilety przenaczone wyłączne dla 
Czytelników „Dziennika Poznańskiego", wyda­
wać bedzie kasa Teatru Polskiego dziś do go­
dziny 17 i jutro od godz. 10.

Z wykupieniem biletów należy sie pośpie­
szyć we własnym interesie albowiem może ich 
zabraknąć.

bandyckim wręcz sposobem działania „zabawili się" stu­
denci endeccy. Mścili się widocznie za to, że napadnięte 
instytucje i osoby są przeciwne strajkowi akademickiemu 
a należą do zwolenników spokoju oraz ładu w muracb uni­
wersyteckich.

SPÓR O._ TROTUAR
W związku z zajściami na Uniwersytecie należy za­

znaczyć, że wbrew pogłoskom policja żadnego studenta 
nie aresztowała. Wylegitymowano jedyn e ki’ku akademi­
ków i przesłuchano w celu ustalenia przebiegu zajść. Ba­
rykady ze stołów, które miały rzekomo służyć dla prze­
ciwdziałania wejściu na Uniwersytet policji, były wznie­
sione wewnątrz gmachu Col. Minus.

Nieprawdziwe są również wieści, Jakoby policlanęt 
wkroczyli na teren uniwersytetu, gwałcąc jego ekstery- 
torjalność. Wieści te wynikły stąd, że pewne osoby ko­
mentują jako teren Uniwersytetu chodniki orzed nim. 
Policla jednak słusznie uważa, że trotuar nie jest terenem 
uniwersyteckim. Mogli więc policjanci rozpraszać demon­
strantów na chodnikach i trudno policji robić z tego po­
wodu jakiekolwiek zarzuty.

WYBRYKI
Należy także kategorycznie zaprzeczyć wszelkim 

kłamstwom „Kuriera Poznańskiego" o agresywnej roi 
członków Legionu Młodych. Stwierdzić trzeba, że krwawa 
Zajścia prowokowali studenci endeccy, podburzani prze-, 
rozrzucone dwie ulotki o demagogicznej treści, pełne in­
wektyw przeciw rządowi 1 obelg.

Dziś w południe na placu Wolności młodzież endecka 
wypuściła świnie z przewieszona kartką na . której by- 

iło nazwisko posłanki Jaworskiej. Wybryk wywołał ostre 
I słowa potępienia wśród świadków zajścia.

no oskarżonemu na mocy amnestii, Genz’erową 
Małgorzatę na 2 lata więzienia. Hermanową Ma- 
rję na 1 rok więzienia, Mehringową Marję uniewin­
niono.

Sąd na mocy amnestji zawiesił wykonanie ka­
ry wszystkim oskarżonym na przeciąg lat 5.

W czasie ogłaszania wyroku głównych oskar­
żonych Piekuckiego i Andrzejewskiego na sali nie 
było.

potajemnie prawdopodobnie do użytku publicznego. W cza­
sie rewizji znaleziono 2 beczki padliny, które skonfisko­
wano.

Zachodzi tutaj wypadek ciężkiego przestępstwa, gdyż 
przetwory z tej padliny przeznaczone były na konsumcję 
przez dość licznych odbiorców. Proceder ten był uprawiany 

od dłuższego już czasu.

imołującym mu lokal osobnikom strzelaniem, 
i Wezwanie nie odniosło skutku, wobec czego 
Maciejewski wystrzelił, raniąc w łokieć jednego z 

; awanturników, niejakiego Witolda Krzymińskiego
Mokra 3 —• W czasie awantur poraniono ie- 

szcze Józefa Dornę — Wierzbięcice 39 — i Kazi- 
; mierzą Cyranka — Pamiątkowa 7. — Po Drzew.e- 
zieniu do szpitala rannego Krzymińskiego zatrzy­
mano na miejscu, pozostałych dwóch, po nałoże­
niu im opatrunków, odstawiono do aresztu poiicyj 
nego.

Strzelającemu p. Maciejewskiemu odebrano 
broń i spisano protokół.

z oskarżenia prywatnego dr. Huberta przeciwko re­
daktorowi odpowiedzialnemu „Nowego Kurjera“ p 
Kaniastemu, oskarżonemu o umieszczenie artykułu 
o Bogdanowie, w którym przypisuje się dr Huber­
towi wyrobienie obywatelstwa polskiego Bogda­
nowowi a zatem popieranie szpiega i oszusta Oskar­
życiel prywatny uczuł się dotknięty treścią arfyku- 
łu, mogącego go podać w pogardę publiczną i wy- 
tąpił na drogę sądowa przeciwko redaktorowi od­

powiedzialnemu „Nowego Kurjera“. W sądzie grodz-

kim red. Kaniasty został skazany na 3 mieś 
zienia. Oskarżony założył apelacją. ‘ w^*

W sądzie okręgowym, jak wspominaliśmy rn, 
poczęła się dziś rozprawa apelacyjna. Przewodn’ 
czył wiceprezes S. O. p. sędzia Siebauer Oska 
życiel prywatny, jak i oskarżony jawili się na 
prawę osobiście w asystencji swych zastencór 

prawnych.
Na wstępie sąd odczytał akt oskarżenia Or., 

inkryminowany artykuł, poczem przystąpił do nr™ 
słuchania zawezwanych świadków.

Pierwszy zezna je komisarz P. P. T. Żbików 
ski, który swego czasu prowadził dochodzenia 
przeciwko Bogdanowowi.

Przewodniczący, po zaprzysiężeniu świadka': 
zadaje mu pytanie, czy jest mu wiadome, że n t 
Hubert utrzymywał stosunki handlowe z Bcgdann 
wem.

Świadek zeznaje, że po tragicznej, samobói 
czej śmierci Bogdanowa prowadził w tei spraw« 
dochodzenia. Ustalono, że popełnił on szereg wie! 
kich oszustw. W czasie rewizji w mieszkaniu zmar 
tego. kom. Żbikowski znalazł wiele dokumentów 
tn. in. zestawienia obrachunkowe, pochodzące i 
ręki p. dr. Huberta, Chodziło o to, że dr. Hubert 
klinował dla Bogdanowa większą ilość akcvj. Roz. 
danow widocznie nie był zadowolony z transakcyl 
p. dr. Huberta, gdyż żądał rozrachunków, grożąc 
sądem.

W czasie przewodu sądowego dr. Hubert skła­
da oświadczenie, że rzeczywiście załatwiał pry. 
watnie pewne transakcje Bogdanowowi. że ten żą. 
dał od niego wyrównania, dalej, że dał Bogdano. 
wowi 1 tys. zł, jako odszokodowanie za poniesio. 
ne straty na akcjach i zerwał z nim wszelkie sto, 
sunki.

Następnie sąd zaczyna się interesować życiem 
rodzinnem Bogdanowa, Pada pytan e. cźv świad­
kowi wiadomo, że dr. Hubert wiedział, iż córka 
Bogdanowa, Mielnica, właściwie nie jest jego cór. 
ką.

Kom. Żbikowski: W toku dochodzeń n. Miel, 
nica mówiła mi, że dr. Hubert miał jej powiedzieć, 
że ona n.e jest córką Bogdanowa.

Pozatem świadek ustalił, że Bogdanów stało 
podawał w papierach meldunkowych stale różne 
daty urodzin oraz miejsca urodzeń członków swej 
rodziny, Że Mielnica nie była córką Bogdanowa o- 
świadczyła to również żona zmarłego oszusta p. 
Anna Bogdanowa. |

W dalszym ciągu ustalono, że w Berlinie zmar 
ły Bogdanów miał brata, z którym zapozna} się w 
czasie swego pobytu zagranicą p. dr. Hubert. Os­
karżyciel zaznacza, że w Berlinie poznał rzeczy­
wiście brata Bogdanowa, ale nie wiedział, że on 
pracuje w misji sowieckiej, o tern dowiedział się 
dopiero w procesie przeciwko Święcickiemu.

Z kolei p. dr. Hubert zadaje świadkowi dwa 
pytania, mianowicie: czy świadek prowadził do 
chodzenia przeciwko Bogdanowowi tylko dla 
władz państwowych, czy też osób postronnych o- 
raz czy świadek dostał renumerację za tą spra­
wę nie ze źródeł urzędowych. Obydwa te pytania 
sąd uchylił.

Dalej świadek oświadczył, że prowadzać docho 
dzenia nabrał przekonania, że Bogdanów, który 
był żydem, używa fałszywego nazwiska. Dodaj« 
również, że dokumenty dotyczące osobv Bogda­
nowa zginęły z urzędu we Lwowie w tajemniczy 
sposób.

Zeznania św. Żbikowskiego, który został zW 
niony ązęściowo z tajemnicy służbowej były miej- 
scanii bardzo ciekawe.

Drugi świadek Czyszewski do sprawy nic ni« 
wnosi ciekawego.

Rozprawę ze względu na konieczność przesłu­
chania adw. Benszteina przerwano do 18 marca 
r. b.

Stowarzyszenie Polsko-Szwedzkie
powstało wczoraj w Poznaniu

Wczoraj w Collegium Minus w Conclave Pro 
iessorum U. Pozn. odbyło się zebranie konstytu­
cyjne stowarzyszenia Polsko - Szwedzkiego, przy 
udziale przedstawicieli ciała profesorskiego Uniwet 
sytetu P., władz rządowych, konsulatu szwedzkie­
go i prasy.

Na zebraniu rozpatrzono i przyjęto statut sto­
warzyszenia, ustalono listę członków - założycieli 
oraz wybrano zarząd. , I

Lista członków - założycieli przedstawia si$ 
następująco: Wojewoda Roger hr. Raczyński, wi­
ceprezes S. A. Müller, konsul szwedzki Legis, prot. 
Kamieński, prof. Kleczkowski, prof. Kolbuszewskii 
prof. Piasecki, naczelnik Zakrzewski, wicekonsul 
Frithjof Himmelstrand, pułk. Sikorski, lektor df. 
Böhm, dyr. Hebda, dr. Konopiński, prez. Hedinger, 
p. iIedingerowa. , '

Do zarządu z wiceprezesem Miiiierem wybra­
no: dr Bölttna, dyr. Hebdę, wicekonsula inż. niffl* 
melstrauda. prof Kleczkowskiego, dr. Konopińs­
kiego, profesora Piaseckiego, pułk. Sikorskiego, 
naczelnika Zakrzewskiego.

Do komisji rewizyjnej weszli: p. Hedinüw, 
prof. Kolbuszewski. p. Korzeniewski. , J

Nakoniec ustalono termin walnego zebrania si 
warzyszenia, które wypadme na koniec kwietni 
lub pierwszą połowę maja. (mz.).

Wycieczka do Zakopanego odwołana
Jak się dowiadujemy, Dyrekcja Okręgowa Kol*' 

itwowycb odwołała wycieczkę pociągiem popularny bfl 
Zakopanego. Wycieczkę tę projektowano na dni 11—

'' omsuirhaty
Tow. Polsko-Włoskie. Walne zebranie tow. 

Alighieri" odbędzie się dn. 13 bm. o godzinie 8-mej A 
rem Al. Marcinkowskiego 22 I p. Za zarząd: Dr. W* 
sekretarz, Marja Wicherkiewicz, prezes.

\V KINACH.
APOLLO: Węgierska miłość. ,.rs|w»
YURORA: W sidłach przestępcy i Tajemnicze n'.°r jjj, 
COLOSSEUM: Pat i Patachon jako wynalazcy P

Na scenie: Rewja pt. „Wiwat Poznanianki .
CORSO — „Bezimienni Bohaterowie“.
METROPOL1S: Boczna ulica.
MUZA: „Dziesięciu z Pawiaka".
ODFON — Żona na jedna noc 
OAZA — „Narzeczona z loterji”.
ROXY: „Rozpętane żywioły“.
ORZEŁ: W krzyżowym ogniu. D„<fran'£el"
RENAISSANCE: Szangai Express oraz Legion m 
TĘCZA: „Dziesięciu z Pawiaka".
SŁŃCE: „Rajski Ptak".
SFINKS: „Melodja Szczęścia”. — Janet Gaynor. 
WILSON: Zew ziemi.
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Poznań przygotowuje się do uczczenia
imienin Marszałka Piłsudskiego

Celem godnego uczczenia Imienin Marszał- 
piłsudskit-go utworzył sie w mieście naszem 

Miiitet Obywatelski, który wybrał wydział wv 
Lawczy z prezesem Izby Skarbowej Świtał- 

j starosta grodzkim Podhorodeńskim na
, ]e> W skład komitetu obywatelskiego weszli 
’ przedstawiciele miejscowych władz, woj- 
'Owości i organizacyj społecznych. Wydział 

^konawczy odbył wczoraj posiedzenie konsty 
fŁjne. na którem dokonano wyboru poszcze- 
¡¡jlnych sekcyj i to: programowej, finansowej, 
¿nicznej i prasowej. W projekcie iest urzą- 
Lnie wielkiej akademii na Zamku. Szczegółv 
«oda sie niebawem do wiadomości publicznej.

Komitet obywatelski w miarę możności che 
¡.¡e wspierać bedzie organizacje, które pragna 

własnym zakresie urządzić oddzielne obcho­
dy Imienin Marszałka Interesentom udzielą ni- 
formacyi następujący członkowie komitetu:

Zjazd Związku Urzędników Kolejowych
powziął szereg doniosłych rezolucyj

W ub. niedzielę odbył się w Poznaniu zjazd 
prezesów Kół i Zrzeszeń Związku Urzędników Ko­
jowych Okręgu Poznańskiego przy udziale 82 
przedstawicieli oraz prezesa zarządu głównego 
senatora Lempkego.

Zjazdowi przewodniczył prezes okręgowy p. 
Jarzębowski, który przedstawił obszerne sprawoz­
danie z działalności Zarządu Okręgowego. Okręg 
Poznański ZUK posiada 28 Kół miejscowych i 11 
¡rzeszeń fachowych, obejmujących przeważającą 
większość urzędników kolejowych. Referat progra­
mowy wygłosił senator Lempke .zapoznając zebra­
nych z na.iaktuainejszemi zagadnieniami gospo- 
darczemi i kolejowemi oraz zamierzeniami Rządu 
v sprawach urzędniczych W dalszym ciągu zjaz­
du wiceprezes p. Bojko mówił obszernie na temat 
zadań organizacyjnych zarządów Kół i Zrzeszeń 
oraz roli urzędnika kolejowego w życiu państwo- 
wem i społecznem.

Zjazd powz ął rezolucję, w którei domaga się: 
zniesienia zakazu awansowania i szczeblowania, ob 
jęcia kolejową pomocą lekarska pracowników 
próbnych i kontraktowych, powołania wybitniej­

prof. Pietruszyński tel. 18-61. starosta grodzki 
Podhorodeński, dyr. Piotrowski, tel. 55-36 i re­
daktor Winiewicz. tel. 16-56.

Atrakcją tegorocznego obchodu bedzie jed­
nodniówka, wydana staraniem zarzadu okręgo­
wego Związku Legionistów w Poznaniu, poświe 
eona szczególnie stosunkowi Wielkopolski do 
myśli legjonowej i osoby Marszałka.

Ne wątpimy, że w dniu 19 marca szerokie 
masy publiczności uczczą w uroczysty sposób 
imieniny twórcy polskiej myśli zbrojnej. Tego 
który życie Swe i najlepsze dążenia złożył jako 
zrąb pod gmach naszej niepodległości. W dniu 
tym ucichnąć winny wszelkie waśni partyjne. 
Godnem uczczeniem uroczystości okaże ludność 
najdobitniej łączność duchową naszym sąsia­
dom zachodnim z armją i jej Najwyższym Wo­
dzem.

szych fachowców praktyków do czynneł współ­
pracy nad zmniejszeniem biurokratyzmu i dla 
usprawnienia służby oraz podniesienia dochodo­
wości kolei, rewizji taryf, powołania do życia przy 
Dyrekcjach i Oddziałach kolejowych rad urzędni­
czych przedstawicieli związków zawodowych, przy 
jęcia na etat wszystkich kandydatów i zal eżenia 
próbnych w poczet pracowników stałych, zniesie­
nia redukcji dni pracy w służbie ruchu i handlo­
wej, zniesienia kontroli Izb Skarbowych książek 
nadawczych i odbiorczych W ekspedycjach towa­
rowych odstraszającej kupców i przemysłowców 
od korzystania z usług Kolei oraz wydania urzędni 
kom kolejowym przewidzianych przepisami za­
świadczeń o wysłudze amerytałnej i ustałonem 
starszeństwie służbowem.

Obrady zjazdu nacechowane były głęboka 
troską o dalszy los kolejnictwa polskiego.

Zjazd zamknięto uchwaleniem protestu , prze­
ciwko zahorczem zakusom Niemców na całość gra­
nie naszego Państwa uroczystem ślubowaniem, że 
urzędnicy kolejowi walczyć będą do ostatniej 
kropli krwi w obronie wolności Ojczyzny.

EntyKlope® Trzaski - Hldiałskleso
lufrsusowe wydanie w sSidrze 
sprzedani tanio byle zaraz.

Patrz dział drobnych ogłoszeń dzisiejszego 
numeru Dziennika Poznańskiego“.

Zycie akademickie
Sytuacja na wyższych uczelniach

Finalizacla reformy ustroju szkół akademickich wy-ł 
wołała na terenie wyższych uczelni w całej Polsce nową 
falę demonstracyj i krwawych starć między zwolennikami ■ 
i przeciwnikami ustawy. Kilkoszpaltowe sprawozdania > 
przepełnione są notatkami w rodzaju:

„Kilku członków O. W. P. wzniosło prowokacyjny 
okrzyk przeciwko p. ministrowi. Prowokatorzy zostali 
dotkliwie poturbowani. W ambulatorium szpitala św. Ro­
cha udzielono pomocy jednemu członkowi O. W. P. oraz 
przygodnemu demonstrantowi w wieku około 40 lat, któ-' 
ry wznosił okrzyki antyrządowe.“ (Gazeta Polska), i 
Lub: „Oburzeni niesiychanem zachowaniem się sanacyj-' 
nych bojówkarzy studenci natarli na członków ..Legjonu 
Młodych“ i „Strzelca“. Wywiązała się bójka, w czasie 
której kilkunastu „legionistów“ pobito do krwi“ (Gazeta 
Warszawska). |

Zapowiedziany na ostatnie dni ub. tygodnia „strajk" 
zawiódł — wykłady zostały zawieszone. Natomiast od 
poniedziałku „strajk“ trwa. W Poznaniu przed uniwer­
sytetem gromadzą się tłumy studentów, słuchaczy „pło­
miennych“ mów endeckich przywódców. Obszerne spra­
wozdania omówiły p-zebieg wypadków. Niema przeto 
celu powtórnie ich zamieszczać.

Pragniemy objektywwe spojrzeć na teren walki. W 
demonstracjach biotą udz'ał grupy akademików, posługu­
jąc się dużym arsenałem obelg słownych i narzędzi wal­
ki. Dochodzi dc krwawych starć, które niepotrzebnie 
obudzają większy jeszcze obustronny ferment Czy te- 
mi metodami zwolennicy ustawy jej realizację przyspie­
szą, a przeciwnicy wprowadzeni jej w życie udaremnia? 
Czy jędnem słowem rozwiązanie ostateczne zagadnienia 
autonomii leży na płaszczyźnie zwycięstwa „orężnego“ 
jednej lub drugiej strony? Odnosi się przedewszystkiem 
wrażenie, że aktorzy dwu frontów odmienne osiągają 
wyniki aniżeli leżało w ich intencji.

Jest to zasługa młodzieży endeckiej, iż życie prze- 
vaźaiącej liczby organizacji akademickich nastawione 
iest na wyżycie się temperamentów. Wytwarza się at­
mosfera zgodna na całe) ’inji z psychologią tłumu, depra­
wująca zadania kształcenia. Dzięki systematycznemu od­

radzaniu nastrojów właściwych każdemu tłumowi, mło­
dzież endecka doprowadziła do niepomiernej zwyżki pier 
wiastków emocjonalnych kosztem pierwiastków intelek­
tualnych.

Sugestii tej ulegają przedewszystkiem pierwszorocz- 
ni, dla których sprawność posługiwania się laską, kaste­
tem itp. w wypadku starcia się przeciwnych poglądów 
staje się symbolem stanowiska społecznego akademika. 
Przeciwnicy tezy stwierdzającej fakt zdziczenia obecnej 
młodzieży powołują się na przeszłość, wskazując, że „wy 
szumienie“ się młodzieży było i będzie jej prawem. Pano­
wie ci nie odbiegają od poziomu wychowanków. Mło­
dzież ma nietylko prawo, pełnego wypowiedzenia się, lecz 
nawet mieć je musi. Wypowiedzenie się to może być cał­
kowicie wypełnone w różnorodnych formach pracy spo­
łecznej. Obserwujemy ciągle zwiększającą się ucieczkę 
studentów z tych placówek. Dlaczego? Ponieważ wy­
maga się tam pracy, wysiłku. Jeżeh dawniej młodzież 
objawiała swą żywotność w czysto emocjom, inych wy­
stąpieniach, to nie iest to argumentem, by miało być tak 
zawsze, by nic innego nie można było od niej wymagać. 
Przeraźliwa pus’ka leży na dnie orzumowań „narodowych“ 
publicystów, ..przyjaciół“ młodzieży, działaczy politycz­
nych. My — młodzież państwowa, wysuwająca pogłę­
bianie się intelektualne i służbę społeczną na pian pierw­
szy, nie znajdujemy zrozumienia tak dla djalektyki star- 
szycli panów, jak i dla czynów „orężnych“ ich wychowań 
ków.

Strajk nie może być wieczny. Musi się skończyć. 
Lecz każdy dzień przedłużającego się strajku uprawdo- 
podabnia represje ministerialne od utraty trymestru do 
nowych zapisów włącznie. Będzie to cios ciężki dla pro­
letariatu akademick'ego, dla tych wszystkich, którzy sło­
wo „wyszumieć się“ pojmują nie w sposób endecki, a w 
szybkiem ukończeniu studiów widzą możność kontynu­
owania swej pracy daleko skuteczniej. Winnych repre­
sji znajdujemy jak zwykle wśród młodzieży endeckiej — 
„obrońców“ wielu spraw, gdy można z nich uczynić atak 
polityczny. Z.

Wielkie zebranie rzemiosła
obradowało wczoraj nad dontosłemi sprawami

Zarząd, który nie ma do siebie zaufania

W dniu wczorajszym W wielkiej sali Domu 
Rzemieślniczego odbyło się zebranie Narodowo 
Chrześcijańskiego Zjednoczenia Rzemiosła.

Zebranie, przy szczelnie wypełnionej sali, za­
gaił prezes Nar. Chrzęść. Zjednoczenia Rzemiosła, 
p. inż. Namysł, witając w serdecznych słowach 
przedstawicieli władz, w osobach wojewódzkiego 
inspektora pracy p. dr. Mroczkowskiego oraz na­
czelnika Państw. Urzędu Pośrednictwa Pracy dr. 
Zgaiński-ego, licznie zebranych członków i sympa­
tyków.

W komunikatach zarządu zreferowano m. in. 
spraw-ę przychodni lekarskiej, kwestję „tygodnia 
rzemiosła“ połączonego z propagandą, wyrobów 
rzemieślniczych w czasie trwania Targów Poznań­
skich oraz sprawę walnego zjazdu delegatów Nar.- 
Chrześc. Zjednoczenia Rzemiosła.

Zkolei przystąpiono do wysłuchania referatów, 
dotyczących najżywotniejszych interesów rzemio­
sła. Jako pierwszy zabrał głos sekretarz generalny 
w. Chrz. Zjedn. Rzem. p. Baranek, poruszając w 
swych wywodach kwestję ustawodawstwa socjal­
no. „Dotąd nikt się rzemiosłem szczerze nie za­
lał — ciągnął p. Baranek — a przecież warto się 
Mcm zająć Dla bogactwa narodowego nie może 
W rzeczą obojętna tych pół miljona warsztatów 
Psacy, tych półtora miljona pracowników, to nie 
kaszką! Winę za obecną sytuację ponosi częściowo 
rzemiosło samo, ulegając wpływom politycznym, 
ateres rzemiosła przefrymarczono zwalając na nie 

lylko same ciężary“ W dalszym ciągu mówca z 
naciskiem podkreślił nierealność ustaw, nakładają­
cych wysokie kary za przekroczenie czasu pracy 
„ Jako następny referent przemawiał p prezes 
Mpydtowski n. t ..Fragmenty z życia i postulaty 
J^miosła w stosunku do ustawy o ochronie pracy“ 
J zywem. pełnem realizmu życiowego przemówie- 

i"111-domagał się prez. Kopydiowski nowelizacji usta­
wodawstwa socjalnego, w kierunku przystosowa­

nia go do wymogów obecnej sytuacji. Referent o- 
mówił zkolei szereg dalszych zagadnień, m. in. 
dysharmonję między mistrzami a czeladnikami, spra­
wę brudnej konkurencji, niewykupywanie świa­
dectw przemysłowych i t. d.

Dla zaokrąglenia tych uwag, dorzucił p. red 
Kurowski garść spostrzeżeń, odźwierciadlających 
kryzysowe nastroje w Polsce ł zagranicą Wkoń 
cu p. inż Namysł, dziękując referentom za intere­
sujące wywody, otwiera dyskusję, prosząc równo­
cześnie o krytykę rzeczowa i spokojną.

W dyskusji jako pierwszy zabrał głos woje 
wódzki inspektor pracy p. dr. Mroczkowski, który 
stwierdził m. in. że obowiązkiem władzy jest dbać 
o wykonywanie ustaw, których obywatele muszą 
przestrzegać. Skoro się jednakże okaże, że ustawa 
jest dla pewnego odłamu społeczeństwa nierealna 
to ten odtam może prosić o nowelizację, nie wszak­
że w drodze demagogicznych wystąpień, tylko w 
drodze porozumienia się z kompetentnemi władza­
mi. W dalszym ciągu swego przemówienia inspektor 
dr. Mroczkowski poddał ustawę właściwej inter­
pretacji. wykazując jej życiowe niedociągnięcia o- 
raz sposoby zapobiegania im.

Na temat ustawodawstwa socjalnego mówił w 
dalszym ciągu naczelnik Państw. Urzędu Pośred­
nictwa Pracy, p. dr. Zgaiński. przedstawiając w o- 
gólnych zarysach działalność Urzędu oraz akcję 
pomocową na terenie bezrobocia Podkreślił dr Zga­
iński brak zaufania do Urzędu Pośrednictwa Pracy, 
skutkiem czego pracodawcy omijają Urząd Wsku­
tek zerwania się kontaktu między Urzędem a pra­
codawcami dochodzi do szeregu nadużyć.

W dalszej dyskusji zabierało głos szereg uczest­
ników zebrania, przedstawiając swoje niedomaga­
nia. Po długiej i ożywionej dyskusji powzięto re­
zolucję. domagającą się rewizji o ochronie pracy 
Na tem zebranie zamknięto hasłem „Cześć Rze­

miosłu“.

się zarząd dopiero przed dwoma iaty, przedtem były pen 
sje. W gruncie rzeczy pozostały one dotychczas z tą 
różnicą, że są zwrotne. Stypendium udzielane jest stu­
dentowi, który udowodni świadectwem niezamożności, że 
naprawdę potrzebuje pomocy z zewnątrz. Oprócz tego 
dopiero w wypadku tego conditio sine qua non, składa 
zobowiązanie zwrotu pobranych sum. Czy członkowie 
Zarządu są wszyscy w lakiem położeniu majątkowem, któ 
ryby uprawniał ich do korzystania z grosza przeznaczo­
nego dla biednych akademików?

Aibo wszyscy są biedni to wtedy jasny wniosek, że 
klika rządząca Bratniakiem, desygnuje do Zarządu tylko 
najuboższych, poprostu traktuje to jako panis bene meren. 
tium, nie biorąc pod uwagę kwalifikacji fachowych danegu 
kolegi, albo też istnieje druga możliwość: do Zarządu 
wchodzą zaiówno koledzy biedni jak i zamożni, którzyby 
mogli utrzymać się za własne pieniądze. Osobiście prze­
chylam się na stronę drugiej możliwości... Każdy, kto 
czyta te słowa, choćby nawet należał do „Zakonu Mie­
czowego“ przyzna słuszność mym wywodom.

Cóż z tego przyjdzie, kiedy o losach Bratn’aka decy­
duje walne zebranie, którego uczestnicy starają w sobie 
zabić zdrowy rozsądek.

Zarząd Bratniaka na skutek nalegań Kom. Rew’zyj- 
nej zdecydował się na obniżenie swych poborów na 140 
zł. mieś. W dyskusji nad powyższym wnioskiem zgłosi­
łem poprawkę, tej treści, aby ci tylko członkowie pobie­
rali pobory, którzy udowodnią tego rodzaiu konieczność 
świadectwem niezamożności. Motywy podałem jak wy­
żej. W odpowiedzi na to kol. Apolinary Goszczyński 
oświadczy'!, że tego rodzaju poprawka jest nierealna, po­
nieważ świadectwo niezamożności może otrzymać każdy, 
a więc wszyscy członkowie uzyskaliby podstawę do po­
bierania poborów. Innemi słowy, ko!. Apolinary niema 
zaufania do uczciwości członków Zarządu, skoro nie wie­
rzy, aby zgodnie z prawdą mogli podać swój stan mająt­
kowy, To już było doprawdy straszne samooskarżenie, 
na które nie zdobył się nawet żaden z mówców t zw, 
opozycji. Zarząd, który nie ufa sam sobie. Nikt nie sprc 
stował tw'erdzenia kot. Apolinarego, choć reszta człon- 
ków Zarzadu była obecna na sali.

Dopóki nie otrzymamy wyraźnie umotywowanego 
sprostowania tego naprawdę przeraźliwego smutnego fak­
tu. będziemy sądzić, że koi. Apolinarego „oskarżam“ rzu­
cone pod adresem Zarządu, jest wyraźnym dowodem, że 
członkowie jego mają na celu nie samopomoc, lecz łatwy 
sposób dobrego utrzymania się. I. F.

Są fakty, o których bardzo niechętnie mówią członko­
wie Zarządu Br. Pomocy. Owiani troskliwie podtrzymy­
waną legendą o bezinteresownej samopomocowej pracy 
dla dobra bliźnich, opadają z pięknych piórek i nagie 
szara, przeciętna rzeczywistość nieubłaganie wypływ* 
na wierzch. Chodzi tu o wynagrodzenie członków zarzą 
du.

Nie przeczę bynajmniej, że członkowie zarządu wkła­
dają dużo pracy ' należy im się za to słusznie pewien 
ekwiwalent finansowy. Jeśliby brać jednak pod uwag- 
jedynie moment włożonej pracy, to trzebaby zróżnicować 
wynagrodzenie poszczególnych członków, bo nie wszyscy 
jednakowy wkładają wysiłek, należałoby także, ze wzglę­
dów sprawiedliwości, przeznaczyć odpowiednie funduszb 
dla przewodniczącego Kom. Rewizyjnej, którego zajęcie 
j‘est wielce absorbujące. Nie przeczę także, że członko­
wie Zarządu mają większe wydatki, niż przeciętny stu­
dent: musza pełnić funkcje reprezentacyjne, ale z drugiej 
strony me może istnieć rażąca przepaść miedzy stopą 
życiową studenta a stopą życiową członka zarządu Brat­
niej Pomocy. Byliśmy mejednokrotnie świadkami jak nu 
si reprezentanci naprawdę godnie reprezentowali nas w 
medostępnych dla proletariatu akademickiego lokalach. 
W r. ub. w związku z balem Bratniaka, wyasygnowali 
nawet sobie na cele reprezentacyjne po 200 zł. pożyczki. 
Czy widok wyfraczonych „samopomocowców“ strzegących 
troskliwie bufetu mógł być jednakże dla społeczeństwa po­
znańskiego przekonywującym dowodem, że zużywa się 
pieniądze na cele związane z ich właściwem przeznacze­
niem?

Nie wspominam już o skandalicznie wysokich wyna­
grodzeniach kierown ków kolonji akademickiej w Tupad- 
łach i Gdyni, bo te fakty byty już na tem miejscu poru-' 
szane, dodam tylko, że do niedawna nasz „ideał“ samo­
pomocy ucieleśnionych w postaciach 8 członków Zarządu 
pobierał oprócz 11 zł miesięcznej pensji w kwocie 180 zł 
mieś., bezpłatne wyżywienie z kuchni bratniaskiej oraz 
mieszkanie. Dopiero energ:czne wystąpienie, oowiedzmy 
łofainie naprawdę sumiennego kol. Popławskiego, prze­
wodniczącego Kom. Rewizyjnej, położyło kres tego rodza­
ju praktykom . samopomocowym“. Gdyby członkowie Za 
rządu opłacali czynsz za' mieszkanie to wpłynęłoby do 
kasv „tylko“ 2400 zł w ciągu roku.

Pisałem dotychczas o wynagrodzeniu członków Za­
rzadu. W urzędowej terminologii nazywa się to „sty­
pendium“. pon'eważ pieniądze sa zwrotne według syste­
mu przyjętego przez ustawę o stypendiach państwowych. 
Wyjaśniamy, że na ten tak „ofiarny“ krok zdecydował

instruktorski L 0. P. P. dla pań|
nek iniciatywy Stowarzyszenia Młodych Ziemia 
, K miejscowe Koło Pań LOOP, rozwi.ia.iac coraz 
„.ipsywniejszą i coraz bardziej owocna działal­
na iLpzPoczęlo 2. bm kurs instruktorski III kat.. 
¿za tOry zaPisały s:ę 24 panie. Wykłady prowa- 
2awiaaii°w'e: Kiciński, Łyskawa, Ebert. Nedbal i 
cod,; z . oraz P Winiarska. Odbywaia się one 
... ennie w iokalu Klubu Młodych Ziemianek —

" ^w. Mielżyńskiego 26-27.

Wzorca więzienny skazany na 8 miesięcy
więzienia

F Czas.u donosiliśmy o aresztowaniu dozorcy wię- 
s*enia s “ra“c’®zka Bączkowskiego pod zarzutem przeno- 

Ul ¡’gDP.sów od więźniów, przebywających w więzieniu 
Wczorai Bączkowski stanął przed Sądem 

wobec niezbitych dowodów winy sąd skaza)
*‘%ieniaS leg° za Powyższe uchybienie służbowe na 8 mieś

Rad*o
(i P°’nań Czwartek, duła 9 marca 1913 r.
, z WarJ Codzienny przegląd prasy polskie;

r-,zawv’' 11-58 Sygnał czasu — zegar 1 heinał 
ratuszowej, 12,35 XlX-ty koncert dia młodzieży

(tr. z F’lharmonji warszawskiej): 14.00 Notowania giełdy 
pieniężnej: 14,15 Komunikaty gospod. roln.: 16.40 „Ty- 
dz'eń propagandy służby dla zdrowia“ (Odczyt p t- 
„Organizacja wa;ki z rakiem“: '.7,00 Koncert kameralny 
z płyt gramof. (tr z Warszawy): 17,40 W pierwszą rocz 
nieę śmierć' Ks. Bisk. Bandurskiego (tt. z Wilna): 18,0«1 
Odczyt dla maturzystów (tr. z Warszawy); 18,20 Lekcja 
iezyka franc.: 18,35 Felieton ro'niczy p. t „Zakładanie 
łąk sztucznych“: 1S.50 Nadprogram: 1910 Rolnicza skrz 
radiowa- 19,28 Sygnał czasu: 19.30 „Świat podz/emny Pr 
znania“: 19.45 Prasowy Dziennik Radiowy (tr. z War­
szawy). 20.00 Koncert solistów. Wykonawcy; Marja 
Szrajberówna (skrzypce). Mieczysław Perkowicz. art. co 
(tenor), prof. Franc Łukasiewicz (fortepian): — W przei 
wie- Dodatek do Prasowego Dziennika Radiowego (tr 
z Warszawy)- 21,30 Słuchowisko (tr. z Warszawy):
22.15 „Z nad krawędzi“: 22,30 Sygnał czasu — komuni­
katy sport, i polic.

Warszawa. 12,10 Płyty gramofonowe; 1235 XfX-ty 
koncert szkolny z Filharm. Warszawskiej: 15,25 Płyty 
gramofonowe: 15.35 „Demokratyczncść kobiet“: 15,50 
Płyty gramof.- 16,25 Lekcja jeży ka francuskiego: 16.40 
Odczyt pt. „Myśl o iutrze“: P.OO Koncert kameralny z 
płvt- 17.40 Odczyt aktualny 18.00 Odczyt dla maturzy­
stów pt. „Krasiński“: 18,25 Muzyka lekka: 19,20 „Komu­
nikat Ro'niczv Przyspos'bienia Rolniczego“: 59,30 Kwa­
drans literacki, fragm. z powieści St. Kiedrzyńskiegi 
„Dzień upragniony“' 19.45 Prasowy Dzienn'k Radiowy 
20.00 Koncert ukraińskiego chóru narodowego im. Łvset> 
ki: 20.45 Wiadomości sportowe: 20.55 Muzyka lekka. 
21.30 Słuchowisko J. Misssrera p. t. „Katastrofa G. 33“;
22.15 Muzyka taneczna.

Z ? eg*onu Młodych
Pod protektoratem pełnego energii i inicjatywy przy­

jaciela młodzieży p. wicewojewody Kalickiego odbył się 
w Poznaniu pierwszy zjazd okręgu poznańskiego Legionu 
Młodych. Uroczystość otwarcia zjazdu zaszczycili swą 
obecnością woj. Raczyński, wicewoj. Kaucki, nacz. dr. Mac 
ko, starosta grodzk; Podhorodeński, starosta dr. Jerzy- 
kowski, prof. Jakubski, prof. Pietruszczyński, pik. Chła­
powski i inni.

Uroczystość zagaił komendant okręgu Bociański. Po 
wygłoszeniu przez p. Gelnera dłuższego przemówienia ide 
owego, woj. -Raczyński ztoży! zjazdowi życzema owoc­
nych obrad, poczem przemawiali wicewoj. Kaucki, prot. 
Jakubski. którego doskonałe przemówienie, wzywające do 
bacznej uwagi na wysiłki propagandowo - rewizjonisty­
czne sąsiada zachodniego nagrodzone zostały huczneml 
oklaskami.

W imieniu zarządu wojewódzkiego BB złożył ży­
czenia prof. Pietruszczyński. a w imieniu Federacji Zw. b. 
obr. Ojczyzny pik Chłapowski Dalej składali życze­
nia przedstawiciele Związku Strzeleckiego, POW, Zwią- 
/ku Rezerwistów, Lezji inwalidów itd. Wkońcu prze­
mawiał delegat z Waiszawy Brudziński, który zakończył 
okrzykiem na cześć Marsz. Piłsudskiego.

Po odczytaniu depesz cratu!acvinvch. zakończono uro 
czystość odśpiewaniem ..Pierwszej Brygady“. Zjazd trwał 
cały dzień. Przed południem odbyło się zebranie plenar­
ne, po południu obradowały sekcie, zaś o godz. 8 wie­
czór odbyło s'ę drugie plenarne zebranie, na którem do­
konano wyboru władz.

* W zjeździe brali udział członkowie tak akademickich, 
Jjak i miejskich kół Legjonu Młodych. Zjazd wykazał 
¡powążny rozwój i znaczny dorobek organizacji.
• poważny rozwój i znaczny dorobek organizacji. Jutro » 
zwykłych działach redakcyjnych podamy rezolucje zjaz­
du.

Pożyteczna akcja K! Aesculapia
Inauguracja „Tygodnia Propagandy Służby dla zdro­

wia“ urządzona pzrez korporację medyków Aesculapia 
odbyła się w ub. niedzielę, przy wypełnionej po brzegi 
publicznością sali Śniadeckiego w Coli. Medir.. i. Jako 
pierwszy zabrał glos prezes korporacji p. Marjan Krzyża­
nowski, który po\-';tał obecnych, poczem w krótkich 1 
zwięzłych słowach przedstawił historię i pracę korporacji 
„Aesculapia“ na terenie społecznym. Następnie kurator 
korporacji prof. dr. Stefan Dąbrowski w głębokim 1 tresęl- 
wem przemówieniu poruszył najważniejsze zadania, sto­
jące przed korporacją zawodową.

Ostatni przemówił p. St. Grochmał, prezes Akademie 
kiego Czerwonego Kizyża, który w trafnych słowach aął 
obraz pracy i współpracy korp. „Aesculapia“ z Czerwo­
nym Krzyżem.

Po przemówieniach wygłosił prezes Koła Filistrów 
korp. „Aesculapia“ prof. dr. L. Skubiszewski wykład inau­
guracyjny p. t „Gruźiica jako choroba i klęska społecz­
na“. Obszerny ten wykład, ilustrowany 1'cznemi przeź­
roczami oraz preparatami muzealnemi Zakładu Anatomii 
Patologicznej w Poznaniu, wzbudził wielkie zainteresowa 
nie wśród licznie zebranej publiczności, która też prele 
gentowj zgotowała serdeczną owacje.
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to mało!
lecz tanio I dobrze, to jest moja dewiza 

Krawaty, kapelusze męskie paleca
P1A iCEŁl DZIuNNIft 

1448 ul. Fr. RuiaiCtfalta 1.

PAMIATKA ODSIECZY WIEDNIA.
Na zdjęciu kościół i klasztor Sióstr Sakramen-

łek na Nowem Mieście w Warszawie, zbudowany 
250 lat temu jako wyraz wdzięczności po zwycię­
stwie króla Jana Sobieskiego nad Turkami pod 
Wiedniem.

I WIELKOPOLSKI i POMORZA
ZE ŚREMU.

Strzelecki Klub Sportowy im. wojew. Rogera-Raczyń- 
»kiego. Dnia 26 lutego br. zwołano w auli Szkoły Pow­
szedniej zebranie konstytucyjne nowego Klubu Sportowe­
go w Śremie. Na zebranie przybyła poważna ilość spor­
towców i sympatyków sportu. Wśród obecnych widzieliś 
my także p. starostę Krykiewicza. Zebranie zagaił pre­
zes Zw. Strzel, p. inż. Barcikowski, wskazując na intencje 
które nakazały utworzenie nowego klubu strzeleckiego, 
oraz jego zadanie w dziedzinie tężyzny ciała i ducha. Za 
główny i pierwszy zarazem cei stawia zdobycie jaknaj- 
więcej ilości Państw. Odznak Sport, oraz odznak strzelec 
kich przez wyszkolenie strzeleckie, zaś nowy kiub wej­
dzie we wszystkie gałęzie sportu aż do tenisa i szachów 
włącznie. Na przewodniczącego zebrania powołany został 
p. mec. Ekner, sekretarza p. Heigellman. Zkolei głos za­
brał p ppułk. Popelka, który przypominając zebranym 
pienienie się Hitlera i jego satelitów przed mkrofonem 
radia, wyraził konieczność rzetelnej odpowiedzi przez 
wyrobienie w sobie wiary i harfu. a w szczególności przez 
należyte wyszkolenie strzeleckie. Nastepme p. ppulk. 
Popeika odczytał starannie opracowany statut Strzelec­
kiego Klubu Sportowego im. wojewody Rogera hr. Ra­
czyńskiego. Jako cel Strz. K. Sp. określa statut szerze­
nie, popieranie i uprawianie sportu wśród członków Zwiaz 
ku Strzeleckiego oraz Przyjaciół Zw. Strzeleckiego przez 
organizowanie zawodów wszelkich dziedzin sportu, propa­
gowanie sportu w prasie itd. itd. Całość działa’ności 
Strzel. Klubu sportowego ma być oparta na wysokiej 
etyce sportowej, sumienności i pilności jego członków. Po 
wysłuchaniu statutu nastąpiło zapisywanie s:ę na człon­
ków. Deklarację podpisało blisko 50 zebranych, w tern 
widnieją zgłoszone całe organizacje. Na czele Strzel. KI. 
Sport, stanął jako prezes p. mec. Ekner. Tak więc w 
Śremie mamy dwa S. K. S.-y, wielce już zasłużony Śrem- 
ski Kiub Sportowy oraz obecnie Strzel Klub. Sport

Równowaga gospodarcza w dziejach Po’ski. We 
czwartek, dnia 9 brrs. o godzinie 20-tej w auli G mnazjum 
im Gen Wybickiego odbędzie się w ramach Powszech 
nych Wykładów odczyt prof. U. P. dra Zygmunta Woj­
ciechowskiego na temat: „Zagadnieme równowagi gospo­
darczej w dziejach Polski“. Wstęp 50 gr. dla dorosłych. 
20 gr. dla młodzieży ł wojskowych niższych stopni.

Z KROTOSZYNA.
Koło Rodzicielskie. Przy tut. szkole ćwiczeń przy 

Państw. Sem. Naucz, zostało zorganizowane Koło Rodzi­
cielskie uczniów szkoły ćwiczeń. Na zebrań u wygłosi! 
referat o nowej ustawie ustroju szkolnictwa p. prof. Be- 
nisz. P. dyr. Karaśkiewicz poda! cele i zadania Kol , 
Rodzicielskiego, które powstaje celem popierania imprez 
urządzanych dla uczniów szkoły ćwiczeń, jak majówk' 
gwiazdki itp oraz podał projekt statutu. Uchwalono pła­
cić 50 gr. miesięcznie, jednak me przymusowo. Celem 
współpracy domu ze szkołą będą urządzane posiedzenia 
rodziców uczniów każdej z klas. Z pośród rodziców ucz­
niów poszczególnych klas została wybrana jedna osoba, 
jako przewodnicząca. W klasie pierwszej p. burm strzo- 
wa Fenrychowa, w klasie drugiej p. kapitannwa Szymań­
ska, w klasie trzeciej p. dyr. Hasińska. w klasie czwarte) 
p. prof. Kołodzieiowa, w klasie piątej pan naczelnik Czai 
necki, przewodniczącą Koła Rodzicielskiego została wy­
brana p. doktorowa Krzywańska.

Przedstawienie. Straż Graniczna wystawiła w Zdu­
nach oraz w Sulmierzycach sztukę „Szalony pomysł" 
Amatorzy wywiązali się ze swego zadania bardzo dobrze, 
to też zostaii przez liczną publiczność nagrodzeni hucz­
nymi oklaskami. Czysty zysk przeznaczono na cele bi­
blioteki.

z ROGOŹNA.
Klub AJandoiinistów im. Chopina w pierwszą rocznice 

swego istnienia. Miejscowy Kiub Mandol. im. Chopina, 
urządził w pierwsza rocz,nicę swego istnienia w sali Ho 
te1u Centralnego swói pierwszy koncert. Słowa wstępne 
wygłosił opiekun Klubu p. dr. Woźny, przedstawiając w 
krótkim zarysie h:storję powstania Klubu oraz wyrazi’ 
podziękowanie za poparcie imprezy licznem przybiciem 
miejscowego obywatelstwa. W dalszym ciągu prezes 
Klubu p. Kupka odczyta) telegramy gratulacyjne. nades’a 
ne przez bratnie kluby z okazji jubileuszu. Nastepme od­
była s ę pod batuta p. Gwoździa część koncertowa. Po 
koncerc’e odbyła sie zabawa taneczna.

Nadzwyczajne wa’ne zebranie Kat. Tow. Rob. Pol- 
skłch odbiło się w 1nka'u p. Wieczorka. Zebranie za 
gali w obecności delegata Zw. p. Cłepłueha prezes p 
Michalak, wita.iac przedstawiciel; towarzystw pozarmei- 
scr.wych. Odczytany protokół z ostatniego zebrania przy 
ięto bez zastrzeżeń. Sprawozdanie kasowe zdał nastep­
me p. Cofta. P Ciephich wygłosi obszerny referat, po 
czem pndietn kilką uchwał. Zkolei przystaniono do wy 
bor,, skarbnika w mie’’ce ustępującego skarbnika p Cof 
•v. Na skarbnika wybrano przez aklamację p. Sobolew 
sk’ego. na zastępcę sekretarza p Bukowskiego.

Bal Klubu Szachistów. W sobotę 25 lutego br. urza 
dz’ł mleiscowy Klub Szachistów w lokalu p. Jarosza wie 
czót towarzyski z tańcami.

Zabawa karnawałowa Koła Śpiewaczego, W sobotę. 
25 lutego odbyła się w sali Hiielu Polsk eg,, zabawa kar- 
nawałowa miejscowego Koła Śpiewaczego im Radcy Di 
Bronisława Wysockiego. Przv dźwiękach miejscowej 
orkiestry oraz przy licznych niespodziankach bawiono się 
do białego rana

Z zebrania Z. P. O. K. W świetlicy przy ul. Kościusz 
ki odbyło się plenarne zebranie miejs,uwego Związku 
Pracy Obywatelskiej Kobiet Zebranie cieszyło s,ę wiel 
ką frekwencją członkiń oraz svrnpatyczek P. Sławkowa 
wygłosiła referat pt. „Podstawa życia zbieiowego w od­
rodzonej Polsce". Postanowiono urządzić w najbliższym 
czasie przedstawienie. Po załatwieniu szeregu spraw or- 
gamzacyjnych, zebranie zakończono.

Z ŻABIKOWA.
Z Towarzystwa Wzajemne? Pomocy. Odbyło się tu­

taj walne zebranie towarzystwa w lokalu p. Szukały. 
Jednych z ważnych wyczynów organizacyjnych zarzadu 
w roku sprawozdawczym było przeprowadzenie przyłą­
czenia Towarzystwa pszczelarzy i hodowców drobiu do 
Towarzystwa Wzajemnej Pomocy, w rezultacie czego 
utworzono sekcję pszczelarzy i hodowców drobiu. Wzrost 
liczby członków w stosunku do roku 1931 wyraża sie cyt­
rą 35 procent Po przyjęciu sprawozdania za rok ubie­
gły wybrano zarząd, w skład którego weszli ponownie pp 
Sitarz prezes. Wąsiewicz zastępca Parthun sekretarz. 
Bzdzie! skarbnik. Ciesielski, Dttszak i Goryniak do komi­
sji rewizyjnej. Na zastępcę sekretarza wybrano p. Po- 
widzkiego i ławników pp. Wachowskiego i Bańkowskiego. 
Po wyborze władz towarzystwa przeprowadzono zmiany 
w statucie oraz regulaminach sekcyj pszczelarzy, w ho­
dowców drobiu i hodowl; jedwabników oraz kasy nośm:ert 
nej. Pozatem ustalono wysokość wstępnego do Towarzy 
stwa oraz świadczeń z kasy pośmiertnej.

W lutym odbyło sie walne zebranie sekcji pszczelarzy 
i hodowców drobiu. Do zarzadu sekcji wybrano pana 
Schmidfa przewodniczącym oraz dwu członków pp. Du- 
szaka i Goryniaka Omówiono prace zw;ązane z pszcze­
larstwem w miesiącu lutym. W zakresie hodowli drobiu 
członkowie zdawali sprawozdanie z postępów poczynio­
nych wśród swoich hodowli. W ostatnim roku ilość ma 
ferjałit rasowego w Babikowie stosunkowo się powiększy­
ła. Żywszy postęp jest tamowany kryzysem — subwen­
cji brak zupełme

Za staraniem Towarzystwa przeprowadził Jnż. Cze- 
kanowski z Wielkopolskiej lzbv Rolniczej referat poparty 
nrzeźroczami na temat „Walka z szkodnikami sadowemi“ 
W dyskusji omówiono sposoby zapob'egania rozmnażam,, 
sie tvch szkodników począwszy od wczesnej iesieni ' 
zwalczania wśród zimy i lata. W wyniku referatu i dys 
kusił oostanowlonn przystąpić do gremialnego zwalczania 
szkodników, sięgając nawet do pomocy czynników miaro­
dajnych celem zastosowania przymusu wobec wedhafvch 
Na m’esîçcznem zehramu towarzystwa zaznajomiono 
członków z prolektem ustawy o podatku malatkowvm 
przypomniano snrawę ulg w regn'nwan’u zaległośot rent 
włości, uchwalono utwórz,’ć hibUnteke farbowa, odnowią- 
daiaca potrzebom członków w zakresie ich hodowli wa­
rzyw, drobiu, pszczół i jedwabmkôw. (x)

Formularze
podsń o ppzwo?en:e na budowę
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i formularze zezwoleń na budowę
zgodne z wymogami odnośnych rozporządzeń 
dostarcza w każdej ilości
po cenach bardzo przystępnych.

Drukarnia Dziennika Poznańskiego S.A.
w Poznaniu, Pocztowa 9 — Tel. 33-90

Wysyłki zamiejscowe odwrotnie! — Składy papieru otrzymują odpowiedni rabat'

Uroczysty obchód ku czci Królowej Jadwigi w Warszawie
Warszawa. Pod protektoratem J. Em. ks 

Kardynała Al Rakowskiego, odbędzie sie dnia 1- 
marca rb uroczysty obchód ku czci krolowei Jad- 
wigi. O godzinie 1Ó i pół rano odbędzie sie nabo­
żeństwo pontyfikalne w Katedrze. celebrowane

Inowrocław. Dnia 2 III b. r. o godz. 10,15 
w Dobskach pow mogileńskiego, robotnik M cha- 
lak Ignacy lat 38 kawaler, popełnił samobójstwo 
wystrzałem z rewolweru w własnem mieszkanu, 
w obecności swei matki i siostry Kula ugodziła de­
nata w głowę tak że śmierć nastąpiła na miejscu

Samobójstwo zwyrodnialca

Tragiczny wypadek na dworcu w Mogilnie
Inowrocław. W nocy z 4 na 5 marca b. r. 

na stacji kolej-owej w Mogilnie z pociągu pośpiesz­
nego nr 1403 kiedy tenże wjeżdżał na stać ę i jesz­
cze sie nie zatrzymał wyskoczył z wagonu i le­
karski Stefan, emerytowany urzędnik kolejowy w 
64 roku,’życia, zamieszkały w Mogilnie przy ulicy

Katastrofa samochodowa w Wilnie
Wilno (PAT) W pobliżu lotniska na Poru-iSzczygliński poniósł śmierć a towarzyszący mu 

bance wydarzyła się wczorai rano katastrofa sa- ,por. - pilot Wacław Malinowski uległ złamaniu 
molotowa. wskutek której obserwator por Czesław «nogi.

Straszne następstwa krótkiego spięcia
Lwów. Wczoraj popołudniu w mieszkaniu 

Czerniakowskiego portiera rafinerii nafty firmy ..Ga 
zy Ziemne“ wskutek krótkiego śniecią wybuchł po­
żar. Żona portiera orała w tym czasie sukn:e w 
benzynie Wskutek zapalenia się benzyny kobieta 
*żan«Aa w nłnmieniach i uległa silnemu poparzeniu.

¡Drogi dzień Iragedji brzuchowickiej przed sądem krakowskim
Gorgonowa w krzyżowym ogniu pytań - Dramatyczny przebieg rozprawy

Kraków. Drugi dzień rozprawy obfitował w drama­
tyczne sceny, spowodowane zdenerwowaniem oskarżonej 

jej ostrem reagowaniem na pytania. Cały dzień zajęły 
dalsze jej zeznania.

Rozprawa rozpoczęła się o godz. 9-tej min. 15.

DLACZEGO SIĘ ZRANIŁA?
Przewodniczący, sędzia dr. Jendi, zadaje oskarżonej 

pytania które mają ustalić, kiedy i od czego właściwie 
zraniła się Gorgonowa. Oskarżona tłómaczy się że me 
zdaje sobie z tego sprawy. Jeżeli Staś twierdzi, że słyszał 
rozbijanie szyby, w chwili, gdy biegł do pokoju ojca i krzy­
czał, że Lusię zamordowali, to na tem polegać nie można 
Na Stasiu, który pierwszy odkrył zbrodnię, wywarło to 
odkrycie wrażenie najsilniejsze, nie zorientował się więc 
co się dzieje.

Przewodniczący: — A jednak ratował, a pani nie.

ŻÓŁTA CZY SELEDYNOWA KOSZULA?
Oskarżona pokazuje jako dowód rzeizowy koszulę, w 

której miała być krytycznej nocy. Jest to koszula żółta 
tymczasem świadkowie twierdzili, że była ona w koszul, 
seledynowej Koszut, seledynowej brak

Przewodniczący zadaje pytania co do jej stosunku do 
niejakiego Gotlieba Wymianą pytań Gorgonowa irytuie 
się coraz bardziei. Nie pozwala przewodniczącemu na za­
kończenia pytania przerywa mu i sama zadaje pytania w 
rodzaju: „Co miałam robić" itp Przewodniczący rozprawy 
bardzo taktownie i z umiatem. a jednak energicznie mu- 
siał reagować,

PIERWSZA SCYSJA.
Przewodniczący: — Zwracam pani uwagę, pani niema 

prawa pytania.
Oskarżona przerywa przewodniczącemu, nawet pod­

czas upominania jej
Przewodniczący (uderza w stół): — Pani mi znowu 

przerywa Niech pani pozwoli, żebym ja skończył. Proszę 
się w ten sposób nie odzywać Pan, może odmówić odpo­
wiedzi na pytanie ale nie zapytywać

Gorgonowa: — Przepraszam, jestem pierwszy raz w 
sądzie Nie jestem przygotowana na takie pytania

Przewodniczący: — Pani nie może być na wszystkie 
pytania przygotowana bo wtedy cała rozprawa nie miałaby 
sensu. _ . .

„ROBI SIĘ Z NIEJ JĘDZA...
Obrońca Woźniakowski prosi o przerwanie rozprawy 

na chwilę, a no wpłynie na oskarżoną by się uspokoiła 
Robi się z niej jędza, która nie może się opanować

Gorgonowa wybucha płaczem, zupełnie nie panuje nad 
sobą Przewodniczący przerywa rozprawę na chwilę.

Obrońca podchodzi do oskarżonej, która wciąż płacze 
i nie może sie uspokoić.

Po przerwie przewodniczący upomina obrońcę, że jego 
odezwanie się. że „robi się z oskarżonej jędzę" było co- 
naimoiei niewłaściwe.

Obrońca: — Dzień dzisiejszy zaczął sie od nieuzasad­

przez J. Em. ks. Arcybiskupa Galla, w czasie któ­
rego kazanie wygłosi J Em ks. Biskup Okoniew­
ski. O godzinie 5 i pół popołudniu uroczysta Aka­
demia w sali pos.edzeń Rady Miejskiej w Ratu­
szu.

Jak dochodzenia policyjne wykazały, Michalak w 
styczniu b r dokonał gwałtu na 16-letniej Szta- 
bówrne Walentynie córce iego siostry, a dnia kry­
tycznego dowiedział się że poszkodowana o zaj­
ściu tem opowiedziała swoim rodzicom co stało sie 
bezpośrednia przyczyna iego samobójstwa, (ak)

Hallera 23. 1 padł tak nieszczęśliwie, że miażnica 
wagonu uchwyciła go. zadając mu silne uderzenia 
i dotkliwe rany wskutek czego śmierć nastąpiła na 
tychmiast Zwłoki zabezpieczono i oddano do dys 
pozycji komisji sądowo-lekarskiej. (ek.)

Trźei ie.i synowie, studenci wyższych szkół, rzucili 
się na ratunek matce przyczem odnieśli poparzenia
2-ko stopnia Poparzony zostat również student me- ,-,iową rozprawę komunistyczną 
dyeyny. sub’okator rodziny Czerniakowskich Star* Liczba słuchaczy na sali rozpraw' "z,~ byto 
Czerniakowskiej jest bardzo groźny i nie ma nadzie-1znacznvm stoomu O godz 12 na san rozp 
ji utrzymania jej przy życiu z teS° 50 kobiet a 10 mężczyzn.

nionej nerwowości. Dopóki wina tej kobiety nie jest stwiw, 
Jzona, należy jej oszczędzać przykrości

Przewodniczący: — Zdaje się, że traktujemy oskarża, 
ią bardzo oględnie, ale o pewne rzeczy muszę się zap ' 
tać. Do tego mam prawo ja i pan prokurator. Mogą to (¿i 
pytania nieprzyjemne dla oskarżonej, to trudno. UbowiZ. 
kiem oskarżonej jest odpowiadać', a nie denerwować si& '

WIZYTY — WIZYTY.
Dalej następują pytania prokuratora w sprawie wizyt j 

które składali Gorgonowej różni mężczyźni, następnie o jej 
stosunek do dzieci i dzieci do niej. Prokurator zapytują 
czy były kłótnie, rzucanie wyzwisk itd.

Oskarżona twierdzi, że kłótni i wymyślań nie było. 
Dalsze liczne pytania prokuratora dotyczą okna, o), 

wartego do pokoju Lusi i innych znanych szczegółów. Pttj, 
kurator zwraca się do oskarżonej, by mówiła wolniej, jy, 
przysięgli nie mogą się zorjentować w tem, co ona odpo. 
wiada.

KREW NA FUTRZE.
Prokurator: Skąd wzięła się krew na futrze pani i 

szuli?
Oskarżona: Nie wiem. Gdybym ja popełniła zabójslwt, 

io musiałoby być futro powalane u góry, podobnie i ko. 
szula, a nie rękawy i boki.

Prokurator: Komisarz Frankiewicz stwierdził, że pasi 
isilowała zmyć plamy na futrze

Oskarżona: Zeznania komisarza Frankiewicza są kj. 
rzystne dla oskarżenia ale nie dia mnie,

Prokurator: — Czy jest wogó’e w tym procesie iwia- 
dek, któryby według pani zeznał prawdę?

Oskarżona: — Nie wiem
Obrońca: — O tem ja będę mćwił.

RANO CZY PO PÓŁNOCY?
Prokurator — Chodzi mi o ustalenie dwóch 

Wyjmuje pani odłamki szyby....
Gorgonowa przerywa
Prokurator (po upomnieniu oskarżonej o 

wanie): ...potem je pani odmiata aczkolwiek jest ciem# 
noc Pani nie miała nic lepszego do roboty, jak w cień, 
ności zamiatać szkło?

Gorgonowa: — Było już rano, około 8.
Prokurator: — To jest nowe, jeżeli o 8-mej, bo p«ej. 

tem słyszeliśmy, że było to gdzieś po północy.
Gorgonowa: — Nie wiem dokładnie kiedy. Było w kat- 

dym razie jasno _ • • li
Prokurator powraca do kwestji skaleczenia się Gor­

gonowej. Gorgonowa znowu się unosi, na co przewodni­
czący:

— Jakoś nie poskutkowały uwagi obrońcy.
„SKORO GROZI MI &MIERĆ"...

Gorgonowa (krzyczy): Skoro grozi mi kara śmierci, k 
nie mogę być spokojna.

Przewodniczący: — Kto tu mówi o śmierci,
Obrońca (ironicznie): Niech pani odgrywa rolę antołl
Prokurator: — Moje pytania wymagają logicznej od-

nieprzey

Pan prokurator więcej wierzy policji,
powieuzi.

Gorgonowa:
aniżeli mnie. _

Prokurator: — Ja muszę dochodzić prawdy, to
moim obowiązkiem .

Wybucha silne starcie pomiędzy przewodniczącym i p,ł
kuratorem z jednej, a Gorgonową i jej obrońcą z drugaj
StrOIGorgonowa: — Pan komisarz Frankiewicz chce cU 
za moią sprawę order i dlatego tak zeznawał. , tt.

Przewodniczący: — Niech pani nie obraża. Fam», 
być pociągnięta do odpowiedzialności.

rOD GRADEM PYTAŃ PROKURATORA, 'i
Następnie prokurator zarzuca Gorgonową gradea® 

tań w sprawie wody, którą przyniosła w sprawie świ#j, 
którą znaleziono przy stawku, skąd brała wodę, w spra»* 
dżagana, który znaleziono w przerębli, o chusteczkę, » 
lezioną w piwnicy, o asparagus na postumencie.

Gorgonowa tłómaczy się tak, jak poprzednio. Zapyta», 
czy mó\ ,ła ogrodnikowi Kamióskiemu, by kupił rewoW, 
odpowiada, że Kamiński chciał rewolwer dla siebie, bo W 
się napadu. Skąd znalazły się ślady krwi na oknie M' 
mińskiego, tego oskarżona nie wie. Zauważono to dopiero 
zresztą kilka dni po wypadku Gdyby to była jej krew,w 
powinny były być ślady i na innych przedmiotach, który» 
się dotykała, |ak np. klamce.

Przewodniczący: — Tych rzeczy nie badano.
]

„WSZYSTKO OBRÓCIŁO SIĘ PRZECIW MNIE“-
Gorgonowa: — To powinni byli badać ścisłe, wsps« 

obróciła się przeciw mnie i policja i świadkowie i P«* 
Sędzia śledczy prowadził śledztwo tak, że notował o, 
mu było wygodne, a me to, co by mnie broniło. Nie 
czył się o wydobycie prawdy. , , •

Prokurator: Jak pani wytlomaczy cały szereg nie 
sł ' i. Czy pan sędzia notował tp, czego pani nie ®’"'u

Gorgonowa: — Notował to, co ja mówiłam ale-.
Przewodniczący: — Czy nie zanotował tego, co by P 

nią usprawiedliwiało?
Gorgonowa: — Nie wiem, śledztwo było prou 

partacko-
Przewodniczący: — To jest niesłuszne i oszc^\.
Obrońca: — Panie przewodniczący poco się rzuć 

kie pytanie. Dziwię się, że dopuszcza się pytania, 
kwalifikuje się następnie jako oszczercze , ¡,

Przewodniczący: — Jeżeli jest poważny za«“' ¡, 
śledztwo prowadzono po partacku, to muszę stwie , -
to nieprawda. , ., „UJ:

Zaraz po godz. 12 przewodniczący zarządził P 
dzinną przerwę.

Z MĘŻEM l ZARĘBĄ.
Po przerwie Gorgonowa odpowiada na pytania 

kata dr Woźniakowskiego dotyczące Ie’ ,P0T Afflerd 
żem Gorgonem, jego choroby, ¡ego wyiazdu do sp( 
itd Gorgonowa odpowiada na te pytania całko
k°!IZ0mężem żyła dobrze. Powodem jego wyjazdu d° 
ryki był? choroba, której nabawił się w czasie W” 4 
syłał jej stamtąd pieniądze, przysłał kartę okrętoą, .- 
niego przyjechała. Wskutek anonimowych oki(
otrzymywał, przestał przesyłać jej pieniądze, a k 
tową unieważnił . szcze$

Dalej Gorgonowa przedstawia wiele rożnycn 
tów co do poznania się z Zarehą iego oświadczyn 
dzie. wyjazd ich obojga do Krakowa, wyjaz 
Szwajcarii, a oskarżonej ze Stasiem do Da|n>ac’’ ri(f 

Wiele pytań obrońcy dotyczy Steinówny. ,,¡er2 it
wała w biurze, prowadzonym przez Zarębę WSP°. ¡en¡a I'1 
i m inżynierem, a która stała się powodem ozię- r(jzi I 
stosunku Zaręby do Gorgonowej Gorgonowa 'ï joWji< 
nie mogła na serio żądać 10,000 dolarów odsz 
za rozejście się z Zarębą, bo wiedziała, że Zaręba 
my nie posiada. , nOIl0'*<1,

Oskarżona opowiada wreszcie, jak doszło a° P 
zgody w noc wigilijną między nią, a Zarębą. . ,. j 1) 

Konsekwencją tej zgody było drugie jej “zie
rębą.

Na tem rozprawę zakończono. , . <,_vin ei^,’
Dziś oskarżona odpowiadać będzie w dals m j 

pytania obrońcy Potem nastąpi otwarcie po ,_ aWał >i_ i.,___bedzie dziś zez‘, .stifwodowego Jako pierwszy świadek bedzie d7.' z [, pos®1 
chitekt Zaręba, oiciet,< śp. Lusi — iedna z 8 
dramatu w Brzucbowicach obro^6*«

Podczas wczorajszej rozprawy na ławie b„^e
siadał tylko adw Woźniakowski. m®c, '«_er naczt 
wyjechał na jeden dzień do Lwowa zaś ar

do Łucka „.«oral 4 rosła
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Polscy Piccaraowie

Jak balon polski leciał do stratosfery?
Polscy lotnicy na wysokości 10 tys*ęcy metrów

Współpracownik „Expressu Porannego“ rozmawiał w szpitalu z dzielnym pilotem .polonii“, balonu 
polskiego, który odbył brawurowy lot do stratosfery. Podajemy poniżej przebieg ciekawego wywiadu:

Nikt prawie nie wiedział o tem w Warszawie, 
kto usłyszał tę niebywałą rewelacje, kręcił 

lLą z powątpiewaniem, jakby opowiadano mu 
kaś historję z nieprawdziwego zdarzenia .
* Fantazja... Bajka...

jednak wszystko okazało się prawda.
Bohaterowie słynnego raidu balonowego z Ba- 

lei por. Burzyński i por. Hynek dokonali sensa-
lotu do granic stratosfery. osiągając wy-
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'ŚośFbiisko 10 tysięcy metrów i przekraczając 
panice dzielącą troposferę od stratosfery.

W szpitalu.
Tak, niestety! Obaj lotnicy ulegli w czasie 

wego lotu fatalnemu odmrożeniu nóg. Zaraz po 
urwaniu przewieziono ich samochodem do szpi­
li Krótka wizyta w kancelarji oficera insoekcyj- 

i wkrótce uzyskujemy pozwcdenie na roz­
mowę z przebywającym na kuracji w VII oddziale 
Lurgicznym por. Burzyńskim (Por. Hynek jest 
ii ze szpitala wypisany).
F _ Byle nie zadługo... — woła jeszcze oficer 
ispekcyjny na pożegnanie.
“ Długa wędrówka w labiryncie szpitalnych bu- 
tonków. spowitych w mrok późnego wieczora, po 
parnych, błotnistych ścieżkach i — wreszcie od- 

‘ hirurgiczny.
wonek. „Sanitet“ w pasiastym kitlu jest 

(tromnie służbisty i nieustępliwy. Decyduje się 
jednak na przepuszczenie późnych gości.

— A pan porucznik nie śpi?
_ Gdzieżby ta spał. Siedzi i czyta. Proszę.

Ja pokażę, jak iść. ...............
Korytarz, zakręt. Wielka sala, pełna łóżek,

przesycona ostrym zapachem karbolu i jodoformu.
— O, tam, w fotelu... — szepce nasz prze-

Opięta w piżamę, smukła postać w głębi fote- 
i Stopy w grubych, ciepłych, wielkich bambo- 
tzach, oparte na stołku. Widać rąbek bandaża, spo­
wijającego odmrożone nogi.

Na nasze spotkanie biegnie z nad książki by­
stre spojrzenie ciemnych, surowych oczu.

Krótka prezentacja. Wyłuszczamy naszą proś- 
tę o parę słów wywiadu.

Czarniawa, ściągła twarz porucznika układa 
się w wyraz nieustępliwej i służbistei surowości. 

Tajemnica służbowa.
— Niestety, żadnych wiadomości. Tajemnica 

stóbowa.
Jakże? Tajemnica służbowa, o której mówić 

będzie cała Warszawa i cała Polska...
— Panie poruczniku... a jeżeli wiadomości pra- 

|są mylne? Wolelibyśmy mieć je w całej ści- 
llifci, z ust pana porucznika...

No, jeżeli idzie o sprostowanie ewentual- 
®ch niedokładności...

Zasiadamy. Pogawędka przy papierosach.
— Jak to było... — zamyśla się na chwilę po­

rucznik.
— Kto rzucił inicjatywę podjęcia tego lotu? — 

pytamy szybko, pamiętając słowa oficera inspek­
cyjnego.

— Jeszcze w zeszłym roku zwróciłem się z 
Pierwszym projektem takiego lotu.

— A wiec to pan porucznik zainicjował?...
— Ja. Opracowałem następnie ten proiekt i z 

Potowym wnioskiem, opracowanym technicznie 
wróciliśmy się do dowództwa batalionu balono­
wego w Jabłonnie.

— Lot ten należało uważać zia służbowy?
— Oczywiście.
- A cel?
— Eksperymentalno-naukowy. Chodziło mi 

Ptównie o doświadczenie, co do użyteczności balo­
nów kulistych dla celów naukowych.

— A sam lot?...
— Odbył się 28 lutego.
*— Dlaczego w zimie? Przecież...
*— Rozumiem o co panu idzie... Proszę wziąć 
uwagę, iż w zimie temperatura powietrza przy 

z'emi mniej różni się od temperatury na znacznych

wysokościach, co ma ogromne znaczenie dla szyb­
kości i pewności lotu.

Jak odbył się lot?
' Może pan porucznik zechce opowiedzieć 

nam, jak odbył się lot. Jaki był ekwipunek balonu 
i załogi.

Ze względu na ciężar, futer brać nie było 
można Byliśmy obaj z porucznikiem Hvnkiem w 
swetrach i zwykłych kombinezach. Na nogach bu­
ty narciarskie.

— A na to futrzane?
— Nie, za wielkie były i tak te buciska futrza­

ne nie weszłyby już na nogę. Przez to właśnie od­
mroziliśmy nogi. Ale do rzeczy... Balon ..Polonia“ 
o pojemności 2000 mtr. sześć, zaopatrzony był w 
Precyzyjne instrumenty naukowo-lotn.cze z sekcji 
serologicznej PIM.

— A sam lot?
— Wystartowaliśmy z Jabłonny o godzinie 

14-tej minut 50. Balon napełniony był gazem w 
ilości tylko 750 m. sześć., ze względu na zmniej­
szone wyżej ciśnienie. Dopiero osiągnąwszy wy­
sokość wyżej 8.000 mtr. balon osiągnął całkowite 
naprężenie. Rzecz oczywista, że lot odbywaliśmy 
przy użyciu masek tlenowych, przyczem butle tle­
nowe wliczone były w ogólny ciężar balastu ba­
lonu... Cały lot, do chwili wylądowania trwał do­
kładnie 3 godziny 2 minuty. Nasze wysokościo- 
mierze zanotowały maksymalne wzniesienie 9.620 
metrów, z czego wynika, że jest to granica miedzy 
tropo- a stratosferą. Aparatów tlenowych zaczęliś­
my używać już pen żei wysokości 4000 metrów.

Lot odbywał się bez przeszkód. Termometry za­
notowały najniższą temperaturę powietrza —59 
stopni, wskutek czego, mimo dużego usłonecznie- 
nia, ucierpieliśmy obaj z por. Hynkiem znacznie z 
powodu dotkliwego zimna.

Jak się okazało, mój towarzysz uległ odmro­
żeniu palców i rąk. ja zaś nieco gorzei: odmroże­
niu II stopnia... Ale mniejsza o to. Wróćmy do 
lotu.

Odwrót
Widzialność mieliśmy kapitalną. Chmury były 

bardzo wysoko, zasłaniały 75 procent nieba. Po 
osiągnięciu zamierzonego celu — stratosfery, roz­
poczęliśmy „odwrót“-.

— Czy panowie byliście zabezpieczeni od 
ewentualności wypadku?

— Spadochronów nie mieliśmy — odpowiada 
poprostu por. Burzyński.

— A gdzie balon wylądował?
— Pod Kamińskiem kolo Piotrkowa. Na pew­

nej wysokości nad ziemią wyrzuciliśmy stary, mar­
ny spadochron, przeznaczony do opuszczania butli 
tlenowej, iako balastu przed lądowaniem.

— Doleciała w całości?
— A iakże. My też. Lądowanie odbyło się 

zupełnie mięko i gładko.
— Więc wszystko szczęśliwie?
— Zupełnie.
— A wrażenia?
— Bardzo sympatyczne. Trudno o tem mó­

wić. Trzeba być lotnikiem, żeby zrozumieć, ale 
opisać nie można.

— Więc jest pan porucznik zadowolony?
— Tak. Bardzo. Wielkie zadowolenie moral­

ne z udalego przeprowadzen i zamierzeń, i ze zdo­
bytych doświadczeń dla celów naukowych.

— Jakie są rezultaty lotu?
— Wszelkie dane, uzyskane przez nas zostały 

skierowane do Instytutu Badań Technicznych Lot­
nictwa i Państwowego Instytutu Meteorologiczne­
go Instytucje te jedynie są powołane do wydania 
opinii o wartości rezultatów. O ile wiem, wartość 
ta przedstawia sie wysoko.

Pytja na usługach niemieckiej propagandy

Laila Terfren.

Przed trzema zaledwie tygodniami gościła w 
Poznaniu znana wróżka Laila Terfren. z którą pod 
czas jej pobytu przeprowadziliśmy nawet rozmowę 
na temat aktualnych, zajmujących obecnie wszyst­
kich zagadnień kryzysu, rozbrojenia, hitleryzmu i 
innych.

W rozmowie tej Terfren wypowiedziała szereg 
komnlimentów dla gościnnej Polski i Poznania.

Zdaniem jej mieliśmy w atmosferze pokoju i 
dobrobytu (koniec kryzysu jest już tuż — twierdzi­
ła wróżka) iść ku dalszemu rozwojowi i potędze. 
A Hitlerowi na pohybel. Skończy się za Parę tygo­
dni.

Conajmniej więc dziwnem wydaje sie stano­
wisko. jakie zajmuje obecnie Terfren wobec tych 
samych zagadnień. Przebywa teraz w Gdańsku, 
gdzie w rozmowach, przeprowadzanych z dzienni­
karzami niemieckimi śpiewa o tych samych kwest­
iach zupełnie innym głosem.

Twierdzi więc naprzykład. że naskutek silnych 
wstrząsów utraci Polska, to co utraciły Niemcy 
przez traktat wersalski.

Z tegoby wynikało, że zdaniem sławetnej wie­
szczki mamy pożegnać sie z Pomorzem i Wielko­
polska i Śląskiem.

Mało tego wszystkiego. Znając zachłanny ape­
tyt naszego sąsiada obiecuje Niemcom, iż i Gdańsk 
„wróci“ na gościnne łono Rzeszy. Niech sie Polska 
tylko jeszcze chw lę nacieszy wolnem miastem.

Grozi nam też wielkie niebezpieczeństwo ze 
strony Rosji bo nie jesteśmy „tak skonsolidowani, 
jak Rumunia. Szkoda że szanowny profesor okul­
tyzmu nie porównała naszej konsolidacji, wewnętrz 
nej z Bałkanami naprzykład wypadłoby to jeszcze 
efektowniej.

Prasa memiecka oczywiście krzyczy wielkim 
głosem, że Terfren to geniusz. Pomaga iei prze­
cież w propagandz;e rewizionistycznei.

ZAŁÓŻ R A D J O !

Z MUZYKI.

Recital Zofji Jaroszewiczowej 
Z opery — Koncert religijny

Zapoznaliśmy się onegdaj z nową siłą odtwórczą z za­
kresu sztuki pianistycznej, p. Zofją Jaroszewiczową, nie­
znaną nam zupełnie artystką w miejscowem caszem życiu 
muzycznem. Jest to pianistka o bezsprzecznym talencie, 
posiadająca wysoce rozwinięte poczucie pianizmu. Prze­
szedłszy dobrą szkołę, artystka nadaje piękną formę swym 
myślom odtwórczym. Nakreśla je z wielką inteligencją, du­
żą dozą obiektywizmu, jakkolwiek potrafi nadać im i wiele 
ciepła. Gra artystki wyzbytą jest cech kobiecości. Zamiast 
miękkości w przeprowadzaniu fraz muzycznych, hołdowa­
nia zbytniemu liryzmowi, mamy do czynienia z konstrukcją 
artystyczną jędrną, nakreślającą swe odtwórcze intencje 
z pilnem przestrzeganiem zachowania linji muzycznej 
o zdrowem ujęciu, nadwyraz plastycznem w swej dyna­
micznej logice. Duży program, uwzględniający kompozycje 
różnych stylów, dał możność utalentowanej pianistce przed­
stawienia charakteru swej sztuki.

Dobra szkoła, którą p. Jaroszewiczowa przeszła a któ­
ra to szkoła tak dobroczynnie odbija się na sposobie po­
dejścia artystki do odtwarzanego utworu, posiada jedno 
niedociągnięcie, które utrudnia w niektórych momentach 
wydobycie wymaganego charakteru interpretacyjnego, lon, 
którym pianistka rozporządza, naogół pełny, zaokrąglony, 
dobrze brzmiący, — nie jest należycie modulowany, co utru­
dnia operowanie dźwiękiem barwami. I dlatego Brahms 
ujęty był cokolwiek zamało dynamicznie fantastycznie, nie 
lśnił bogactwem swych odcieni. To samo da się powiedzieć 
o kompozycji Debyssy'ego „La plus que lente" Biorąc je­
dnak za punkt wyjścia posiadane rozporządzalne środki 
wykonawcze, przyznać trzeba duże wyczucie zrozumienia 
odtwarzanych kompozytorów. Appasionata Beethyvena po­
siadała jasno nakreśloną linję, w detalach dobrze obmyślo­
ną, Środkowa część była mniej może zdecydowaną, nato­
miast pozostałe, zwłaszcza trzecia, odznaczała się dużym 
rozmachem. Chopina p. Jaroszewiczowa odtwarza nadwyra* 
przekonywująco. Wielkie poczucie muzyczne cenionej ar­
tystki, jej artystyczna subtelność i szczery temperament da-
ą możność interpretacji artystycznie ciekawej, zwłaszcza, 

że i technikę posiada doskonale wyrobioną. Słuchacz© 
przyjmowali artystkę nadwyraz ciepło, co przyczyni się, że 
ceniona pianistka nie zapomni chyba o Poznaniu, i znów do 
nas zawita. ___________

W operze zanotować należy gościnny występ, p. Wef» 
mińskiej jako Carmen. O wybitnej tej artystce mieliśmy 
możność ostatnio niejednokrotnie już napisać z racji wystę­
pów w Operze. I tym razem p. Wermińska dała kreację 
pierwszorzędną, godną wielkiej artystki. Jako śpiewaczka 
zadokumentowała całe bogactwo swej sztuki wokalnej, jako 
aktorka stworzyła typ sceniczny o wybitnych rysach indy­
widualności artystycznej. Sądząc ze sposobu gry, p. Wer­
mińska posiada wielkie poczucie sceny i widocznie reży­
serskie zdolności. Czyby Dyrekcja Opery, tak energicznie 
obecnie prosperująca, znajdująca doskonałe wyjście dla 
sztuki scenicznej w trudnych kryzysowych czasach, nie ze- 
chciała zaprosić p. Wermińską do wyreżyserowania której- 
bądź opery- Byłoby to dużą atrakcją w naszem życiu te- 
atralnem, a zarazem, niewątpimy, nowym sukcesem znako­
mitej artystki.

Pozostałe ważniejsze role wykonali: p. Czarnecki, silny 
w napięciu Don Jose, p. Karpacki — dobry torreador, 
p. Musielewska, doskonała Micaela. Dyr. Wojciechowski 
prowadził zespół orkiestralny z dużym rozmachem i arty- 
stycznem odczuciem. Scenicznie dobrze wypadł akt drugi. 
Zbiorowa scena posiadała wiele życia, harmonijnie ujętego.

W „Rigoletto“ wystąpił tenor włoski p. Casavecchi. 
Czy krytyka muzyczna europejskich stolic stawia go w rzę­
dzie największych współczesnych tenorów, — jak to głosiły 

komunikaty teatralne miejscowych naszych pism, — jest 
to rzeczą wątpliwą. Cóż w takim razie mówić o naszych 
polskich tenorach, z których niejeden przewyższa p. Casa- 
vecchiego jakością głosu. Włoski gość posiada głos nie­
wielki, miły w brzmieniu. Operuje nim umiejętnie, pod 
względem jednak artystycznym nie przekracza normy prze­
ciętnej.

Partnerką w roli Gildy była p. Olga Olgina, która do­
syć udatnie wywiązała się ze swego zadania. P. Karpacki, 
jako Rigoletto, był nadwyraz interesującym. Teatr prze­
pełniony. _______ __

Staraniem Związku urzędników miejskich odbył się 
wczoraj w Auli Uniwersytetu koncert religijny ze współ­
udziałem chóru mieszanego „Harmonja" pod dyrekcją 
p. Weigta, prof. Nowowiejskiego, prof Nowaka. Program 
obejmował kompozycje Moniuszki i Nowowiejskiego. Z po­
wodu „Rigoletta" miałem możność wysłuchania drugiej 
części koncertu, a więc wyjątków z „Quo Vadis" Nowo­
wiejskiego w dobrem wykonaniu prof. Nowaka przy akom­
paniamencie Autora, świetni* brzmiącego, o kunsztownej 
robocie, hymnu „Ufajcie“ tegoż kompozytora oraz dwóch 
kantat Moniuszki na solo, chór i organy: „Oto Drzewo 
Krzyża“ i „Chór Sprawiedliwych" (z doskonałym solistą 
p. Cnruszczyńskim). Na podkreślenie zasługuje mieszany 
chór „Harmonja‘, który dobrem brzmieniem swem, dość 
har-nonijnie stonowanem i solidnem przygotowaniem, zado­
kumentował, że znajduje się w dobrych rękach kierowni­
czych. Koncertowi przysłuchiwało się sporo słuchaczy, któ­
rzy żywo oklaskiwali kompozycje i wykonawców.

Wieńczysław Brzostowski.
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Wszyscy drgnęli.
o Trucizny, proszę jaśnie pani? — zapytał 

TE’ wybałuszając niewiarogodnie bezrzęse
Doruś -esa wrzasnęła i nawet Lal okazał pewne

« bran'~ł?'ruc’zny — warknęła Łucja, obrzucając ze- 
p nych ponurem spojrzeniem zapadniętych oczu 
Dj,e.z cały czas obiadu nie tknęfa ani jednego da- 
Mai ■ eraz dopiero jakby spostrzegła, że to już 
laV5IWle.P° »biedzie. — Gdzie obiad? — zapyta- 
I'nela a siekie. — Hm! — wyprostowała sie. zam- 
2tavnl iZy^° o::zy ' otworzyła. — Naturalnie! — 
(Wija. skrzeczącym głosem. — Trucizny. — 
tOzraJa ' Popatrzyła z widocznem, złowieszczem 
tward,T.°^,aP'ern na nasze prawdopodobnie pobladłe

sl!

UZI " LWkońcu wypaliła: — Szczury w spiżarni! 
osi” "iła'^ Brun^er, powiedzcie Anecie, żebv podsy- 

Zacisv5?zur,orn trucizny — rzekła spokojnie Matil. 
Ciocia Kc beżowo palce na uszku filiżanki. — 

obawia się, że w domu są szczury.
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^Dtpr» B^rze, proszę jaśnie panienki — 
Brunker
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zorny, za bardzo liczący się każdem słowem i po­
ruszeniem, a to jest dla mnie wstrętna cecha. Ale 
chodziło o gust Matil, nie mój. Co sie tyczy Pag- 
gi‘ego, to fakt, że był żonaty ,nie przeszkadzał mu 
nadskakiwać Matil w sposób poprostu ostentacyjny.

Z zachowania się Matil nie można było wnio­
skować nic. Była dla wszystkich jednakowo uprzej 
ma. Teraz wiem, żs panowanie nad sobą przypra­
wiało ją o straszliwe katusze i że serce miała 
pełne goryczy. Walka wewnętrzna nie odbijała się 
w jej spokojnych, niebieskich oczach. Wszystko 
zostawało w głębi.

Obserwowałam ciekawie otaczaiace mnie 
twarze, porównując je w myśli z fotografią z 
przed pięciu lat. Kto się zmienił i w jaki sposób? 
Helena utyła: czy dlatego wzrok jej stal sie mniej 
powłóczysty, a bardziej przenikliwy? Malutka ba­
ronowa przeżyła prawdopodobnie te pięć lat w 
trudnych warunkach materialnych Teraz malowa­
ła się jaskrawo. Nawet włosy utleniła na brzydki, 
żółty kolor. Czy zawsze jej obecnie spracowane 
palce były podobne do szponów? Czy tylko upływ 
pięciu lat pogłębił wyraz pięknych oczu Juliana, 
czy też ukrywanie się ze straszną tajemnicą? Dla­
czego Lal Killian stracił triumfalną, młodzieńczą 
niedbafość i nabrał opanowania .podszytego cyniz­
mem? Co przeobraziło Morse*a z wesołego, bez­
troskiego młodzieńca w melancholijnego mężczy­
znę o zaciętej twarzy i przezornych oczach? Dla­
czego mu się ręce trzęsły, kiedy wygląda na 
obraz zdrowia? Czy te zmiany były li tylko skut­
kiem czasu, czy czegoś głębszego? Newell Morse 
— co on mógł wiedzieć, czego się domyślał i cze­
go się lękał?

Ciąg dalszy nastąpi.

ognia, patrzyły na nas hipnotycznie z mroku. Wy­
glądała rzeczywiście jak ogromny, czarny pająk. 
Barre przetasował machinalnie karty i zaczął je 
rozdawać. Frawley i Morse zgarnęli swoje. O'Le­
ary odpowiedział na pytające spojrzenie Juliana 
potrząśnięciem głowy, tak że czwarte krzesło za­
jęła Teresa i pochwyciwszy chciwie swoie karty, 
ułożyła je pośpiesznie podług kolorów. Matil, ca­
ła srebrzysta i błyszcząca, usiadła obok na sofie, 
zasłaniając się od strony ognia ogromnym, szkar­
łatnym wachlarzem. Wyglądała cudownie, ale poza 
jej była napewno nieświadoma. Paggi. który krę­
cił się koło stolika z napojami, postawił pośpiesz­
nie szklankę i oparłszy się o jej fotel, zaczął wy­
głaszać zdawkowe uwagi o brydżu.

O'Leary siedział niedaleko niej w roli obser­
watora. Twarz jego majaczyła za obłokiem dymu, 
ale jestem pewna, że jego uwagi nie uszło nic, ża­
dne powiedzenie, żaden gest. Ja zajęłam wygodny 
fotel obok Łucji, chociaż niezupełnie obok. Miałam 
różnych pacjentów, i znośnych i niemożliwych, jak 
naprzykład tego, który połykał łyżki i wymagał 
ciągłego natrząsania, ale takiej pacjentki iak Łucja 
nie miałam. To było coś arcywyjątkowego.

Od fortepianu dolatywały urywane zdania fa­
chowej rozmowy o muzyce, nucenie Heleny i, od 
czasu do czasu, lekkie akordy muzyki: od stolika 
grających — szelest rzucanych kart i rzadkie uwa­
gi. Paggi mówił coraz głośniej. W pewnei chwili 
ręka jego zsunęła się po poręczy fotelu i spadła 
na dłoń Matil, która cofnęła szybko rękę, ale wy­
dało mi się. że twarz jej opfynęła rumieńcem, a 
oczy zajaśniały gorączkowym blaskiem.

Czyżby kochała tego? Czyżby postanowiła 
rozwiązać szkaradną tajemnicę zbrodni dla niego?

Nie byłabym ani kobietą ani człowiekiem, że­
by nie starać się zgadnąć, kogo ona mogła kochać. 
Trudna to była zagadka. Wszyscy mężczyźni o- 
prócz Juljana. byli młodzi, a i on był w wieku, 
który ma dla bardzo wieiu kobiet nieodparty urok. 
Killian Morse i Frawley mieli podług mnie, mniej 
więcej jednakowe szanse, chociaż ja osobiście nie 
wybrałabym Frawley'a. Wydawał ml sie za prze-

na dolnej półce. Czy mu powiedziałaś. Matil? Nie 
widziałam, żeby kiedy na wsi nie było szczurów. 
To już po obiedzie. Poco tu jeszcze siedzimy? — 
Odepchnęła się od stołu. Jo Paggi, którv siedział 
przy niej z drugiej strony spojrzał na nia z obrzy­
dzeniem, wstał i dopomógł jej wytoczyć wózek na 
pokój. Usłyszałam, jak mruknął przez zęby: 
„Wstrętna baba, brr!“ Ciotka Łucja pojechała na 
wózku do przeciwległego kominka, a mv wstaliśmy 
od stołu, przy akompaniamencie suwania krzesła­
mi.

Paggi spojrzał na Matil z wyrazem zakłopota­
nia i znów w jego oliwkowych oczach zapaliły się 
ognie.

ROZDZIAŁ IV.
Brunker ustawił dwa stoliki do kart, ku któ­

rym skierowała się zaraz część towarzystwa. He­
lena i Lal usiedli koło fortepianu i zaczęli prze­
rzucać stosy zakurzonych żółtawo nut. Helena za­
klinała się wymownie, że nie może śpiewać tak za­
raz po jedzeniu. Spostrzegłam, że na te słowa to­
warzystwo okazało wyraźną ulgę i że nikt nie za- 
PrOtŁucja2ulokowała się z boku kominka. Oczy

Powieść niniejsza połączoną jest z nowym 
oryginalnym konkursem o cenne nagrody, prze­
to uważne śledzenie toku ciekawej akcji, jest 
konieczne.

odparł 
z podejrza-i odszedł do kuchni

¡: T
5 ąfcja u^zawsze są szczury

Pośpiechem,
rzekła ciotka

Powiedz mu, że trucizna jest w spiżarni jej, w których odbijały się rubinowe odblaski
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Umowy o płacę robotników rolnych
Wywiad z p. Władysławem Froehlichem, prze­
wodniczącym centr. komisji pracy R. N. O. Z-

Wobec powołania Nadzw. Komisji Rozjemczej dla 
ustalenia warunków płacy robotników rolnych na 
obszarze województw centralnych, zwróciliśmy się do 
p. Władysława Froehlicha, prezesa centr. Komisji 
pracy R. N. O. Z. z prośbą o nakreślenie obrazu dzi­
siejszej sytuacji i najbliższych perspektyw w dzie­
dzinie umów o warunki płacy i pracy robotników 
rolnych. — Red.,
Sytuacja dotycząca zagadnienia płacy i pracy 

w rolnictwie jak to już w swoim czasie za­
znaczałem — oświadcza p. Froelich — przedstawia 
się następująco: Na terenie b. zaboru niemieckiego 
przedstwiciele. związków robotniczych mających 
tam przewagę wpływów (NPR) stanęli na gruncie 
nietylko nieustępliwości, ale nawet w sposób nie­
rzeczowy i nierealny, ze względu na obecną kon­
iunkturę, zażądali zwyżek. Na terenie b. Kongre­
sówki związek zaw. robotników rolnych R. P., w 
zrozumieniu ciężkiej sytuacji, wystąpił z propozy­
cjami pewnych obniżek płac gotówkowych. Nieste­
ty, ziemiaństwo, odczuwając całą gehenne kryzy­
su, widząc, że już od grudnia i stycznia nie bę­
dzie w majątkach nic do sprzedania, w przewidy­
waniu zupełnej niemożności przeprowadzenia war-, 
sztatów swoich do nowych zbiorów, uważało zniż­
kę proponowaną za niedostateczna i rezygnując 
dla spokoju i dobra sprawy z żądań stosowania ta 
kich zniżek, któreby właściwie odpowiadać mogły 
rzeczywistemu stosunkowi do zniżki cen zboża, 
pod naciskiem min. pracy gotowe byłoby zawrzeć 
polubowną umowę na warunkach obniżki gotówko­
wych płac robotników dniówkowych o 20 procent, 
oraz pensyj ordynariuszy o 25 procent, (która to 
zniżka czyni niecałe 5 procent zniżki całkowitego 
wynagrodzenia ordynariuszy). Ponieważ w ostat­
nich czasach ceny zboża poszły w górę, związki 
zawodowe wycofały swoje dotychczasowe propo­
zycje, żądając powrotu do płac z roku ubiegłego. 
Oczywiście przedstawiciele Związku Ziemian w cał 
kowitem zrozumieniu, że podniesienie cen zboża 
w chwili obecnej większości ziemiaństwa nic już 
nie da. albowiem ziemianie zboża już nie posiada­
ją, musieli stanąć na stanowisku potrzeby, zwróce­
nia się do rządu o powołanie Nadzwyczajnej Ko­
misji Rozjemczej, której prace są już w toku i w 
dniu 4. bm. zostanie wydane jej orzeczenie.

A jak się przedstawia p. Prezesie sytuacja na 
innych terenach kraju?

W województwach Iwowskiem i krakowskiem 
zostały zawarte umowy polubowne ze zniżką płac, 
¡wahającą się w granicach kilkunastu procent w 
stosunku do roku ubiegłego. — Natomiast w wo­
jewództwach poznańskiem i Pomorskiem sytuacja 
jest dość trudna. Ponieważ związki robotnicze tam 
działające, stoją na nieustępliwem stanowisku, wy­
twarzając absolutną niemożliwość zawierania u- 
mów polubownie, jednocześnie zaś zwalczają stale 
orzeczenia nadzwycz. Komisji Rozjemczej, przeto 
mamy wyczucie, że rząd niechętnie zapatruje się 
na powołanie Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej 
na terenach wymienionych województw.

Wobec tego jest rzeczą niemałej wagi i intere­
suje nas bardzo, jak zachowają się organizacje 
ziemiańskie na terenie Poznańskiego i Pomorza, 
jeżeli nie zostanie tam powołaną Nadzw. Komi­
sja Rozjemcza.

Centralna Komisja Pracy przy R. N. O. Z. stoi 
na stanowisku, że o ile do dnia 15. bm. Nadzwycz. 
Komisja Rozjemcza powołaną tam nie bedzie, to 
organizacje ziemiańskie zmuszone będą wydać o- 
kólnik do pracodawców, zalecając godzenie na wa 
runkach o 30 procent zniżonych płac gotówkowych 
Ponieważ jednak dla tych lub innych powodów 
rząd zmuszony będzie powołać Nadzwycz. Komi­
sję Rozjemczą, której orzeczenie podkreśliłoby 
warunki indywidualnych umów, przeto w przewidy 
waniu tego nastąpić może znaczna redukcja zatru­
dnionych w gospodarstwach rolnych pracowników, 
gdyż przewidywanie, że płace robotnika rolnego 
będą zbyt uciążliwe w stosunku do rentowności 
warsztatów rolnych, nakazuje kierownikom war­
sztatów dążyć do zmniejszenia intensyfikacji go­
spodarstw oraz do zastępowania stałego robotni­
ka — sezonowym.

Kurs dolara
Katastrofalny poniedziałek (6. bm.). dla dolara 

na giełdach europejskich po otrzymaniu wiadomo­
ści nietylko o moratorjum bankowem. ale i o za­
wieszeniu wypłat w zlocie, odbił się silnym echem 
Skreślenie dolara z notowań oficjalnych i ogólne 
zdenerwowanie oraz niepewność dalszych zarzą­
dzeń rządu amerykańskiego doprowadziło do tego 
że u nas prywatny kurs dolara 6. bm. snadł do 
8,50 a właściwie wahał się w granicach 8,25 — 
8,75 przy kompletnym braku odbiorców. Jedno­
cześnie dolar złoty skoczył na niebywały poziom 
9,45 i pociągnął za sobą kurs złota w rublu do 5 
zł., a nawet i wyżej. 7. bm. nastąpiło już jednak 
odprężenie. Międzynarodowy kurs dolara w prze­
liczeniu na złote wahał się od 8,45 do 8,60, Bank 
Polski powstrzymując się (jak 6. bm.) w’ dalszym 
ciągu od kupna dewiz t. j. kabla i czeków, kupo­
wał pewne ilości dolarów gotówkowych po 8,60. 
Kurs prywatny dolara podniósł sie do 8,65 8,75
jednocześnie kurs dolara złotego obniżył sie do — 
9,25 — 9,35 a rubel złoty wykazał tendeneię słab­
szą utrzymując się na kursie 5,00. Podaż jednak 
dolara na rynku warszawskim nie była duża. Po­
siadacze dolarów pozbyli się ich bowiem częścio­
wo przy poprzednich alarmach, ci zaś. którzy clu-

czas święcie w niewzruszalność waluty amerykań­
skiej dotkliwie odczuwać. Należy sie spodziewać, 
że posiadacze dolarów, którzy, nie chcąc ulegać 
w pierwszym porywie panicznym nastrojom dola­
rowym i tracić na kursie — wstrzymali sie do tej 
pory ze sprzedażą dolarów — będą sie jednak w 
dalszym etapie ich wyzbywać zamieniając je na 
złote tembardziej, że waluta polska mimo wstrzą­
su innych walut zdawałoby się niewzruszalnych — 
utrzymała i utrzymuje się bez zmiany.

Zwyżka złotego w Wiedniu
Wiedeń (Teł. wł.). Bank austriacki, ustala­

jąc urzędowy kurs dla dewiz zagranicznych, obni­
żył wczoraj kurs marki niemieckiej o 5 punktów 
na 35,90; kurs złotego polskiego natomiast został 
podwyższony z 78,6 na 79,26. (Ł).

Centrala Rolników Spółka Akcyjna w Po­
znaniu, PI. Wolności 18. telefon 4351 sprzedaje:

superfosfat tnin. 16% i 18%-owy 
superfosfat amoniakalny 
tomasyne zagr. 14—19%-owa 
supertomasyne 16% i 20—22%-ową 

Superfosfat min. po cenie zł 0>66 za 1 kg%, su­
perfosfat amoniakalny po cenach fabrycznych. 
Od tych cen odchodzi wysokie skonto kasowe. 
Tomasynę zagr. i supertomasynę po cenach 
dziennych.

Szybka i akuratna dostawa. Szczegółowe 
oferty na żądanie. _______ ...

Ceduła Giełdy Zbożowe! w Poznairu
Standardy w obliczeniu ćwierćlitrowego gęstościomie 

rza: 1. żyto poznańskie 69.95 kg (119,, f. w. h.), 2. żyto 
oomorskie 69.35 kg (118.2 f. w. h.), 3. pszenica poznańska 
71,85 kg. (122,2 i. w. h. owies poznański i pomorski 43.55 
'74.1 i. w. h.).

40 000 doi. wygrał nr. 1329.
8 000 doi. nr. 980 330.
Po 3 000 doi. nr. 661 100, 925 751 i 105 598.
Po 1 000 doi. nr. 1 124 537. 466 167, 1 401 653 

i 431 039 i 940 913,

Ostatnie wiadomości 
gospodarcze

Ministerstwu komunikacji i robót publ. złożony został 
memorjał stowarzyszeń pomorskich w sprawie podjęcia 
większych robót publicznych na Pomorzu dla złagodzenia 
bezrobocia. Wysuwany jest projekt rozbudowy dróg, łączą­
cych Polskę z Gdynią z pominięciem terytorjum w. m. 
Gdańska, w pierwszym zaś rzędzie wielkiej szosy, równole­
głej do magistrali kolejowej Bałtyk — G. Śląsk.• « •

Obradował tu 2-dniowy zjazd naczelników Urzędów 
Skarbowych z całego Pomorza Celem zjazdu było omó­
wienie gospodarczych potrzeb Pomorza oraz usprawnienie 
toku prac władz skarbowych i organów wykonawczych. 
Zjazdowi przewodniczył prezes Izby Skarbowej w Grudzią­
dzu p. Kossjor przy udziale naczelników poszczególnych
wydziałów Izby Skarbowej.• • •

Według danych statystycznych P. U. P. P. na terenie 
całego państwa ilość bezrobotnych w d 4 bm. wynosiła 

¡287,213 osób, co stanowi wzrost w stosunku do tygodnia po­
przedniego o 963 osób.*

W związku z zawarciem nowej umowy z „Sowpoltor- 
giem" w sprawie eksportu artykułów polskich do Rosji i 
vice verse, przeprowadzane są obecnie konferencje, mają­
ce na celu szczegółowe sprecyzowanie warunków dostaw 
poszczególnych kategorji artykułów Okazuje się, że dla 
omówienia tych szczegółów niektórzy przedstawiciele na­
szego życia gospodarczego będą musieli udać się jeszcze do 
Rosji. Między innemi ma tam wyjechać prezes inż. Zygmunt 
Okoniewski w sprawie wywozu do Rosji artykułów elektro­
technicznych.

Żyto 360 tonn par. P. 18,— 17,75 18,-
usposobienie spokojne-

Pszenica 31,- 32.—
usposobienie słabe. 1

Jęczmień browarowy 15,50 17.-
usposobienie «poknlne

Jęczmień 681—691 g/1. 14..25 15,-
Jęczmień 643—662 g/1. 13,75 14.25

usposobienie spokojne
Owies nadaj, się do siewu 16,00 17,00

usposobienie spokojne.
Owies postewny 14,00 14,50

usposobienie spokojne.
Mąka żytnie 65% wł. worka 28,50 29,50

uspokojenie spokojne.
Mąka pszenna 65% wł. worka 48,50 50,50

uspokojenie spokojne.
Otręby żytnie 10,25 10.50
Otręby pszenne 10,- 11,-
Otręby pszenne grube 11,- 12,-
Rzepak 43.— 44.—
Rzepik 42.— 47.—
Gorczyca » 37.— 43.—
wyka iatowŁ 12.50 13,51
’-’eluszka 12.— 13.-
Groch Viktoria 20.— 23,—
Groch Folgera 35.00 40,00
Lubin niebieski 6.50 7,50
Lubin żółty 9.00 10.00
Seradela 12.50 13,50
Koniczyna czerwona 90.00 110.IH
Koniczyna biała 70.00 100.0Í
Koniczyna szwedzka 80.00 110.00
Stoma pszenna luzem 1,75
Słoma pszenna prasowana 2,—
Słoma żytnia luzem 1,75
Słoma żytnia prasowana 2,—
Słoma owsiana luzem 1,75
Słoma owsiana prasowana 2,—
Słoma jęczmienna luzem 1,75
Słoma jęczmienna prasowana 2,—
Siano zwykłe luzem 4,50
Siano zwykle prasowane 5,30
Siano nadnoteckie luzem 5,—
Siano nadnoteckie prasowane • 6,—

Ogólne usposobienie spokojne.
Transakcje na odmiennych warunkach: żyta 410 tonn. 

pszenicy 30 tonn. jęczmienia 40 tonn, owsa 10 tonn, otrąb 
żytnich 20 tonn, ziemniaków fabrycznych 150 ton, nasie­
nia buraków pastewnych' 15 tonn, bobiku 5 tonn.

Poznań, dnia 8 marca 1933 roku.

Ziemniaki fabryczne kupuje firma 
Sokołowski & Ska (właściciele Stanisław Kar 
wat i Leon Sokołowski). Poznań, Aleje Marcin 
kowskiego 21. telefon nr. 22-44.

2,25
2,-
2,25
2,—
2,23
2,—
2,25
5.—
5,60
5.50
6.50

;*(1SP(JL(IN-GERMISAN*
Mfci ZAPRAWY ZBOŻA, NAJKORZYSTNIEJ 

PRZYBORY BARTHICZE — ZWitCZiJCIESZKODNIKI
' DRÖGERJA UNIVERSUM
* •- poznać; fb. Ratajczaka 38.   -'

CENTRALNA DP0GERJA J «EPCZYNSKI ,
i . POZNAN,STARY RYNEK «.
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PRZETARG PRZYMUSOWY.
W czwartek, dnia 9 marca 1933 r. o godzinie 

9-tej w Poznaniu — Sotacz, przy ul. Mazowieckiej 
nr. 7 sprzedam za gotówkę najwięcej dającemu:

1 stół okrągły i 6 krzeseł.
GAŁDYŃSKI. kom. sąd. z poi.

Poznań. Szamarzewskiego 14. 856
PRZETARG PRZYMUSOWY.

W czwartek, dnia 9 marca br. o godz, 10-tej 
przed poł. przy ul. Dąbrowskiego 49 sprzedam naj­
więcej dającemu za natychmiastową zapłatą:

1 obraz Rejtan.
FIGAS, kom. Sądu Grodzkiego w Poznaniu

ul. Kościelna 46. 862.
PRZETARG PRZYMUSOWY.

W piątek. 10 marca 1933 godz. 11. ul. Piekary 
16/17, sprzedam publicznie najwięcej dającemu:

aparat radjowy 5-lampowy i kasę rejestr, i 
maszynę drukarską.
W. TRZECIAK — komornik sadowy.

Poznań, ul. Młyńska 3. 858
PRZETARG PRZYMUSOWY.

W sobotę, dnia 11. marca 1933 r. godz. 10 —
św. Marcin 50, sprzedam publicznie najwięcej da­
jącemu:

repozytorje i stoły składowe, piece żelazne, 
garnki, gwoździe, ruszty, maszynę do pisania. 
W. TRZECIAK, komornik sadowy. Poznań

ul. Młyńska 3. tel 51-18. 857
PRZETARG PRZYMUSOWY,

W czwartek, dnia 9. bm. o godzinie 10 przed 
południem, sprzedam najwięcej dającemu za go­
tówkę przy ul. Jezuickiej 11:

1 toaletę i 4 szafy do rzeczy.
KOMORNIK SADU GRODZKIEGO' REWIRU I.

ui. Śniadeckich 26. 855

Produktywna firma poszukuje na miasto 
i Województwo Poznań

zdolnego
przedstawiciela 
branży papierniczej

za kaucją. 1536
Szczegółowe oferty pod „Zastępca pa­
pierniczy“ do eksped. Dziennika Pozn.

Oow.eszczeń e o l.cytacji
W myśl § 83 rozp. Rady Ministrów z dnia 25 VI S 

r. o postępowaniu egzekucyjnem Władz Skarbowych 
U. R. P. Nr. 62 poz. 580). Urząd Skarbowy w Środzie pj, 
dajedo ogólnej wiadomości, iż dnia 9. 3. 1933 r celem 
uregulowania zaległych należności Skarbu Państwa | 
świadcz, socjaln. będą sprzedawane w Kostrzynie nast), 
pujące przedmioty:

mydło, kawa. 4 beczki do smoły, kredens, 2 kanapSl 
maszyna kowalska, 2 wozy, waga, stół składowy, forte, 
pian „Ecke“, obrazy, lustro, koń, 2 krowy, maciora.

Zajęte przedmioty można oglądać w dniu 9_marca b, 
o godz. 9-ej w lokalach poszczególnych płatników.

Bliższe dane na tablicy ogłoszeń w Magistracie mia.
sta Kostrzyna. .. .. .Za Kierownika Urzędu 

' 0
1533-2

(podpis nieczytelny)

Iwanow Włodzimierz, urodzony dnia 24 grudnia ls« 
roku w Warszawie, syn Anatola i Julu,

Markus Witold Stanisław Karol Marja, urodzony di, 
5 czerwca 1909 roku w Choisy-le-Roi, syn Stanisław» 
Maksymiliana i Karoliny — Izabeli.

Rachwał Karol, urodzony dnia 28 stycznia 1855 » 
Kowarach, syn Jana i Magdaleny.

Rotheim Seweryn, urodziny dnia 16 grudnia 1877 rota 
w Warszawie syn Maurycego i Natalii,

Grosgiik Kazimierz, urodzony dn. 26 października 
1889 roku w Warszawie, syn Samuela — Stanisława i Jad- 
wigij

Tarasów Wacław, urodzony dn. 16 maja 1914 roku» 
Terechowie, syn Konstantego i Marii,

Dziugiei Bronisław, urodzony dn. 30 października 1# 
roku w Wężyczynie, syn Ludwika i Teofili, 
wnieśli prośby o zmianę nazwisk rodowych: i

Iwanow na Jackowsk’, Jaszkowski lub Jachowski, I
Markus na Gierszyński,
Rachwał na Rachwald,
Rotheim na Rotowski,
Grosgiik na Groniowskl.
Tarasów na Zaleski.
Dziugiei na Dzugieił.
Komisariat Rządu m. st. Warszawy podaie powyia 

prośby do powszechnej wiadomości z nadmienieniem,! 
w myśl art. 4 ustawy z dn’a 24 października 1919 r. (Dl 
U. R. P. Nr. 88. poz. 478) wo'no przeciw uwzględniani 
tych próśb zgłosić z ważnych powodów sprzeciwy, kWt 
należy złożyć do Komisariatu Rządu m st. Warszawy» 
ciągu dni 90 od dnia ogłoszenia w Monitoize Polskim 
które jednocześnie zarządza się.

Za Komisarza Rządu (—) T. Tarnowstt 
Naczelnik Wydziału Administracyjnej

1537-5

Geh'a p!eniężoa w Poznairu
P o z n a ń. 8. III. 33. Tendencja dzisiejszego ze­

brania giełdowego była ożywiona. — Z pożyczek 
państwowych płac-ono nadal za 5-proc. poż kon- 
wers. 43)4%. za 4-proc. premj. doi. 5314—53,00, za 
4-proc. poż. inwest. 105 oraz za 3-proc. poż. bud 
43)4. — Z pap. lokacyjnych P. Z. K. handlowano 
414 % listy doi. stare po 36,00—35,00 w płaceniu 

........ również płacono za 4)4% listy doi. amort. 401/2 oraz
łają dolary, mniej orjentując się w rynkach pie- za 4-proc. listy zast. konwert. 33)4 i w końcu za 
niężnych międzynarodowych, niezupełnie wierzą w |4%% listy żytnie konwert. 5,—. Akcje bankowe 
możliwość załamania się kursu tej przez tyle Jat i ¡ przemysłowe bez notowania.
mocnej waluty. N spszym tego dowodem jest 
fakt, że kursy doi sa na prowincji bynajmniej nie 
są niższe od kursów warszawskich. 6. bm. kurs we 

.Lwowie wynosił 8,60, a więc wyżej niż w Warsza­
wie. 7. bm. kurs w Krakowie wynosił 8.70.

Stosunkowo znaczny spadek kursu dolara da- 
je się posiadaczom dolarów wierzącym dotych-

Wygrane dolarówkl
W marcowem ciągnieniu 4 proc, pożyczki 

dolarowej III serji większe wygrane padły na 
następujące numery:

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W piątek, dnia 10 marca 1933 roku godz. 10 

w Mosinie przy Rynku, sprzedam najwięcej dają­
cemu za natychmiastową zapłata:

maszynę do pisania marki „Kapel“, bufet dę­
bowy. kredens, kanapę z obudowaniem, krze­
sła króte skórą, obraz religijny, stół rozciągany 
etażerkę, szafę do rzeczy, umywalkę z lustrem 
2 stoliki nocne, repozytorium składowe, rega­
ły i skrzynki w składzie, 2 wozy robocze cięż 
kie, 2 wozy do pieczywa, 2 konie, około 16 
lat stare, 1 maciorę i 9 prosiąt.
Obejrzeć można 10 minut przed przetargiem 

na posiadłości pp. Szenderów.
PIOTR KRAWCZYK - kom. S. Grodzk. rew. XIII

Poznań, — Śniadeckich 13 — telefon 75-71.
861

LICYTACJA PRZYMUSOWA.
W czwartek, dnia 9 marca 1933 r. o godz. 11-ej 

przy ul. Wrocławskiej 1, sprzedam publicznie naj­
więcej dającemu za gotówkę:

regały, stoły składowe, 2 piece kaflowe (ru­
chome).

J. BARTKOWIAK, kom. Sądu Grodz.. Rew. VI 
Poznań, ui. Poznańska 58a. 859.

LICYTACJA MASY UPADŁOŚCIOWEJ.
W czwartek, dnia 9 marca 1933 r. o godz. 11.10 

orzy ul. Wrocławskiej 1, sprzedam publicznie naj­
więcej dającemu za gotówkę:

około 20 rozmaitych zegarków kieszonkowych, 
kilka papierośnic, jeden pierścionek. 2 złote 
obrączki, 10 kapeluszy, 10 tuzinów kołnierzy­
ków, 3 tuziny krawatów i większa ilość czapek 
sportowych.

BARTKOWIAK, kom. Sadu Grodz.. Rew. VI 
Poznań, Poznańska 5Sa.860

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W czwartek, dnia 9 b. m. o godz. 11,30 przy 

Ai, Marcinkowskiego 13 sprzedam publicznie naj­
więcej dającemu za gotówkę:

maszynę do pisania.
Następnie o godz, 12.30 tamże:
4 biurka i 2 szafki ameryk.

AL. PIETRUSZEWSKI, kom. Sądu Grodz. Rew. V.
w Poznaniu, PI. Wolności 9. 863.

Przetarg przymusowy. Nieruchomość położona w 0 
czewie i Sączkowie powiatu Kościańskiego i w chwili ik 
nienia wzmianki o przetargu zapisana w księdze gro»'0 
wej a) Kluczewo wykaz 1. 12, składająca się z zabudo 
wanego podwórza i roli obszaru 10,71,80 ha. Czysty ® 
chód jako podstawa podatku gruntowego 31,58 tal. wai 
tość użytkowa jako podstawa podatku budynkowego » 
zł; b) Kluczewo, wykaz L. 238, składająca, się z roli 
pastwiska obszaru 5,04,70 ha. Czysty dochód jako P°( 
stawa podatku gruntowego 12-35 tal.; c) Sączkowo "1 
kaz L. 148 składająca się z łąki, roli i podwórza obszai 
1.54,65 ha. Czysty dochód jako podstawa podatkii gru 
towego 3,29 tal. na imię rolnika Adolfa Bajona w 
wie i żony i ego Magdaleny z domu Kostrzewa, którzy i 
ją w ogólnej wspólności majątkowej zostanie dnia 2+ 
maja 1933 r. o godz. 10 przed poł. w drodze eg«« 
wystawiona na przetarg w niżej oznaczonym Sadz1“- J 
kój nr. 8. Wzmiankę o przetargu zapisano w ks'e( 
gruntowej dnia 13. maja 1932 r. Niniejszem wzywa - 
wszystkich, których prawa w chwil, zap-sania wz®ia 
o przetargu nie były w księdze gruntowej uwidoczni 
aby się z niemi zgłosili najpóźniej w dniu prze.ai 
przed wezwaniem do wnoszenia ofert i prawa te 
podobniii, gdyby wierzyciel im przeczył. W razie nie’
stosowania się do powyższego wezwania, prawa te P 
oznaczeniu najniższej oferty nie zostaną wcale twzs- 
nione, a przy rozdziale ceny kupna dopiero po roszc 
wierzyciela i innych prawach. Zaleca się dwa tyg , 
przed terminem podać na piśmie albo do protokół < 
kretarza sądowego dokładne obliczenie swych r.oszc' „ 
kapitale, odsetkach, kosztach wypowiedzenia i 
sądowego dochodzenia swych praw, oraz oznaczyć P 
szeństwo, którego się żąda. Tych, którym służy P ‘ 
sprzeciwienia się przetargowi, wzywa się, aby P 
udzieleniem przybicia targu postarali się o uffl0 ( 
ub zawieszenie postępowania, gdvż inaczej prawo i 
nosić się będzie zamiast do nieruchomości, tylko o 
skanej ceny kupna. Śmigiel, dnia 1 marca 1933 r°K 

S,d

Uchwała. W sprawie postępowania l’Pa 
nad majątkiem firmy Tow. Akc. Pendowski Fo 
mandorja wyznacza się termin na dzień 20 marcai . 
'godz. 10 przed Sądem Grodzkim w Poznaniu. P * & 
a) celem zbadania zgłoszonych dodatkowo w,er y n 
ścł. b) do złożenia sprawozdania przez zawiaao'^-'^ 
sy z dotychczasowego zarządu masa. Poznam ot j.j 
’utego 1933 r. Sad Grodzki.

Za ogłoszenia i reklamy odpowiada
w osobie Tadeusza Piechockiego w P°zn 1 
Omyłki, które zasadniczo nie zmieniała i

szenia, nie upoważniała do żądania zwrotu 2°'_ ^#1 
też nie zobowiązują Administracji do bezp<attieg 
rżenia ogłoszenia. ... ogl<$

Za różnice między zestawem a ,wysok°sU?ictwo ’ 
nia, powstałe wskutek matrycowania, wyda» 
odpowiada.
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Sport Motorowy

stycznia 1933 r. Roz- 
z dniem 16 mar-

tfowe przepisy samochodowe
\V numerze 9 „Dziennika Ustaw R. P.“ z dnia 

i lutego 1933 r. ogłoszone jest rozporządzenie o 
pojazdów mechanicznych na drogach pu- 

Scznyoh, noszące datę 15 styc
Rządzenie to wchodzi w życie

** Nowe rozporządzenie w porównaniu z dotych- 
Ls obowiązującem nie przynosi poważnych zmian, 
żyjątkiem pewnych poprawek redakcyjnych.
1 Zmiany wprowadzono w zakresie t. zw. prawa

dy. Dotychczas dla uzyskania prawa jazdy 
¡«trzebne było zdanie egzaminu przed komisją 
«aminacyjną, która urzędowała przy urzędach 
“jewódzkich. Obecnie egzaminy te zniesiono, 
flrzedy wojewódzkie będą wydawały pozwolenia 
, prowadzenie pojazdów mechanicznych na dro- 

,acli publicznych na wniosek, zaopatrzony we 
■Lystkie dane dotychczasowe, ponadto w poświad 
Menie, wykazujące znajomość wszystkich tych 
„rzedmiotów, które dotychczas były przedmiotem 
Laminu. Kto takie poświadczenie ma wydawać,
■ tern ustawa milczy. Jedynie wyraźnie wymię­
to, że poświadczenia z zakresu umiejętności ob­
udzenia się z materiałami spalinowemi (czego do- 
Schezas nie było) wystawia instytucja, upoważ­
nia do tego przez ministra komunikacji. Należy 
Wypuszczać, że również i inne potrzebne przed- 
Joty będą przeegzaminowane w takich instytu­
tach. Również w innem miejscu, a mianowicie 
y § 68 rozporządzenie wspomina o takich instytu- 
tjach, przepisując, że w razie uzasadnionych wąt­
pliwości władza administracyjna może wezwać na- 
»et osobę, posiadającą prawo jazdy, do poddania 
ję ponownemu badaniu przez taką instytucję, czy 
dany automobilista posiada potrzebne wiadomości.

Wynikałoby z tego, że ministerstwo komuni­
kacji zamierza zastosować system obligatoryjnej 
szkoły jazdy, w specjalnie koncesjonowanych szko 
¡jch. _ Jestto system, istniejący m. in. w Niem­
czech, gdzie coraz częściej słychać na ten temat 
glos krytyki. Przymus odbycia kursu jazdy w kon­
cesjonowanej szkole powoduje przedewszystkiem 
znaczne koszty, szczególnie dotkliwe dla osób, dla 
których samochód jest środkiem ułatwiającym za­
robkowanie, jak dla kupców podróżujących, drob­
nych przemysłowców itp. Postanowienie to nie dot 
tknie zamożnych posiadaczy samochodu zbytkow­
nego, lecz właśnie tych, którym samochód ma 
ułatwić egzystencję, przynajmniej tam, gdzie cho­
dzi o prawo jazdy na wozy prywatne i motocykle. 
Poprzednie rozporządzenie było pod tym wzglę­
dem znacznie liberalniejsze, i w fachowe! prasie 
niemieckiej było stawiane w tym względzie za 
wór. Przez cztery lata jego obowiązywania oka­
lało się, że umiejętność jazdy bynajmniej nie za­
leży od przejścia szkoły.

Ponadto należy się obawiać, że szkoły mogą 
śt dostać w niewłaściwe ręce, tembardziej, że 
i uczy doświadczenie, dobremu kierownikowi 
«łoty trudno jest znaleźć odpowiednich wykła­
dowców. Istnieje obawa, że nowe postanowienia 
dotyczące egzaminów mogłyby wprost prowokować 
nadużycia, Z tego też względu uważamy, że odno­
śne upoważnień a ministerstwa w zakresie egzami­
nowania powinny otrzymywać instytucie w żad­
nym kierunku niezainteresowane w wyniku egza­
minów. Ponieważ odpadałyby z tego względu 
wszelkie Związki zawodowych autonwbilistów 
oraz ze względu na swoje zainteresowanie finanso­
we nie wchodz.łyby w rachubę szkoły jako takie, 
uważamy, że odnośne upoważnienia powinny otrzy 
mać Kluby automobilowe, gwarantujące odpowied­
ni poziom wymagań.

Korzystną jest natomiast inna zmiana. Dotych­
czas prawo jazdy wydawano na trzy lata

Szerzy się często i u nas i zagranica pogląd, 
że wzmożony ruch samochodowy stałe sie niebez­
piecznym współzawodnikiem dla kolei żelaznych, 
które tracą zarówno pasażera, jak i towar.

Istotnie zagranicą — w Stanach Zjednoczonych 
i we Francji — jest w tern twierdzeniu dużo słusz­
ności. Natomiast w Polsce sytuacja jest nieco od­
mienna.

W ciągu ostatnich 8 lat ogólna długość linij ko 
lejowych na całym świecie zwiększyła sie tylko 
o 5.7 procent.

Pomeważ okres ten obejmuje i łata nader po- 
poczem 'myślnej konjunktury gospodarczej, przeto jasną

trzeba było je odnawiać. Obecnie ograniczenie to 
odpadlo, gdyż nowe rozporządzenie — zupełnie 
zresztą logicznie, nie przewiduje żadnego terminu 
ograniczającego.

W zakresie rejestracji wozów przeprowadzono 
zmianę w tym kierunku, że rejestracja wozu musi 
być odnawiana corocznie. Dotychczas dopuszcze­
nie wozu do ruchu na drogach publicznych obo­
wiązywało zawsze na trzy łata. Wobec funduszu 
drogowego jednak w ostatnich latach z reguły wo­
zy wycofywano wcześniej, tak, że rejestracja od­
bywała się i tak w krótszych odstępach czasu. Wo­
bec znowelizowania funduszu drogowego, nad czem 
się obecnie pracuje, prawdopodobnie praktyka ta 
ustałaby w najbliższym czasie, jednak nowe roz­
porządzenie ostatecznie ją ustaliło. Dla przedsię­
biorstw o licznym taborze samochodowym będzie 
to obciążenie znaczne i gospodarczo mało uza­
sadnione.

Bardzo nieprzyjemną dla kierowców samocho­
dowych nowością jest postanowienie § 69 ust. 2, 
które postanawia, że jeżeli osoba posiadaiąca ze­
zwolenie na prowadzenie pojazdów mechanicznych 
dopuściła się przekroczeń mniejszej wagi, władza, 
która wydała zezwolenie, może zarządzić odebra­
nie zezwolenia na przeciąg określonego czasu. Mo­
że też zażądać świadectwa szkoły, że kierowca

posiada umiejętność prowadzenia pojazdu.
Niestety rozporządzeń,e nic nie mówi o tern, 

w jaki sposób przekroczenie takie musi bvć stwier­
dzone. Wynikałoby z tego, że wystarczy doniesie­
nie czyjekolwiek, n. p. posterunkowego. — Rozpo­
rządzenie nie wymaga w tym kierunku ustalenia 
prawomocnego.

Przy nielicznych przepisach porządkowych, 
jakie obowiązują automob.listów, przekroczenia 
mniejszej wagi zdarzają się bardzo często. Nie- 
ma poprostu sezonu, żeby kierowca samochodu 
nie dostał nakazu karnego. Nakazy karne bywają 
nawet z powodu okoliczności tak subiektywnych, 
jak przekroczenie rzekome maksymalnei _ szybko­
ści. Dotychczas płaciło się 3 zł grzywny i na tern 
koniec. Dziś władze administracyjne mogą z tego 
powodu odebrać prawo jazdy na pewien czas i za­
żądać nowego egzaminu. Niebezpieczeństwa takie­
go stanu rzeczy są oczywiste.

Pod tym względem więc kierowca pojazdu me­
chanicznego jest niesłychanie silnie uzależniony 
o>d władz administracyjnych. Żadne obce ustawo­
dawstwo nie zawiera takiego przepisu. Jesteśmy 
pod tym względem p.erwsi i pozostaniemy pra­
wdopodobnie jedyni.

M. Paszkiewicz, adwokat.

Znakomity angielski automobilista sir Malcolm Camp- o 31 kim. Camptell zamierza w przyszłym roku zaata- 
bell, do którego od szeregu lat należy światowy rekord | kować swój nowy rekord i spodziewa się osiągnąć po 
szybkości na samochodzie, osiągnął dnia 25. ub. m. na I dokonaniu ki'ku modyfikacji w silniku i podwoziu szyb 
torze nadbrzeżnym w Daytona Beach nowy rekord wy- (kość 500 kim. Na rycinie „Błękitny ptak Campbeila 
noszący 437,6 klm?godz., bijąc swój zeszłoroczny rekord.

Samochody i kolee w Polsce i zagranicą
jest rzeczą, że tak słaby stosunkowo wzrost budo­
wy kolei przypisać należy temu, że życie dzisiej­
szym komunikacjom stawia coraz wieksze wyma­
gania.

Przewóz pasażerów w Stanach Zjednoczonych, 
kraju o najdłuższej linji kolejowej, stanowiącej 
prawie trzecią część ilości całego świata, w latach 
dobrej konjunktury spadł w ciągu 6 lat o 22.1 proc.

To samo zjawisko zaobserwować można pra­
wie we wszystkich krajach Europy Zachodniej.

Równie, a może jeszcze większy jest spadek 
przewozu towarów kolejami, i w ciągu ostatnich 
czterech lat wyniósł on w Stanach Zjednoczonych

46.7 proc., w Niemczech 45.6 proc., w Anglji 23.9
procent.

W ostatnich czasach zresztą i przemysł samo­
chodowy i ruch samochodowy na zachodzie Euro­
py i w Ameryce również przechodzi ciężki kryzys. 
Dość wskazać, że największy producent samocho­
dów — Stany Zjednoczone musiaty zredukować 
swoją wytwórczość o 78.5 proc.

Odmiennie sprawa ta przedstawia sie u nas w 
Polsce. Samochodów u nas jest tak mało, że na 
przewóz pasażerów, a zwłaszcza towarów koleja­
mi mają one wpływ bardzo nikły. .

Ilość samochodów w Polsce zmniejszyła się w 
1931 r. w stosunku 1930 r. o 27.9 proc, z 38.760 do 
27.694: a dalszy spadek w 1932 r. jest Już zupełnie 
łagodny i wynosi w ciągu półrocza tylko 2.1 proc.

S uochody więc, jak widzimy, straciły u nas 
wciągu 2 lat bardzo wiele, ale koleje nie zyska­

ły na tern absolutnie nic.■■■WWI-» «>-♦ —«n ——-

Z życia Automobilklubu Wlkp.
Automobilklub Wlkp. przeniósł przed kilkoma tygod­

niami swoje lokale z ul. Matejki do centrum miasta na plac 
Wolności 11. Nowe lokale, aczkolwiek nie tak komfortowo 
urządzone jak poprzednio zajmowane, spełniają pod nie­
jednym względem swój cel lepiej aniżeli dawniejsze. Za­
rząd przenosząc je do centrum miasta kierował się prze­
dewszystkiem stroną wewnętrzno-administracyjną klubu i 
towarzyską. Odkąd klub znajduje się w sercu naszego gro­
du, zawsze w nim rojno i gwarno. Widać z tego, żt budzi 
się po dość długotrwałym letargu do nowego życia. Zasługa 
to przedewszystkiem prezesa p. dyr. Głowackiego, który 
z całym sztabem chętnych do pracy współpracowników 
sanuje stosunki w klubie. W r. b. obchodzi A. Wlkp. 10-le- 
cie swego istnienia. Jest en, jak wiadomo najstarszym Au­
tomobilklubem na terenie R. P. — Z okazji tei niezwy­
kłej uroczystości zamierza zarząd wydać księgę pamiątko­
wą, wobec czego apeluje tą drogą do wszystkich byłych dłu­
goletnich członków, by przyczynili się do upamiętnienia 
tei uroczystej chwili.

Komisja sportowa zamierza w b. sezonie zorganizować 
kilkanaście imprez jak zjazd gwiaździsty do Poznania z 
okazji Targów, Wystawy Higjeny, ogólnopolski zjazd « 
okazji 10-lecia klubu oraz liczne wycieczki do na,bardzie, 
uroczych zakątków Wielkopolski i Pomorza. Przewidziany 
jest również udział klubu w raidzie „Nad morze organizo­
wanym przez Pozn. Automobilklub oraz w zorganizowaniu 
wzdłuż pogranicza jazdy patrolowej przy współudziale 
Przysposobienia Wojskowego.

Składki do klubu wynoszą 10 zł. miesięcznie. Członko­
wie sympatycy płacący 3 zł. mieś, korzystają z tych sa­
mych ulg i udogodnień jak członkowie zwyczajni. Lokal 
klubowy — sposobność do bridża — otwarty jest od godz. 
9 rano do północy. Telefon klubu 36-69.CZY B1ERZESZ UDZIAŁWNASZYMKONKURSIE BRIDZOWYM?

MOŻESZ WYGRAĆ M. IN.: LU­

KSUSOWY KOMPLET KART 
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W dniu 6-go mńrca br. rozstał się z tym światem ś. p.

Emil Wonsch
em. sędzia Sądu Apelacyjnego w Poznaniu

Przez długoletnią, ofiarną 1 pełną poświęcenia pracę na stanowisku sędziow- 
skietn oddał Zmarły wybitne usługi Sądownictwu Polskiemu. Jako człowiek o nie­
skazitelnym charakterze, pełen dobroci i uczynności dla drugich pozostawia wśród 
kolegów niezatartą pamięć.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 9-go bm. o godz. 16-tel z kaplicy 
Szpitala Okręgowego przy ul. Wały Jana III.

Prezes i sędziowie Sądy Apelacyjnego
w Poznaniu1527

Oddział Zrzeszenia Sędziów i Prokurat. Rz. P. w Poznaniu
zawiadamia o śmierci ś. p.

Emila Wonscha
emer. sądź. apel.

zmarłego dnia 6-go bm. w Poznaniu
Zmarły cieszył się ogółnem naszem poważaniem i przywiązaniem jako naj- 

najlepszy kolega, gorliwy pracownik naszego Zrzeszenia pełen cnót obywatelskich 
i nieskazitelnego charakteru.

Tracimy w Nim kolegę, przyjaciela zawsze uczynnego, ofiarnego i pełnego 
zalet społecznych.

Cześć Jego pamięci 1516§

Dnia 7. marca 1933. zmarł po krótkich i ciężkich cierpieniach opa­
trzony Sakramentami św. nasz ukochany ojciec, dziadek, wuj i teść ś. p.

Tomasz Le wando wicz
powstaniec z roku 1863,

'at 93. Pogrzeb odbędzie się dnia 10-go bm. przed południem o godz. 9.30 
2 domu żałoby w Koźminie W smutku pogrąźenł

1528 dzieci wnuki i prawnuk!
Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

Koźmin, Poznań,Krotoszyn, Pokrzywno

(L. Kapela)

Cennik na żądanie darmo.
701

SOUERO SktHD HflSrOH

naá'ttírij

Strzeż swój dom
uniwersalnym amervkafi 
'kim zamkiem bezpiecz 
vm „Yale“ 100% pcw 

•■ość zatrzasku. Główny 
'kład
„Przewodnik“

-kład żelaza. — Poznali 
wnrnst w ni. Kanta’-
św Marcin 30. tel. 15-7'

POLECA WYBOROWE NASIONA
1355-3

ogrodowe, okienne, 
dachowe, kit it.p. poleca
Polskie SpmilJtfSiMA

Poznań, Małe Garbary 7a 
; Tel. 28-63 Tel. 28-63

Żelazo sztabowe i inne
Blachą cynkową, ocynowaną, żelazną, białą, 

miedzianą, olow aną, aluminjowaną
Bednarką 1 ocynkowaną żelazną
Cyną w blokach I prętach 99"/0 do lutowania 4O°/o
Ołów hutniczy
Rury ołowiane
Uchwyty do rur 1535

poleca korzystnie

PolsKn Hurlopnla Blachy
Szesz ii *ka

w Poznaniu - ul. Sew. Mtelżyńskiego nr. 23. 
telefony 55-46 1 33-76.

kupujemy stare metale.
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Wiersz napisowy 20 groszy 
każde dalsze słowo 10 groszy OGŁOSZENIA DROBNE Ogłoszenia drobne do 10 słów 

łącznie z napisem 50 groszy

do lokomobil i miocarni 
własnej fabrykacji, znane 
te swej trwałości poleca

¿.Mazurkiewicz
Sp. z o. o. 

FABRYKA PASÓW 
TRANSMISYJNYCH

SKŁADNICA ARTYKU­
ŁÓW TECHNICZNYCH 

Poznań
ul. Kantaka 8/9 teł. 30-22 

7165

Wiesz o tem że...
Porcelanę 

Serwisy stołowe 
Serwisy kawowe 

Szkła stołowe 
Szklanki, kieliszki

szlifowane 
Sztućce alpakowe 

Garnitury kuchenne
Umywalki

najtaniej zakupisz
tylko

w „Ozdobie“
ul. Dąbrowskiego 12

nar. Mickiewicza 
Nowości na składzie.

TANIO
Fortepian czarny 400. du­
że lustro dębowe. Focha 
'84, Kolonjalka. 12348*

NASIONA
drzewka owocowe, róże 
korzystnie. — Gartmann 
Wielkie Garbaiy 21.

12210

PIEGI
usuwa pod gwarancją 
„Axela“ — krem. Słoik 
2,— zł. J. Gadebusch, Pfl 
ziiań, Nowa 7. 1388

Mleczarnia
ŁOWICZANKA

Al. Marcinkowskiego 21 
poleca wyborowe pączki 
domowe oraz śniadania, 
podwieczorki, kolacje — 
właśc. Stypczyński.

116A

WYŻLICA
osiem miesięczna pointer 
angielski dobrego pocho­
dzenia, okazyjnie 
Wodzak, Łazienna 2.

12373*

:bss

OKULARY i BINOKLE 
najtaniej kupisz w firmie 
„Opto-Orlicki“ — Poznań 
św. Marcin 77. Własna 
szlifiernia. 12360

WÓZ
okna inspektowe sprze­
dam. Zgłoszenia w piątek 
Kolejowa 44, m. 2.

12365*

DOMEK
bliski Poznania do wyna­
jęcia. Zglosz. Dziennik 
Pozn. 12216 D.

WILLA
z wolnem mieszkaniem 
tanio na sprzedaż. Zgł. 
ul. Górczyńska 24.

12357*

POSESJE
interesem, rolą wsi koś­
cielnej kupię szczegóły 
Szymkowiak, Obra, pow. 
Wolsztyn. 1529-1

MEBLE
wszelkie inne rzeczy uży 
wane kupuje — Dom 
Komisowy, Słowackiego 
39. 12359

SKŁAD OBUWIA 
od wielu lat dobrze zapro 
wadzony na Łazarzu z 
urządzeniem i towarem 
sprzedam. Adres Dzień. 
Pozn. pod nr. 12354.

SKŁAD
kolonialny z mieszkaniem 
kupisz zaraz, pośrednicy 
wykluczeni. Oferty Dzień 
Pozn. nr. 12376.

POSZUKUJĘ 
gospodyni do wszystk 
go od zaraz ife; 
Szuster, Strzelecka Zei

123®»

Restauracja
w Hotelu Polonia

Grunwaldzka 18 
od godz. 7 rano śniada­
nia 55, obiady z 3 dań 
1,10 abon. 0,90 kol. 1,20. 
Wieczorem dancing,

1043

Futra
damskie, męskie i lisy 
przerabiam pierwszorzęd­
nie fachowo i tanio przyj 
muję lisy do garbowania 
i farbowanie, poleca się 
nowości stale na składzie 
wielki wybór. Firma zna­
na z najniższych cen. — 
Mag. Futer Królikiewicz, 
Podgórna 6. 1251

Śniadalnia
ptis cukisrai „Fangrat",
Al. Marcinkowskiego 8. 
Obiady z 2 dań zł. 0,90

„ z 3 dań zł. 1,10 
„ z 4 dań zł. 1,71

Bufet gorący od 60 gr 
204

Meble
tanio i dobrze kupisz — 
wprost w składzie fab­
rycznym

BRACI POHL 
Poznań, Jezuicka nr. 1.

1358

Polskie śledzie
„Mopor

w sądeczkach a 7 kg. ca 
45 sztuk (pocztowo - ży­
wnościowa przesyłka) — 
Śledzie Mathies w 1/1 i 
l/t beczkach

'tyinnjRl-Semmo
Hurtownia Kolonialna 

Poznań, ul. Wielka nr. 18 
Tel. 33-32 Tel. 33-32 
Specjalność: Palone ka­
wy z własnej palarni.

Rolnicze
narzędzia i części do ma 
szyn. Gdańskie lemiesze 
i odkładnie. Płozy • Rad- 
liczki. Stal pfużna i reso­
rowa. Korpusy do płu­
gów. Stóoki do siewni- 
ków. Noże do sieczkarń. 
Drut do prasy. Łańcuchy 
Wagi dziesiętne. Osie. 
Resory. Buksy. Podkowy 
Śruby

Kowalskie
narzędzia. Dymadla. Wen 
tylatory. Ogniska. Wier­
tarki. Kowadła. Imadła 
Młoty. Gwintownice itd

Pasy
zapędowe, skórzane i z 
sierści wielbłądziej. — 
Szczeliwo i armatura do 
kotłów. Klingeryt. Azbest 
Filce, Metale białe łoży­
skowe. Plomby.

Dla cegielń
Rolki filcowe. Drut stalo­
wy do cięcia cegieł. Liny 
stalowe. Taczki do żwiru 
Armatura i węże dla go­
rzelń.

Dla tartaków
Piły trakowe, tarczowe 
taśmowe. Tarcze szmer 
glowe. Nowe zniżone cer,

niki na żądanie. 
Artykuły domowe, ku- 

chenne < ogrodowe

Przewodnik*»»
Magazyn towarów żelaz 

nych
Poznań, św. Marcin 30 

Dla przyjeżdżaiących

Autobusem
z prowincji najbliższe 

. źródło zakupu.

Rower balonowy 
Primarus

to połączenie pożyteczne 
go z przyjemnem. Chro­
ni zdrowie — oszczędza 
siły. 12343

Meble
tanio i dobre kupisz naj­
lepiej Andrzejewski, Wro 
cławska 4. 1322

ZJEDNOCZENIE FABRYK LIN DRUCIANYCH
KATOWICEul. Kochanowskiego 8/10

Poleca

WSPÓLNICZKI
poszukuje skład delika 
tesów centrum Poznania. 
Zglosz. Dzień. P. 12371

12371*

URZĘDNIK CiOSPud
kawaler, iat 29 z |epsze' 
wykształceniem, kilkol«! 
nią praktyka w znaj,,..,; 
wzorowych mająikach 
szuka posady pod dy$j 
zycję właściciela lub Z° 
rektora od 1 kwietnia 
Łask. Zgcszenia do adm 
Dzień Pozn nr. 1504g '

Telefon nr. 28-84

LINY DRUCIANE
stalowe i żelazne gołe i ocynkowane

do wszelkich celów z fabryk:
Fabryka Lin i Drutu* dawn. A. Deichsel, Sp. Akc. w Sosnowcu 
Zakłady Przem Stalowego Meyerhold, Sp. Akc. w Sosnowcu i Będzinie 
Franc. Sp. Akc. Przemysłu Metalurgicznego w Polsce w Radomsku 
»,Ruda„ Górnośląska Fabryka Lin i Wyrób. Drucianyh, Sp. z o- o.

w Rudzie Ś!.

LINY PŁUGOWE
Przedstawicielstwo w Poznaniu

POŻYCZKĘ
kto poszukuje, informacje 
bezpłatnie. Oferty Dzień. 
Pozn. Odpowiedź zna 
czek. 12372*

50 GR
strzyżenie włosów, 70 gr 
ondulacja. Trwałe farbo­
wanie brwi i rzęs. Fry­
zjer Kramarska 25, dom 
p. Karpińskiego. 12361*

KTÓRA
szlach. osoba dopomoże 
samotnej do objęcia inte­
resu. Łask, zgłosz. Dz. 
Pozn. 1025b

ST. GRABIANOWSKI i SKA sp. akc.
Plac Wolności 14a

PALACZE s MEBLE
prof. Buraczewski za- Jadalnie, sypialnie, kuch- 
świadczył doskonałość nie najtaniej kupisz tyl-
zwijek papierosowych — 
Altesse, Mokka, Pelno­
watki. 1502

REKORD HYGJENY
zwijki do papierosów 
Altesse Mokka Pelnowat­
ki są najlepsze. 15O?a
CZYSTOŚĆ

PRZEZROCZA
doskonały smak i aromat 
cechują zwijki papieroso­
we Altesse. 15O2b
NIKOTYNĘ WCHŁANIA
pełny wkład waty w zwii 
Rach papierosowych Altes 
se Mokka Pelnowatki.

1502c
PIECZĘCIE PREMJOWE
znajdujesz w każdem pu­
dełku zwijek Altesse Mok 
ka Pelnowatki. 1502d
SKLEPY TYTONIOWE

wydaja premie konsumen 
tom zwijek papieroso­
wych Altesse Mokka Pei
nowatki.

ZA 10 PIECZĘCI
Jedno pudełko zwijek pa­
pierosowych Altesse Mok 
ka Pelnowatki. 15621

15U2e

ko w firmie 
Woźna 12.

Wyprawa, 
12364

MASZYNY DO PISANIA 
najnowsze oraz dobre 
okazyjne. Wielki wybór. 
Tanie ceny. Gwarancja. 
Skóra S-ka Poznań,, Al. 
Marcinkowskiego 23.

1028h

WYPRZEDAŻ
kapeluszy męskich od 2 
zł do 4 zł. Półwiejska 32

12377

KAPELUSZE
damskie sprzeda hurt. ' 
detaliczne, po cenach fa­

brycznych
Marja Modzelewska, Poz 
nańska 27, m. 6. 113A

przeprowadzam
PARCELACJE

majątków ziemskich kon­
cesjonowane biuro parce- 
lacyjne Poznań, Gajowa 
4. 12109

RZĄDCA
gospodarczy

kawaler, 13 letnią prakh 
ką dobry rolnik, hodofc 
ca, dobre świadectwa j 
polecenia, szuka posady 
Zglosz. do Dzień. pOzj 
pod nr. 1505g

ABSOLWENT 
Miejskiej Szkoły Handle 
wej poszukuje posady 
rowej. Skromne wynajfg 
dzenie. Tadeusz Kap» 
ka, Pobiedziska, 
strzyńska 11.

MŁODSZY URZĘDNIK
gospodarczy zmieni po. 
sadę z powodu parcela, 
cii. Zgłoszenia Dz. Pozn. 
nr. 12370*P.S.

EMERYTKA
zajęłaby się domem u są 
motnej osoby za utrzy. 
manie. Zgłoszenia Dziej, 
Pozn. nr. 12366.

BUCHALIERYJNE 
WSPÓŁCZESNE

WYKŁADY
Warszawa, Nowogrodzka 
48 gwarantują wielodzie- 
dzinową samodzielność: 
Zamiejscowi koresponden 
cyjnie. 1067-6

UCZEŃ KUPIECKI
szuka posady kolonjalki. 
Zgłoszenia Dzień. Pozj 
nr, 1522g.

120l

SREBRO 
złoto, porcelanę, krysz­
tały obrazy, meble, dy­
wany kupuję „Lamus", 
Strzelecka 1. Tel. 58-58.

12239

GRAMOFON 
szafkowy dubrym stanie 
ewtl. płytami kupię. Zgt. 
Chłapowskiego 26, m. 9 
od godz. 17-ej. 119A

MIESZKANIE 
7 pokoi i garaż. Wiado­
mość Kossobudzka Wys­
piańskiego 14. 12200

2
pokoje kuchnia 45 mie­
sięcznie. Czereśniowa 13 
Debięc. 12367*

URZĘDNIK
2—3 pokoje z kuchnia — 
czynsz miesięczny. Zgł. 
Dzień. Pozn. 12311*PK

Przy każdej sposobność’ 
spotykamy się w znane1

Unii - „Ponioislta“
Poznań, ul. Sew. Mielżyń 

skiego 5, Tel. 21-61 
Obiady z 3 dań 0,90 zł 

Śniadania od 0.50 zł 
Ciepłe i zimne potrawy 
każdego czasu Ceny naj 
niższe! 1507

ENCYKLOPEDJĘ
Trzaski Michalskiego. — 
luksusowe wydanie w skó 
rze sprzedam tanio byle 
zaraz. Oferty proszę kie­
rować Edward Majchrzak 
Bydgoszcz, Kołłątaja 3, 
m. 8. 1033b

ZA 50 PIECZĘCI
Altesse Mokka Pełnowaf- 
ki skórzana papierośnica 
lub portfel. 1502g

MEBLE
gotowe i zamówione naj­
korzystniej wprost z fa­
bryki. Dąbrowskiego SI, 
Dostatni. 12344*

ZA 200 PIECZĘCI
Altesse Mokka Pełnowat- 
ki premie pieniężne we­
dle prospektu. 15O2h 
OSZCZĘDNOŚĆ

I ZDROWIE 
tó hasło palaczy zwijek 
Altesse Mokka Pelnowat­
ki. 1502)

TANIE
lecz dobre wysadki leśne, 
zapytaj Nadleśnictwo Go 
ścieszyn pow. Wolsztyn

925c

Zgony
POZNAN, w dniu 7 marca 1933 roku.

Agnieszka Mikolajczykowa z domu Ur- 
baniakówna — 51 lat; Wojciech Kierzek — 
murarz — 62 lata; Marja Wielicka z domu 
Borczyński —wdowa 93 lata: Jan Buksiński
— emerytowany przetokowy kol. — 67 lat; 
Władysława Szymańska — służącą — 32 la­
ta; Władysława Wilanowska z domu Kło­
sowska — 28 lat; Jan Owczarczak — robot­
nik — 45 lat; Teofila Truszkowska z domu 
Jankowska — wdowa — 63 lata: Michał 
Kolasiński — drukarz — 66 lat; Ignacy De- 
górski — architekt — 80 lat; Emil Wonsch
— sędzia Sądu Apelacyjnego — 62 lata: Ma 
rjan Jaśkowski — 7 lat; Daniela Namirow- 
ska — 1 rok, 2 mieś., 3 dni.

Pogrzeby
DZIŚ — środa: Ś. p. Walentego Piskor­

skiego o godzinie 16-tej ul. Kolejowa 48 w 
Poznaniu. — S. p. Władysławy z Dzieciu- 
cbowiczów Niklasiewiczowej o godz. 17,10 
z kaplicy św. Józefa w Poznaniu.

MEBLE
najtaniej, najlepsze, do­
godne warunki — Fabry­
ka Mebli, Poznań, Ry 
nek Sródecki. 12137

WÓZEK
mały dziecięcy z budka 
sprzedam tanio. Drużbac- 
kiej la, m. 9. 109A

SUCHARY
dla psów i piesków pole­
ca J. Specht Nast. Broń 
Amunicja, Poznań. Fr 
Ratajczaka 3. 114A

2 NOWE
taborety blate zł 7 Sto­
larnia, PI. Działowy 7, 
suterena. 12368

PAPIEROŚNICE
fantazyjne —- bursztyno­
we, tanie ceny, wielki 
wybór. Dybicki, Poznań. 
Wrocławska 1. 12246!

PIES
owczarek tatrzański w 
dobre ręce na sprzedaż. 
Sew. Mielżyńskiego 4, m 
7. 118A

Prosty racljunek 
abonenta

Jako abonent „Dziennika Poznańskie­
go“ otrzymałem w lutym bezpłatnie świet­
ną książkę Zofji Kossak-Szczuckiej p. t.
„Z dziejów Śląska" wartości sprzedażnej 1.50

2 lutego dwoje moich dzieci korzy­
stało ze zniżki 50% do Teatru Narodowe­
go na kupon Dziennika, dzięki czemu za­
miast 2 zł. za bilety na 11 parter zapłaci­
łem 1 zł., oszczędzając ....... 1.—

Moja żona wygrała w konkursie „Er- 
bedontu" premję wartości mniejwięcej . . 4.50

Ja i żona skorzystaliśmy z 50% zniżki 
do Teatru Polskiego na przedstawienie 
„Myszy kościelnej". Dzięki kuponowi ulgo­
wemu „Dziennika" nabyliśmy 2 bifaty, par­
ter rząd 14, tylko za 2.30 zł., oszczędzając 2.30

Mój najstarszy syn wygrał w konkur­
sie filmowym p. t. „Pięć gwiazd w poszuki­
waniu ról" 2 bilety do kina „Słońce", war­
tości ......................................................... 4.—

Byliśmy żadarmo w dn. 21 lutego na 
koncercie kompozytorów poznańskich. 
Wartość otrzymanych biletów oceniam na 
mniejwięcej, licząc b. skromnie................... 3.—

Żona z córką korzystały z kuponu ul­
gowego do Teatru Narodowego na przed­
stawienie „Krzyżaków" i zapłaciły połowę 
ceny, oszczędzając na czysto................... 1.—

Korzystaliśmy też z 50-owej zniżki na 
„Ludzie z hotelu" w kinie „Słońce" i dzięki 
„Dziennikowi" zaoszczędziliśmy znowu 2.—

Dzieci nasze były 26. II. w Teatrze Na­
rodowym na „Laleczce z Saskiej Porce­
lany". Ponieważ w kasie okazały kupon ul­
gowy „Dziennika", zapłaciły o 1.— zł. 
mniej, a więc znowu oszczędziłem . . . 1.—

Razem oszczędziłem 20.30
Z prawdziwą przyjemnością wpłacam prenu­

meratę na marzec w kwocie 3.75 zł. stwierdzając 
przytem, że
KTO ABONUJE „DZIENNIK" — OSZCZĘDZA.

i 6 POKOJOWEGO 
I. II. piętro komfortowe 
najchętniej od Przeczni­
cy do Al. Marcinkowskie­
go, pośrednicy wykluczę 
ni. z ceną oferty Dzień 
Pozn. nr. 12351.

PUSZCZYKOWO
mieszkanie dwa trzy po­
kojowe, kuchnia dzierża­
wa rok zgóry poszukuje 
Oferty Dzień. Pozn. nr. 
12353.

POKÓJ
1—2 pań. św. Marcin 54 
m. 4 117A

DWÓCH
panów urzędników utrzy­
maniem ä 90 zł, Nowa 6,
mieszk. 7. 12369*

DWA ELEGANCKIE
pokoje umeblowane. Elek 
tryczność. — najlepiej — 
Łazienka. Używanie kuch 
ni. Wierzbięcice 37a II p. 
m. 7.

POKÓJ
niekrępujący dla dwóch 
panów od zaraz do wy­
najęcia, Kossaka 21, m. 5

12374

POKOJU
niekrępującego, telefonem 
łazienką, śródmieście po­
szukuje od 15. 3. handlo­
wiec. Zgłoszenia .,Par“. 
Al. Marcinkowskiego 11 
pod 53,448- 1530-1

ODSTĄPIĘ
praktykę dentystyczna w 
Poznaniu, urządzeniem, 
mieszkaniem. Oferty Dz. 
Pozn. nr. 12281*

Restauracja 
„MORSKIE OKO“ 

Młyńska 3 — najmilszy 
pobyt, koncert, separatki 
gab i net. 12293*

Kino COLOSSEUM 
Pat i Patachon jako 
Wynalazcy Prochu.

Na scenie: Rewja p. t.
Vivat Poznanianka. 

_________12375*
Kino ROXY 

„Rozpętane żywioły" 
Vilma Banky — Ronald 
Colman. 12379

MASZYNISTKA
pisząca biegle na maszy­
nie, która pracowała już 
w biurze adwokackim mo 
że się zaraz wzgl. od 1. 4. 
33 r. zgłosić do kancelarii 
adwokata Rosady w Mo­
gilnie. 1480

PANIENKĘ
do 2 letniego chłopca 
ptzyjmę za wynagrodze­
niem i dziennem utrzy 
maniem. Zgłoszenia pi­
semne do Dzień. Pozn. 
nr. 1490.

UCZENNICE
do szycia potrzebne. Kro­
ju wyuczam fachowo — 
Poznań, Póiwieiska 39, 
tn. 9. 12352*

POSZUKUJĘ
samodzielnego sekreta,- 
rza notarialnego. Oferty 
Dzień, ozn. 12358*

RZĄDCA GOSPOD,
żonaty, lat 38, mający 
kilkonastoletnią praktykę 
w bardzo wzorowo pro­
wadzonych majątkach, po 
siadający bardzo dobre 
świadectwa oraz referen­
cje. 3-ci rok zajmuje sit 
nowisko rządcy admin. w 
niewypowiedzianej posa­
dzie, poszukuje od 1.4. 
lub 1. 7. 1933 posady 
rządcy na deputat e»t 
przyjtwe posadę jako a 
motny. Łaskawe zgłosze­
nia do Adm. Dzień. Poz. 
■nr. 1523g.

ZARZĄDCZYM
gospodyni w średnim 
wieku, rutynowana w h- 
linarji i gospodarstwie 
domowo - podwórzowyB 
szuka posady w majątku 
lub u samotnej osoby ol 
1. 4. 1933. Łaskawe Zgl. 
Dzień. Pozn. nr. 17363.

ZBOŻOWIEC 
młodszy, dzielny facho­
wiec, korespondent pol­
sko-niemiecki poszli« 
posady. Oferty Dzień 
Pozn. nr. 12356.

RUTYNOWANA 
obowiązkowa dobrze po­
lecona o skromnych wy­
maganiach z praktyki 
na większych majątkach 
przyjm>e posady od kwit 
tnia. Oferty Dzień. Po01 
nr. 12355.

STEN9TYPISTKA
biegła, znająca korespo” 
dencię polską i nierniet’ 
ka z poważnemi referen­
cjami poszukuje posady 
od zaraz. Łask, zglos»’ 
nia do Dzień. Pozn. P° 
nr. 12378.

Smaczny obiad
CZWARTEK ,dnia 9 marca 1933 r.

Zupa z zielonego grochu z grzankami-
Wędzonka z brukwią.
Kompot. ______ ---
Wszelkiego rodzaju potrawy smakuj

znakomicie z dodatkiem MAGGW 
przyprawy. __

H - U - M - O - R
Słynna lotniczka, Amelja Earhart. P° 

wrocie ze swego lotu przez Ocean. zna!a„e. 
wśród licznych powinszowali również; oep 
szę od pewnej nowojorskiej firmy oak«i , 
czy elektrycznych, z której usług nie* 
korzystała:

— Serdeczne gratulacje, wiedzieliśmy- 
powróci pani szczęśliwie. Nasza firma ms ■ 
nie traci swych klientów.

* * * Jffl-
Szef przyłapał buchaltera na jakiejś 

bnej omyłce w bilansie. ___
— Proszę pana — woła oburzony 

dalej nie może być! Pan jest zbvt ro i 
niony, jak na buchaltera. Uprzedzani a^, 
jak tak dalej pójdzie, to pan jeszcze ' 
nie zagranice i zapomni zabrać ze so 
set
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